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RZĄD RADZIECKI DEMASKUJE 
zdradziecką politykę zagraniczna 

Kum TITO
Odpowiedź rzqdu radzieckiego na notę rzgdu jugosłowiańskiego

Ludność Paryża przeciwko polityce 
imperialistów amerykańskich

LU U SK

sprawie roszczeń jugosło­
wiańskich wobec Austrii.

(Ciąg dalszy na stronie 2)

Niedziela, 14 sierpnia 1949 r,

amerykanIV czasie pobytu

II A B C D

tyki zagranicznej ZSRR, 
czerpniętymi z arsenału 
szystów. Rząd radziecki

za- 
fa- 
ni-

skich generałów w Paryiu do 
szło do burzliwych manifesta 
cji ludności przeciwko agre­
sywnej polityce USA. Na zdję­
ciu górnym — policja francu­
ska aresztuje demonstrantów 
zamykając ich w krytych sa­
mochodach , którymi zostaną 
przewiezieni do więzienia. Na 
zdjęciu dolnym — manifestu­
jący tłum wśród którego uwi­

jają się policjanci.

MOSKWA (PAP). Jak doniosła już prasa. dnła 19 lip- 
oa rząd radziecki wystosował do rządu jugosłowiańskiego 
notę, która zawierała odpowiedź na notę jugosłowiańską 
W sprawie stanowiska Związku Radzieckiego wobec żądań 
Jugosławii w stosunku do Austrii w związku z rozpatry­
waniem projektu traktatu austriackiego.

Dnia 3 sierpnia rząd jugosłowiański w * sprawie tej 
Przesłał rządowi radzieckiemu nową notę-

U sierpnia rząd radziecki w odpowiedzi wystosował do 
*ządu Jugosławii notę następującej treści:

„W związku z notą rządu 
Jugosławii z 3 sierpnia br. 
rząd Związku Radzieckiego 
uważa za konieczne oświad­
czyć. co następuje:

Rząd ZSRR przechodzi do 
Porządku nad nieprzyzwoi­
tym tonem noty rządu jugo­
słowiańskiego z 3 sierpnia. 
Przechodzi on również do 
porządku nad oszczerczymi 
wymysłami rządu jugosło­
wiańskiego w sprawie poll-

Mrnr ż* mu śmierci cFfcr ks, Gurgacza
i członków jego

KRAKÓW (PAP). Kary 
śmierci dla oskarżonych 
ks. Gurgacza, Żaka, Szaj­
ny i Balickiego, dożywot­
niego więzienia dla Nowa­
kowskiego i 15 lat więzio­
na dla Legutki zażądał 
dziś po południu prokura­
tor w rozprawie przed Re­
jonowym Sądem Wojsko­
wym w Krakowie.

Na wstępie czwartego 
dnia procesu przewodni­
czący odczytał i dołączył 
do akt sprawy nadesłany 
do sądu list z pogróżkami, 
który głosi m. in.: „wie­
lebni księża Gurgacz i 
Żak odznaczyli się działal­
nością charytatywną" i 
grozi członkom sądu 
śmiercią.

W toku oględzin zabra­
nej bandzie broni ręcznej, 
maszynowej oraz granatów 
i amunicji, ks. Gurgacz 
rozpoznał i wskazał pisto­
let, którym się posługiwał 
stale i który miał przy so­
bie podczas napadu. Ks. 
Gurgacz rozpoznał też ja­
ko swoją własność fałszy­
we blankiety Rejonowej 
Komendy Uzupełnień, któ­
rych używał dla fałszowa­
nia dokumentów dla człon 
ków bandy oraz swe wła­
sne podrobione papiery 
na nazwisko Marian Sza­
rota.

Obrońca oskarżonego 
Szajno zapytał następnie 
ks. Gurgacza, czy bronio­
ny przezeń klient chciał 
Wyjść z podziemia. W od­
powiedzi ks. Gutgacz przy 
znał, że istotnie współ­
oskarżony Szajno trzy­
krotnie zwracał się doń z 
prośbą o pozwolenie na 
odejście, ale że udało mu 

czego innego nie spodziewał 
się po obecnym rządzie ju­
gosłowiańskim, albowiem 
nie ma nic dziwnego w tym, 
iż rząd jugosłowiański, któ­
ry z obozu socjalizmu i de­
mokracji przeszedł do obozu 
zagranicznego kapitału 1 
reakcji, łamie elementarne 
zasady przyzwoitości w ko­
respondencji między dwoma

bandy
się nakłonić go do pozosta­
nia w bandzie.

Po zamknięciu przewo 
du sądowego głos zabrał 
prokurator Ligena, który 
zażądał kary śmierci dla 
oskarżonych ks. Gurgacza, 
Szajny ? Balickiego.

30 tys. zł zapomogi 
dla matki „trojaczków** 

z Sękowic
WARSZAWA. Prezydium 

Zarządu Głównego ZSCh 
przyznało doraźną zapo­
mogę w wysokości 30 tys. 
zł ob. Sabinie Pietkiewicz, 
matce urodzonych ostatnio 
trojaczków.

Sabina Pietkiewicz jest 
czynną działaczką Samo­
pomocową. Pełni ona sta­
nowisko sekretarki Koła 
Gospodyń w gromadzie 
Sękowice, pow. Gubin woj. 
poznańskie.

Przeciwko groźbie Watykanu 
wypowiada się ludność Starogardu

STAROGARD. W Staro­
gardzie odbyło się przy 
współudziale delegacji 
chłopskich plenarne posie­
dzenie Powiatowej Rady 
Narodowej. Po przedysku­
towaniu oświadczenia rzą­
du w sprawie gróźb Waty­
kanu i dekretu Rządu o 
ochronie wolności sumie­
nia, wyznania. Zebrani 
powzięli rezolucje, w któ­
rej czytamy:

„My obywatele powiatu 
starogardzkiego protestu- 

I jemy przeciwko uchwa-

rządami i powtarza w ślad 
za faszystami oszczercze o- 
skarżenia pod adresem 
Związku Radzieckiego.

Przejdźmy do faktów.
1. Po zakończeniu drugiej 

wojny światowej rząd jugo­
słowiański sformułował swo 
je ekonomiczne i terytorial­
ne roszczenia wobec Austrii, 
domagając się. by Jugosła­
wii przekazano Karyntię 
słoweńską i słoweński© po­
graniczne rejony Styrii o 
łącznej powierzchni 2.600 
km. kw., zamieszkałe przez 
około 190 tys. ludzi.

Rząd radziecki zobowiązał 
się bronić tych roszczeń 1 
bronił ich na sesjach Rady 
Ministrów Spraw Zagranicz­
nych przeciwko USA. Anglii 
i Francji-

W kwietniu 1947 r. wice­
premier Jugosławii p. Kar- 
del zwrócił się w imieniu 
rządu jugosłowiańskiego do 
A. Wyszyńskiego ze specjal­
nym pismem, w którym wy- 
łuszcza nowe stanowisko 
rządu jugosłowiańskiego w 

w

Światowa Federacja Związków Nauczycieli 

w szeregach walczących o pokój
Otwarte konferencji €FZN w Warszawie

WARSZAWA (PAP). W 
dniu 12 bm- rozpoczęła w 
Warszawie obrady konferen­
cja Międzynarodowej Fede­
racji Związków Nauczycieli.

Obrady otworzył prze­
wodniczący ZNP poseł Woj­
ciech Pokora, witając w imię 
niu nauczycielstwa polskie­
go delegatów oraz przyby­
łych na obrady: sekretarza 
Światowej Federacji Zw. 
Zawód. Bolesława Geberta, 
przewodniczącego CRZZ — 
Aleksandra Zawadzkiego, 
wiceministrów oświaty dr. 
Jabłońskiego 1 Klimaszew­
skiego i prezydenta m. st. 
Warszawy Tołwińskiego.

Prezes ZNP przepomina ze 
szłoroczny kongres nauczy­
cielski w Budapeszcie, 
stwierdzając, że w ciągu te­
go roku wiele zmieniło się 
na świecie.

Dzięki konsekwentnej i 
przodującej obronie pokoju

łom Watykanu, mając je­
szcze w pamięci ustosun­
kowanie się papieża do 
morderców hitlerowskich, 
ofiary ludności polskiej na 
Pomorzu i ofiary księży 
katolickich, mordowanych 
przez Niemców, pod bło­
gosławieństwem p '

Uważamy, że stanowi­
sko Rządu w sprawie sto­
sunku państwa i kościoła, 
usankcjonowane prawnie 
w dekrecie o wolności su­
mienia i wyznania jest je­
dynie słuszne". 

ze strony Zw. Radzieckiego 
i jego sprzymierzeńców, im­
perialistyczni wrogowie po­
koju zmuszeni są do cofania 
się lub jawnego obnażania 
swych zbrodniczych zamia­
rów.

W chwili, gdy przewodni­
czący ZNP ogłasza wśród 
burzliwych oklasków otwar­
cie Kongresu — chór Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego in 
tonuje bojową pieśń mię­
dzynarodowego proletariatu 
„Międzynarodówkę" I

Następnie dokonano wy­
boru prezydium, w którego 
skład weszli: sekretarz ŚFZZ 
— Bolesław Gebert, człon­
kowie prezydium Między­
narodowej Federacji Zw. 
Nauczycielskich: Paul De- 
lanąue (Francja). Nadzieja 
Parfłanowa (Zw. Radziecki), 
Wojciech Pokora (Polska), 
Oldrich Steclain (Czechosło­
wacja), Ernę Beki (Węgry), 
delgaci: Chin Ludowych —- 
Jang Tsi Go, Boliwii Luk- 
cies, reprezentujący kraje 
Ameryki Łacińskiej 1 Sene­
galu — Diagne Mody, repre­
zentujący murzyńskich nau­
czycieli Afryki.

Wśród burzliwych okla­
sków, Prezydium zaprasza 
do swego składu przewodni­
czącego CRZZ Aleksandra 
Zawadzkiego

Z kolei wybrano sekreta­
riat konferencji w skład któ­
rego weszli przedstawiciele 
Korei Austrii i Polski

Witany oklaskami. głos 
zabiera sekretarz $FZZ Ge­
bert. który wita konferencje 
w imieniu Światowej Fede­
racji Związków Zawodo­
wych. liczącej blisko 72 mil. 
członków.

Konferencja obecna ma 
szczególne znaczenie, bo­
wiem organizacja nauczy­

cielstwa stała sie pierwszym 
departamentem zawodowym 
ŚFZZ.

Decyzja ta była słuszna, 
postulaty nauczycieli są ści­
śle powiązane z postulatami, 
o które walczy klasa robot­
nicza wraz z organizacjami 
chłopskimi, młodzieżowymi, 
kobiecymi, wraz ze wszy­
stkimi ludźmi dobrej wolt, 
obrońcami 
kracji.

Toteż w 

pokoju f demo-

wielu krajach 
nauczycielskieorganizacje 

popierają' aklywnie ideały 
demokracji i stoją w szere­
gu bojowników o trwały po­
kój, współdziałając z naj­
bardziej postępową siłą 
współczesnego społeczeństwa 
— klasą robotniczą.

By zapewnić rozkwit 1 
rozwój naszym szkołom mó- 

należywi tow. Gebert
usunąć ciążącą nad światem 
groźbę wojny. Należy wzmóc 
nić wśród nauczycieli walkę 
o pokój.

Z kolei zabiera głos wice­
minister oświaty Henryk 
Jabłoński. Wita on konfe­
rencje w zastępstwie nie­
obecnego chwilowo w kraju 
ministra oświaty — w imie­
niu całej polskiej admini­
stracji szkolnej.

..Nikogo chyba nie zdzi­
wi — powiedział m. in- mów 
ca — że przedstawiciel Mi­
nisterstwa Oświaty mówi o 
ZNP* „nasz związek". W 
naszym kraju do bezpowrot­
nej przeszłości należy okres, 
w którym każdy postępowy 
pedagog musiał być w ostrej 
walce z państwową admini­
stracją szkolną".

Po złożeniu sprawozdania 
przez sekretarza generalnego 
Międzynarodowej Federacji 
Związków Nauczycielskich 
Paula Delanąuesa zakończo­
no pierwszy dzień obrad.

POŻEGNANIE 
delegacji polskiej 
na Kongres 
w BUDAPESZCIE

WARSZAWA. W dniu 
11 bm. liczne rzesze miesz­
kańców stolicy młodzież 
ZMP, ZHP SP żegnały 
delegację polską na Świa­
towy Festiwal Młodzieży 
w Budapeszcie.

W uroczystości wzięli u- 
dział: wiceminister kultu­
ry i sztuki Sokorski, przed 
stawiciel KC PZPR tow. 
Albrecht oraz członkowie
Zarządu Głównego 
z przewodniczącym 
winem na czele.

Przewodniczący 

ZMP, 
Mat*

ZMP
tow. Matwin w przemó­
wieniu swym m. in. po­
wiedział:

Z Budapesztu rozlegnie 
się donośny głos naszego 
pokolenia przeciwko ma­
gnatom dolara i funta 
szterlinga, handlarzom bro 
ni, którzy swój chwiejący 
się system wyzysku chcą 
umocnić krwią, chcą za­
brać młodzieży najlepsze 
młode lata, odebrać dom, 
radość, zdrowie i pracę.

W poprzek ich planom 
staje wielki światowy front 
pokoju na festiwal mło­
dzieży i II Kongres SFMD 
wyjeżdża 670 osób, licząca 
delegacja polska. Obejmu­
je ona młodzież robotniczą 
i chłopską, szkolną, har­
cerską i akademicką, na­
sze najlepsze zespoły arty­
styczne i naszych młodych 
sportowców.
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Rząd radziecki demaskuje
H

zdradziecką polityką zagraniczną kliki Tito
(Dokończenie z strony 1)
Istota tego nowego stano­

wiska. jak wynika z pisma 
p. Kardela, polega na tym, 
iż rząd jugosłowiański nie 
liczy na uwzględnienie rosz­
czeń Jugosławii przez mo­
carstwa zachodnie, wobec 
czego proponuje, aby zre­
zygnować z Karyntii sło­
weńskiej i ograniczyć się do 
żądania niewielkiego teryto­
rium wokół dwóch elektro­
wni. nad rzeką Drawą. Kar­
del pisze: .Zagadnienie moż 
na rozwiązać nieznaczną po­
prawą graniczną, dla której 
przedstawiam Wam projekt 
dwóch wariantów, a w o- 
statecznym wypadku moż­
na je rozwiązać przyzna­
niem specjalnych praw Fe­
deracyjnej Ludowej Repu­
blice Jugosławii w admini­
strowaniu tymi elektrownia. 
miM.

Cóż to z warianty? Pier­
wszy wariant sprowadza sie 
do przekazania Jugosławii 
210 km. kw. terytorium au­
striackiego, zamieszkałego 
przez 9.396 osób. Drugi wa­
riant ogranicza sie do prze­
kazania Jugosławii 63 km. 
kw. z 3150 mieszkańcami. 
Al© tutaj mamy również i 
trzeci wariant. Został on 
wyrażony w piśmie Kardela 
w sposób wyżej sformuło­
wany: ..Zagadnienie można 
rozwiązać nieznaczną po­
prawką graniczną, dla któ­
rej przedstawiam Wam pro­
jekt dwóch wariantów, a w 
ostatecznym wypadku moż­
na je rozwiązać przyznaniem 
specjalnych praw Federa­
cyjnej Ludowej Republice 
Jugosławii w administrowa­
niu tymi elektrowniami".

Innymi słowy, rząd jugo­
słowiański zrzeka się wszel­

kich roszczeń terytorialnych 
do Austrii, ograniczając swe 
żądania do zapewnienia spe­
cjalnych praw Jugosławii w

wać swe nowe stanowisko, I

zakresie administracji
dwóch elektrowni na obcym 
terytorium.

Rząd jugosłowiański za­
tem już w kwietniu 1947 r. 
uważał za konieczne zrezyg­
nować nie tylko z Karyntii 
słoweńskiej | nie tylko z
niewielkiego terytorium

Tito oświadczył, jak to wy­
nika z notatek ambasadora- 
radzieckiego, żę jeśli zażąda 
się oficjalnego oświadczenia 
rządu jugosłowiańskiego w 
sprawie zrzeczenia się dal­
szych roszczeń do Karyntii. 
słoweńskiej, to rząd jugo- 
słowiańskj n;e będzie mógł 
złożyć tego rodzaju oświad­
czenia. Jugosławia raczej 
zrezygnuje ze swych mini­
malnych żądań aniżeli złoży 
tego rodzaju oświadczenie.

Tak więc, w myśl planu rzą 
du jugosłowiańskiego rząd 
radziecki powinien być wziąć 
na siebie odpoowiedzialność 
za zrezygnowanie z Karyntii 
słoweńskiej i z wszelkich 
w ogóle roszczeń terytorial­
nych Jugosławii, a rząd ju­
gosłowiański miałby pozo­
stać na uboczu po to, aby 
wywołać w narodach jugo­
słowiańskich fałszywe wra­
żenie, iż rząd jugosłowiań­
ski pozosfaje rzekomo w dal 
szym ciągu na dawnej pozy­
cji obrony praw Jugosławii 
do Karyntii słoweńskiej, a 
więc że rezygnacja z Ka­
ryntii słoweńskiej nie po­
chodzi od rządu jugosło­
wiańskiego, lecz od rządu 
radzieckiego. Krótko mó­
wiąc. rządowi radzieckiemu 
proponowano, aby stał się 
narzędziem w zamierzonym 
przez rząd jugosłowiański 
oszukaniu narodów Jugosła­
wii. Rząd jugosłowiański w 
naiwności swej przypuszczał, 
ii rząd radziecki pójdzie «a 
to polityczne szalbierstwo-

Zrozumiałe jest. Iż rząd 
radziecki nie mógł zgodzić 
się na te brudną machina­
cję. Rząd radziecki oświad­
czył, że gotów jest bronić 
roszczeń Jugosławii. jeśli 
rząd jugosłowiański uczci­
wie f oficjalnie z pełną od­
powiedzialnością sformułuje 
te roszczenia, ale że nie mo­
że on podjąć się obrony ro­
szczeń. z których rząd jugo­
słowiański w rzeczy samej 
rezygnuje.

W świetle tych faktów 
Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych ZSRR uważa w

w sposób oficjalny wysunie 
delegacja jugosłowiańska".

3. Jak się później wyjaśniło, 
rząd jugosłowiański prowadził 
jednocześnie za plecami rzą­
du radzieckiego tajne rozmo­
wy z przedstawicielami Anglii 
w Belgradzie i Londynie, poro­
zumiewając się w tajemnicy 
przed Związkiem Radzieckim 
to do zrzeczenia się Karyntii 
słoweńskiej nie bacząc na to, 
że Związek Radziecki posiada 
układ sojuszniczy z Jugosła­
wią, rząd radziecki nie wie 
dotychczas, jaka jest treść po. 
rozumienia tych panów.

Rząd jugosłowiański twier­
dzi, że rokowania te nie za­
wierały żadnej tajemnicy wo­
bec ZSRR i powołuje się przy 
tym na list p. Kardela do A. 
Wyszyńskiego. Jednakże list 
Kardela nie zawiera żadnej 
wzmianki o tym, że rząd jugo­
słowiański zamierza prowa­
dzić pertraktacje z przedsta­
wicielami Anglii na wspo­
mnianej podstawie. Rozmowy 
przedstawicieli Jugosławii z 
przedstawicielami Związku Ra­
dzieckiego nie zawierały tak­
że żadnych aluzji na ten te­
mat. Co więcej, wspomniane 
rozmowy zakulisowe z przed­
stawicielami Anglii zostały za­
kończone, lecz rząd jugosło­
wiański ukrywał w dalszym 
ciągu przed rządem radzie­
ckim wyniki tych rozmów i 
nie uważał za wskazane poin­
formować o nich rządu ra­
dzieckiego. Już 2 lata minęły 
od tego czasu, lecz rząd ra­
dziecki nie wie dotychczas, 
czym zakończyły się te zaku- 
1’sowe rozmowy i przeciwko 
komu były skierowane, ponie­
waż to. co rząd jugosłowiań­
ski przyparty przez ambasa­
dora radzieckiego do mum za­
komunikował o tych rozmo­
wach zakulisowych, nie stano-

wi nawet dziesiątej części te­
go, co w rzeczywistości miało 
miejsce w czasie pertraktacji. 
Jedno nie ulega wątpliwości, 
a mianowicie to, źe w czasie 
tych zakulisowych rozmów 
dobito targu kosztem intere­
sów Chorwatów i Słoweńców 
w Karyntii z uszczerbkiem dla 
narodowych praw Jugosławii

4. Nota jugosłowiańska
wskazuje w sposób kłamliwy 
i oszczerczy, że rząd radziecki 
nie chce zdementować donie­
sień prasy austriackiej o rze­
komej „obietnicy poczynionej 
przez Stalina wobec prezyden­
ta republiki austriackiej Ren- 
nera w sprawie udzielenia 
gwarancji granic austriackich 
z 1938 r." Rządowi jugosło­
wiańskiemu wiadomo jest, te 
takie doniesienia prasy au­
striackiej są zmyślone i kłam­
liwe. Rządowi jugosłowiań­
skiemu. który przez swego 
ambasadora w Moskwie Popo­
wicza, został poinformowany 
o treści wspomnianego pisma, 
wiadomo także, że nie było 
w nim w ogóle mowy o „za­
gwarantowaniu granic austria­
ckich" i że wobec tego nie 
było żadnej potrzeby demen­
towania kłamliwych doniesień 
prasy austriackiej. Obecnie 
rząd jugosłowiański występu­
je ze śmiesznymi pretensjami 
z tego powodu, że doniesienie 
to nie zostało nigdy zdemen­
towane przez władze radzie­
ckie. Tymczasem sam rząd ju­
gosłowiański, jak mu to jest 
wiadome, wypowiedział się 
wówczas przeciwko jakimkol­
wiek zaprzeczeniom.

Okazuje się więc, że 
swym zapale rzucania

w
O“

szczerstw przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu rząd jugosło­
wiański zmuszony jest sam so­
bie zaprzeczyć.

Rzęd radziecki odpowiada 
rządowi jugosłowiańskiemu

5 Wszystkie te okoliczności doprowadziły rząd radziecki do

wchodzącego w skład Ka- 
ryntif słoweńskiej ale 1 z 
wszelkich roszczeń teryto­
rialnych wobec Austrii.

Działo się to w tym cza­
sie. gdy rząd radziecki na 
konferencjach z przedstawi­
cielami mocarstw zachod­
nich bronił praw Jugosławii
do Karyntii słoweńskiej.

Oto fakt bezsporny.
Rząd jugosłowiański 

swej nocie z 3 sierpnia 
lifikuje rezygnacje z 
ryntii słoweńskiej jako :

w 
kwa 
Ka- 
zdra

dę. jako zaprzedanie intere­
sów słoweńskiej i chorwac­
kiej ludności Karyntii, jako 
pogwałcenie prawa samo­
stanowienia narodowego, ja- 
ko* wyraz polityki imperia­
listycznej. jako przekształce­
nie Karyntii słoweńskiej w 
monetę obiegowy itp.

Jeśli rzeczywiście mamy 
tu do czynienia ze zdrada i 
zaprzedaniem interesów Ju­
gosławii. to za sprzeniewier- 
cę 1 zdake. jak wynika z 
pisma Kardela, uważać na­
leży rząd jugosłowiański I 
tylko rząd jugosłowiański.
2. Zdawałoby się. że rząd 
jugosłowiański idąc na takie 
ustępstwa i rezygnując ze 
swych roszczeń terytorial­
nych. powinien był wziąć 
na siebie odpowiedzialność 
za takie stanowisko. Rachu­
nek rządu jugosłowiańskie­
go był jednak inny. Uważał 
on, że z tymi ustępstwami 
rząd radziecki powinien wy­
stąpić w swoim własnym 
imieniu, wziąwszy na1 siebie 
inicjatywę, i całą odpowie­
dzialność za te sprawę. Rząd 
Jugosłowiański zaś ma po­
zostać na uboczu i nie brać
żadnej odpowiedzialności za 

się Karyntiiwyrzeczenie
wyrzeczenie,słoweńskiej, 

które rząd jugosłowiański 
uznał za konieczne w kwiet­
niu 1947 r., G^y w sierpniu 
1947 r. ambasador radziecki 
Lawrentiew na przyjęciu
zapytał, w obecności Kande­
la. prenrera Jugosławii Tito. 
czy rząd jugosłowiański za­
mierza oficjalnie zadeklaro-

konieczne zdementować
twierdzenie rządu jugosło­
wiańskiego, zawarte w no­
cie z 3 sierpnia br.. jakoby 
przedstawiciele rządu radziec 
kiego proponowali kiedy­
kolwiek Jugosławii, by o- 
graniczyła swe roszczenia 
terytorialne. Kłamliwość ta­
kiego twierdzenia widoczna 
jest chociażby z tego że je­
szcze w listopadzie. 1947 r. 
ambasador radziecki w Ju­
gosławii zakomunikował w 
odpowiedzi na zapytanie ju­
gosłowiańskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, że 
ZSRR nie widzi podstaw, 
dla których Jugosławia mia­
łaby ograniczać swe rosz­
czenia terytorialne wobec 
Austrii. Następnie w 1948 
r-, gdy minister spraw za­
granicznych Jugosławii p. 
Simicz oświadczył ambasa­
dorowi radzieckiemu, jakoby 
ambasador radziecki w Lon-
dynie Zarubln zalecał
przedstawicielowi Jugosławii 
Beblerowi. by wystąpił >na 
konferencji zastępców mini­
strów w sprawie traktatu 
austriackiego — z takim 
wnioskiem, który w sposób 
rądykalny różni się od po­
czątkowych żądań jugosło­
wiańskich 1 zmierzał do o- 
graniczenia tych żądań, am­
basador radziecki Lawren- 
tiew odpowiedział: ..Na 
wiosnę w Londynie Bebler 
proponował delegatowi ra­
dzieckiemu Koktomowowi 
upoważnionemu do rokowań 
w sprawie traktatu austriac­
kiego. bv wysunął na konfe­
rencji Czterech Mocarstw 
propozycje zawierającą 
zmniejszone roszczenia tery­
torialne Jugosławii wobec 
Austrii. To samo propono­
wał Bebler w rozmowie z 
ambasadorem radzieckim 
Londynie Zambinem. Ta 
propozycja Beblera została 
odrzucona przez Koktomo- 
wowa. a także przez ambasa­
dora Zarubina Bebler zo­
stał przv tvm poinformowa­
ny. że delegacja radziecka 
poprze te propozycje, które

wniosku, że: rząd jugosłowiański narusza zobowiązania sojusz­
nicze wobec ZSRR, źe postępuje nie jako sprzymierzeniec, lecz 
jak przeciwnik Związku Radzieckiego, że jakimiś mocnymi nić­
mi rząd jugosłowiański lub czołowe osobistości tego rządu po­
wiązane są z obozem kapitalistów zagranicznych, że rząd ju­
gosłowiański coraz bardziej sprzęga się z kołami imperialistycz­
nymi przeciwko ZSRR i przystępuje do wspólnego z nimi bloku, 
że rząd radziecki nie może więcej uważać rządu jugosłowiań­
skiego jako sojusznika Związku Radzieckiego, że rząd radzie­
cki nie może więcej popierać roszczeń rządu jugosłowiańskie­
go, zwłaszcza tych roszczeń, z których zrezygnował sam rząd 
jugosłowiański, chociaż ukrywa swoją rezygnację przed naro­
dami Jugosławii, że jeśli rząd jugosłowiański woli jednolity 
front z kołami imperialistycznymi niż jednolity front ze Związ­
kiem Radzieckim, to niechaj te koła popierają jego roszczenia.

Jeśli chodzi o ostatnią sesję 
Rady Ministrów w Paryżu, dla 
rządu radzieckiego stało się 
rzeczą jasną, że rząd jugosło­
wiański realizuje swój'dwuli­
cowy plan w sprawie Karyntii 
słoweńskiej. Plan ten polega 
na tym, że rząd jugosłowiań­
ski oficjalnie bronić będzie 
oddania Karyntii słoweńskiej 
Republice Jugosłowiańskiej, 
podczas gdy w rzeczywistości 
rząd jugosłowiański w tajnych 
dla ZSRR rokowaniach już re­
alizuje z mocarstwami zachod­
nimi zmowę o oddaniu tej po­
zycji i o rezygnacji z Karyntii 
słoweńskiej. Rzecz naturalna, 
że rząd radziecki nie chciał 
mieć nic wspólnego z tą poli­
tyką oszukiwania narodów Ju­
gosławii przez rząd jugosło­
wiański i nie mógł bronić po­
zycji, której w istocie zrzekł 
się rząd jugosłowiański jesz­
cze w kwietniu 1947 r. w piś­
mie Kardela do Wyszyń­
skiego.

6. Rząd jugosłowiański wy­
raża w swej nocie oburzenie, 
że minister spraw zagranicz­
nych Związku Radzieckiego 
odmówił przyjęcia w Paryżu 
przedstawicieli rządu jugosło­
wiańskiego. Lecz nie ma tu 
żadnych podstaw do oburze­
nia. Posyłając swych przed­
stawicieli. iząd jugosłowiański 
pragnął stworzyć fałszywe 
wrażenie w oczach narodów 
Jugosławii, jakoby podtrzymy­
wał w dalszym ciągu przyja­
zne stosunki ze Związkiem 
Radzieckim, Minister Spraw

Zagranicznych ZSRR nie przy­
jął przedstawicieli jugosło­
wiańskich, aby w ten sposób 
zdemaskować to oszustwo i 
pokazać, że Rząd Radziecki 
nie zamierza pomagać rządo­
wi jugosłowiańskiemu w okła­
mywaniu sweco narodu Nie­
chaj wiedzą narody Jugosła­
wii, że rząd radziecki traktu­
je obecny rząd Jugosławii nie

jako przyjaciela i sojusznika, 
lecz jak nieprzyjaciela i prze* 
ciwnika Związku Radzieckie­
go.
W sprawie noty rządu 

radzieckiego do 
rządu Jugosławii

Nota rządu jugosłowiańskre- 
go z 3 sierpnia br., na którą 
rząd radziecki odpowiedział 
notą wyżej podaną, powołuje 
się na pismo p Kardela, wy­
stosowane do A. Wyszyńskie­
go 20 kwietnia 1947 r.

Niżej podair-my tekst tego 
pisma.

Mosh wa, 20 kwietnia 1947 r
Szanowny tov;arzyszu Wy- 

szyńikl!
Z uwagi na to. że istnieje 

możliwość, iż jugosłowiańskie 
roszczenia terytorialne wobec 
Austrii w ich obecnej formie 
zostaną w całości odrzucone, 
pragnę zwrócić Waszą uwagę 
w wypadku jeśli chcecie wy­
sunąć nową propozycję, na za 
gadnienia, które dla Federa­
cyjnej Ludowej Republiki Ju­
gosławii są tak ważne, iż by­
łoby konieczne znaleźć dla 
nich pozytywne rozwiązanie. 
Pozytywne rozwiązanie tych 
zagadnień stanowiłoby mini­
malne zaspokojenie żądań, za­
wartych w terytorialnych ro­
szczeniach jugosłowiańskich.

Pierwsze zagadnienie doty­
czy elektrowni Zwabek i La- 
bod. W sprawozdaniu, złoż-r 
nym na posiedzeniu Rady Mi- 

x nistrów, podkreśliłem szcze­
gólną wagę. Jaką elektrownie 
te posiadają dla jugosłowiań­
skiego przemysłu elektryczne­
go. Elektrownie Zwabek I La­
bod zbudowała po ansch.ussfe, 
w zasadzie w czasie wojny, 
firma niemiecka ..Alpen Ełek- 
trowerke Aktiengesellschaft, 
Wien", przy czym, wbrew kon­
wencji z roku 1926, na mocy 
której Austria zobowlązriła się 
nie bgdować niczego na Dra­
wie bez uprzedniej zgody Ju­
gosławii. Elektrownie te sta­
nowią zatem własność nie­
miecką w zachodniej strefie 
Austrii, własność, z której 
również FLRJ, prócz pozosta­
łych państw, jakie podpisały 
uchwałę Paryskiej Konferen­
cji Reparacyjnej, powinna o- 
trzymać część swoich odszko­
dowań. Poza tym elektrownie 
te zostały zbudowane bez u- 
względnienia potrzeb przemy­
słu elektrycznego Jugosławii 
i przy obecnym sposonie eks­
ploatacji wyrządzają olbrzy­
mie szkody — sięgające w po­
szczególnych • miesiącach w 
przybliżeniu miliona kilowat- 
godzin.

Zagadnienie można rozwią­
zać nieznaczną poprawką gra­
niczną, dla której przedsta­
wiam Wam projekt dwóch wa. 
ri^ntów, a w ostatecznym wy­
padku można je rozwiązać 
przyznaniem specjalnych praw 
Federacyjnej Ludowej Repu­
blice Jugosławii w administro­
waniu tymi elektrowniami.

Załączam plan jednego ta­
kiego systemu.

Drugie zagadnienie dotyczy

specjalnej obrony praw naro­
dowych Słoweńców Karyntii. 
Po wszystkich doświadcze­
niach narodu słoweńskiego * 
Austrią, można z całą pewno* 
ścią uważać, że po podpisaniu 
traktatu zaczną się próby 
•wzmożonej germanizacji. Na­
wet te demagogiczne posunię­
cia (np. przywrócenie szkół 
dwujęzycznych), które Austria 
przedsięwzięła w Karyntii p® 
załamaniu się Niemiec, cho­
ciażby na papierze, aby wyka­
zać tolerancje w kwestii naro­
dowościowej, dzisiaj de facto 
nie są już realizowane. Z te- 
go powodu miałoby duże zna­
czenie, gdyby w traktacie o* 
siągnięto, aby zarządzenia, 
które uzyskały już moc pra­
wną, zostały uzupełnione i ja* 
ko składowa część traktatu 
oddane w całości pod kontrolę 
czterech mocarstw. Załączam 
szkic, zawierający główne za­
sady jednego takiego syste* 
mu.

Korzystam z okazji, aby 
przesłać Wam pozdrowienia. 
Z szacunkiem, Kardel.

PIERWSZY WARIANT
Pierwszy wariant obejmuje 

okręg sądowy pliberski (Biel- 
berg), terytorium między o* 
becną granicą austriacko-ju* 
gosłowiańską, Drawą i zacho­
dnią granicą gminy Bystryca 
(Feistritz) i Blato (Moos), a 
od północnej strony Drawy 
gminą Labod (Lawamund) i tą 
część gminy Rude (Ruden), 
która przylega do Drawy i od 
pozostałej części gminy od­
dzielona jest linią, biegnącą 
wzdłuż grzbietu wzgórza 882. 
W ten sposób opisane teryto* 
rium posiada 210 km kw. i» 
według austriackiego spisu 
ludności z roku 1934, liczy 
9396 mieszkańców.

Skład etniczny wspomniane­
go terytorium można szczegó­
łowo zbadać na podstawie za’ 
łączonych tablic. Spis ludno­
ści, przeprowadzony w Au* 
strii w roku 1910, z pokrzyw* 
dzeniem — jak wiadomo •— 
Słoweńców, wykazuję mimo 
wszystko wyraźną większość 
Słoweńców na tym terytorium 
(6696 Słoweńców, 2879 NIem' 
ców).

W czasie plebiscytu w roku 
1920 większość mieszkańców 
tego terytorium głosowała na 
rzecz Jugosławii,

DRUGI WARIANT
Drugi wariant obejmuje 

gminy Libelicze (Leifling) i 
Zwabek (Schwabek) na połu­
dnie od Drawy oraz gminą 
Labod (Lawamund) i nieznacz­
ną część gminy Rude (Ruden) 
na północ od Drawy. Wariant 
ten obejmuje terytorium o po­
wierzchni około 63 km kw. 1, 
według austriackiego spisu 
ludności z roku 1934, posiada 
3150 mieszkańców.

Skład etniczny jest nieco 
gorszy aniżeli w wariancie 
pierwszym, gdyż gmina Labod, 
która według tego wariantu 
zamieszkała jest przez więk­
szość ludności, była Intensyw­
nie germanizowana,

Rumienie alen lepoumiczei
adiutanta prezydenta Trumana

WASZYNGTON (PAP).
Ostatnio, 
ła afera 
sk owego 
denta

ujawniona zosta- 
łapownicza woj- 

adiutanta prezy
Trumana,

Vaughana, który
gen.

wza-
mian za otrzymywane ła­
pówki ułatwiał przedsię­
biorcom uzyskiwanie za­
mówień na dostawy rzą­
dowe.

W dalszym ciągu śledz­
twa ustalono, że Yaughan 
jest zamieszany również w

NoW'?g) Jorku pewn\nu 
prz dubicKftwu hol No­
wemu za połowę ceny, ja­
ką uprzednio armia zapła­
ciła temuż przedsiębior­
stwu, co naraziło armię na 
stratę ponad pół miliona 
dolarów.

Sprawa gen. Vaughana 
poruszona została na kon- 
ferncji prasowej u prezy­
denta Trumana w dniu 
11 bm.

aferę, polegającą 
sprz’./ an u przez 
wielkiego hotelu

na od- 
armię
obok

Truman oświadczył, że 
„nie zmienił swego stosun­
ku do adiutanta".

Żołnierze 
jugosłowiańscy 

przeciwko 
polllyce Tild

RZYM (PAP). Dziennik 
„Giornale di Trieste" donosi, 
że w rejonie Citta Nuova na 
granicy Jugosławii i jugosło­
wiańskiej strefy Triestu do­
chodzi do starć zbrojnych mię­
dzy policją titows^ą * wojsko­
wymi jugosłowiańskimi sprze­
ciwiającymi się obecnej poli* 
tyce kliki Tito.

Ostatnio 12 oficerów armii 
jugosłowiańskiej z garnizonu 
Citta Nuoya usiłowało zbiec 
za granicę, lecz zostali aresz? 
towani przez policją titowską.
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Akcja żniwna na Ziemi Lubuskiej dobiega końca
■jpegoroczne żniwa 

Ziemi Lubuskiej,
na
to

ciężka, pełna samozapar­
cia 1 stałej gotowości pra­
ca chłopów mało- i śred­
niorolnych oraz robotni-- 
ków rolnych. Dosłownie 
można powiedzieć, że plo­
ny tegoroczne trzeba kraść 
z pola, trzymając stale rę­
kę na pulsie kapryśnej po 
gody. Powstałe na tere­
nie powiatów Ziemi Łubu 
sklej Komitety Usprawnię 
nia Akcji Żniwnei nie lada 
miały zadanie. Żniwa o- 
póżnlone o przeszło ty-

i -woju miały bardzo tru 
dne zadanie do wykona­
nia. Biorąc ogólnie teren 
”” 'tni Lubuskiej I dostrze­
żone usterki kierownictwa 
ośrodków maszynowych 
stworzą doświadczenie, 
które w przyszłej prakty­
ce dla dobra rolników bę­
dzie wykorzystane.

Na uwagę I podkreśle­
nie zasługuje praca trak­
torów, a ściślej mówiąc —
^nktorzystów, którzy

dzień i 
pogoda 
strony

nieznośna' zmienna 
nagliły, a z d nagie! 
hamowało akcję

dużo trudności natury go­
spodarcze!, właściwych 
dla Ziem Odzyskanych, tj. 
rozlegle przestrzenie za­
sianych wiosną ugorów, 
brak sprzężafu 1 niepełne 
Jeszcze zasiedlenie Ziemi 
Lubuskiej.

Chłopi I robotnicy rolni 
dzielnie i z pełnym samo­
zaparciem zwalczali wszy 
stkle trudności. Samopo­
moc sąsiedzka, stosowana 
dosłownie w każdej gro­
madzie, nie tylko pod o- 
pieką władz powiatowych 
’ rminnych, ale też w 
większości wypadków zu- 
. ełnie samorzutnie, dawa­
ła piękne 'rezultaty. Jako 
przykład może posłużyć 
gromada Owczary Wiel­
kie w pow. rzepińskim 1 
gromada Osiecko w pow. 
skwierzyńskim, gdzie chło 
pi zwieźli zbiory do stodół 

w pierwszej kolejności 
wdowom i nie posiadają­
cym koni osadnikom. Sa­
mopomoc sąsiedzka to 
wielki czyn poświęcenia i

chcąc służyć wszystkim 
chłopom mało- i średnio­
rolnym możliwie według 

czasu i kolejności zamó­
wień wielokrotnie kosili 
zboże w ciągu całej nocy, 
ażeby nie wypaść z ustało 
nego i przewidzianego pla

nie podjęty obowiązek po­
mocy sąsiedzkiej.

Z zadowoleniem należy 
stwierdzić, że wszystkie 
powiaty Ziemi Lubuskiej 
doskonale dają sobie radę 
w tegorocznej akcji żnl > 
nej, czego .najlepszym do­
wodem są intensywnie wy­
konane podorywki, tak w 
majątkach PGR, jak też i 
u gospodarzy w groma­
dach.

W chwili obecnej żniwa 
dobiegają końca. Ogólnie 
biorąc, skoszono 95 proc., 
a zwieziono 80 proc, cało­
ści plonów. Mieszkańcy 
Ziemi Lubuskiej, tzn. chło
pi, robotnicy rolni i 
bryczni oraz młodzież 
teligencja pracująca 
włożonym wysiłkiem 
żniwa bezwzględnie

fa- 
i in

do-
nu pracy. W 
skwierzyńskim 
nym Ośrodku

powiecie 
w Gmln- 
Maszyno-

równywują, jeśli nie prze­
wyższają swoich sąsiadów

— starych terenów Wiel­
kopolski, a tym samym 
czują się współgospodaiza 
mi Polski Ludowej, której 
są wdzięczni za dobro­
dziejstwa i doznaną opie­
kę.

Przy utrzymującej $lę 
pogodzie w bieżącym ty­
godniu żniwa na Ziemi Lu 
buskiej zostaną ukończo­
ne, a tym samym wysiłek 
chłopa i robotnika rolnego 
oraz mieszkańców miast, 
pomagających solidarnie 
w akcji żniwnej, jest na­
grodzony świadomością, 
że bogaty i w należytym 
czasie zebrany tegoroczny 
urodzaj da możność pod­
niesienia stopy życiowej i 
dobrobytu wsi i miast pol­
skich, że chleba w Pań­
stwie Ludowym nie za­
braknie.

Jednym z wielkich, acz­
kolwiek mało znanym o- 

siągnięciem naszej powojen­
nej gospodarki narodowej, 
było uruchomienie Fabryki 
Odczynników Chemicznych 
na Śląsku.

Aby zdać sobie dokładnie 
sprawę z jej znaczenia w o- 
gólnym gospodarstwie naro­
dowym trzeba pamiętać, że 
odczynniki chemiczne są 
prawie tak samo niezbędne 
dla wszystkich — w całym 
znaczeniu tego słowa — ga­
łęzi przemysłu. Jak np. su-
rowiec, czy maszyny. Bo-

l

wym w Skwierzynie, mło 
dy traktorzysta ob. Grela 
ciął żyto przez klika nocy,
chcąc nadążyć 
nanlu zamówień 
Chłopi masowo 
z dobrodziejstw 
maszynowych.

w wyko- 
rolnlków.

korzystali 
ośrodków 

a obsługa
tak traktorów. Jak 1 ma­
szyn żniwnych oraz war-

dopomożenia 
świadectwo 
zrozumienia

Innym, to 
należytego 

przez repa-
triantów, przesiedleńców i 
hdność rodzimą ważność! 
terminowego przeprowa-

wadzenia żniw, to 
współżycia wsi na 

Lubuskiej.

wyraz i 
Ziemi

Czynny udział ośroćb
ków maszynowych bez­
względnie dopomógł chło­
pom mało- 1 średniorol­
nym oraz zmieni? radykal­
nie Ich dotychczasowe u- 
stosunkowanie się i zrozu­
mienie potrzeby pracy 1 
pomo.cy tych ośro " 'w 
Oczywiście musimy sobie 
otwarcie powiedzieć, że 
ośrodki maszynowe w po­
czątkowym okresie swego

sztatów reperacyjnych 
trwała na posterunku 
Przez cały okres żniw, go 
towa w każdej chwili sta­
nąć na wezwanie potrze­
bujących usługi.

Pa ń s t wo we Gospodar- 
stwa Rolne Jeszcze trud­
niejsze miały zadanie niż 
chłopi. Duże przestrzenie 
obsiane i ograniczone moż 
liwości w ludziach i trans­
porcie postawiły admini­
stratorów i rządców w 
ciężkiej sytuacji. I tu ode­
grały największą rolę Po­
wiatowe Komitety Uspra­
wnienia Akcji Żnlwej. Dzię 
ki ściślej współpracy kie­
rownictwa 1 administracji 
zespołów PGR z tymiż Ko 
mitetaml, przy wydatnej i 
natychmiast udzielanej po 
mocy przez ob. ob. staro­
stów 1 agronomów powia­
towych, akcja żniwna prze 
Hegla pomyślnie, a niedo­
ciągnięcia 1 drobne usterki 
usuwano bezzwłocznie. W 
pracach żniwnych poprzez 
Powiatowe Komitety U- 
sprawnlenla Akcji Żniwnej 
brali czynny udział liczni 
pracownicy ze Starostw. 
Zarządów Miejskich i 
przedsiębiorstw przemy­

słowych, a w powiecie 
skwierzyńskim w zespole 
PGR Goraj pracowali pra- 
owntcy z Ekspozytury U- 
rzędu Wojewódzkiego w 
Gorzowie Wlkp., spełnia­
jąc zaszczytny, dobrowoł-

wiem jedynie z pomocą od­
czynników można zbadać rze 
czywisty skład chemiczny 
wszelkich produktów — tzn. 
przekonać się o ich jakości 
i wartości.
' Nie tylko przemysł zresz­
tą korzysta z odczynników 
chemicznych. Są one nie­
zbędne w medycynie wete­
rynarii rolnictwie (badanie 
sztucznych nawozów), są one 
także niezbędne przy bada­
niach laboratoryjnych na 
wyższych uczelniach, posłu­
gują się nimi wszystkie in­
stytuty badawcze, sprawdza­
jąc jakość produktów spo­
żywczych. leków itd.
. Dlatego też do czasu uru­
chomienia własnej fabryki 
odczynniki niezbędne w tak 
wielu dziedzinach życia, spro 
wadzaliśmy z zagranicy 
przeznaczając na ten cel wie 
le dewiz. Obecnie dzięki 
niestrudzonej i wytrwałej 
pracy naszych uczonych, in­
żynierów i robotników, pro­
dukujemy doskonałej jako­
ści odczynniki, które nie tyl­
ko pokrywają 70 proc, za­
potrzebowania krajowego, 
ale eksportowane są do Buł­
garii, Palestyny. Albanii. 
Szwecji i Anglii, ciesząc się 
dobrą opinią rzeczoznaw­
ców.

4 m liony złotych 
za 1 kilogram

W okresie przedwojennym 
monopol na produkcję od­
czynników chemicznych mia 
ły w Europie niemieckie na­
kłady I. G. Farben Indu­
strie. obecnie nasza śląska 
fabryka jest jedyną nie tyl­
ko na terenie kraju, ale i na 
całą północną i środkową 
Europę, a wartość tegorocz­
nego tylko eksportu wyraża

się sumą ponad 50 tys. do­
larów.

Fabryka Odczynników Che 
micznych otrzymała pierw­
sze kredyty na budowę 
swoich zakładów w kwietniu 
1947 roku a pierwszy pro­
dukt wypuściła na rynek już 
w maju 1948 r. Obecnie pro­
dukuje ona ponad 000 róż­
nych preparatów, z których 
najdroższy kosztuje 4 milio­
ny zł za kilogram, a najtań­
szy 150 zł, za tę samą ilość.

Śląska Fabryka Odczynni­
ków ma przed sobą szerokie 
horyzonty rozwojowe. W 
planie 6-letnim jej produk­
cja zwiększy s>e w stosunku 
do roku bieżącego o 700 
proc., a produkowane przez 
nią chemikalia o wysokim 
stopniu czystości, czyli Ina­
czej mówiąc, po prostu od­
czynniki chemiczne wędro­
wać bę<Ą za gramcę w coraz 
większych ilościach, przyspa­
rzając krajowi dewiz*

Własnymi siłami
Mówiąc o chlubie naszego 

przemysłu chemicznego — 
Śląskiej Fabryce Odczynni­
ków, nie można pominąć mil 
czeniem faktu, iż całe urzą­
dzenie fabryki, składające się 
z wielu laboratoriów i ob­
szernego działu produkcji, 
jest wykonane w kraju. Z 
wyjątkiem precyzyjnych apa 
ratów pomiarowych, spro­
wadzanych z zagranicy, 
wszystkie urządzenia jak: 
porcelana laboratoryjna, wy­
roby szklane, suszarki, ko­
tły i inne części metalowe i 
emaliowane pochodzą z pol­
skich fabryk.

Fabryka Odczynników Che 
micznych. która zaledwie w 
ciągu niepełnych dwóch lat 
istnienia, pokrywa w ogrom­
nej części zapotrzebowanie 
rynku wewnętrznego, a tak­
że eksportuje swoje wyroby 
za granicę, jest jeszcze jed­
nym dowodem .iż to. co w 
Polsce przedwrześniowej u- 
ważane było za niemożliwe 
do osiągnięcia, obecnie dzię­
ki planowanej gospodarce, 
dzięki ścisłemu współdziała­
niu. polskiego robotnika i u- 
czonego realizuje się szybko, 
zapewniając Polsce nie tylko 
samowystarczalność, ale i 
szerokie perspektywy eks­
portowe. B. N.

Listy z prowincji

Emisariusze Ciemnogrodu

przygotowują nowe
Wypadki opisane poniiej 

miały miejsce w dniu 30 lipca 
br, o północyw III klasie po­
ciągu osobowego PoznaA-Szcze- 
cin. Oryginał „Pamiątki z Gie­
trzwałdu1* znajduje sif w Re­
dakcji.

Dnia 30 lipca br. wyjecha­
łem z Poznania — nad Odrę, 
na wczasy. W wagonie było 
prawie pusto, w przedziale 
znajdował się jakiś spawacz 
od Cegielskiego (który jak się 
później okazało jechał do Mię 
d«yzdrojów), drzemiący kole­
jarz oraz dwie kobieciny wio­
zące pokaźne tłumoki spra­
wunków. Czas upływał mono­
tonnie, po całodziennej pracy 
i pakowaniu do podróży oczy
kleiły się do snu

Naraz na którejś z 
stacyjek do wagonu 
ksiądz. W sutannie, o 
lonej twarzy, dziwnie

małych 
wsiadł 

nieogo- 
błyska-

jących oczach, robił raczej nie 
przyjazne wrażenie Zauważy­
łem, że ksiądz nie wchodzi do 
przedziału, a stoi w korytarzu 
Może nie śmie — pomyślałem 
i uchylając drzwi zaprosiłem 
go do środka. Ksiądz w odpo­
wiedzi zaproponował nam ku­
pno różnych religijnych bro­
szur, jak nam zaznaczył „dob­
rych" i drukowanych za zez­
woleniem władzy duchownej

Kobieciny sięgnęły do wę 
zełków, pomiętymi pięciozło­
tówkami za sprzedane w Poz­
naniu jaja I sery odliczały 
księdzu należność. Z ciekawo­
ści i ja poprosiłem o dwie bro 
szurki. ksiądz przyjrzał mi sie 
bacznie i sięgnął za sutannę. 
Za chwilę otrzymałem „Pa-

mlątkę z Gietrzwałdu" mówią 
ca o słynącym nadziemskimi 
objawieniami miejscu. Ksiądz 
inkasując ode mnie 60 zł ka­
zał mi to „dobrze" przeczytać 
i po przeczytaniu oddać dru­
giemu. Zacząłem czytać:

„Na skraju powiatu olsztyń 
skiego leży niewielka uroczo 
położona wioska Gietrzwałd, 
najwyższy punkt tej wioski 
zajmuje duży parafialny koś­
ciół".

Opis kościoła, pomyślałem, 
na końcu wezwanie o złożeniu 
ofiary na odbudowę.

Ale „ofiara" miała być in­
nego rodzaju. Czytałem dalej: 
„Na tych to miejscach 70 lat te­
mu w roku 1877 jak świadczą 
urzędowe dokumenty kościelne 
oparte na wiaro godnych zez­
naniach naocznych świadków 
miały miejsce od dnia 27. VI. 
przea przeciąg przeszło 2 mie­
sięcy cudowne objawienia. 
Osobami zaszczyconymi cudo­
wnymi widzeniami były dwie 
dwunastoletnie dziewczynki — 
Justyna Szafryńska. Barbara 
Samulowska oraz wdowa El­
żbieta Bilitewska".

Pociąg wpadał na stację dc 
Krzyża. Czytałem:

„Wieści o objawieniach s^yb 
ko rozeszły się po całym kra­
ju. Przez lipiec, sierpień i 
wrzesień 1877 r. przybywały 
do Gietrzwałdu tłumy wier­
nych nie tylko z Warmii, ale 
także x Poznańskiego śląska 
i Litwy". „Wbrew zakaeom 
władz świeckich, bez paszpor­
tów w czasie żniw opuszczali 
oni swe domy rodzinne i szli 
na to wybrane miejsce. Licz-

ba pielgrzymów dochodziła
nieraz do 70.000“.

„Wielu chorych jak twier­
dzą wiarogodni świadkowie o- 
trzymywało zdrowie, wszyscy 
zaś z pociechą i radością w 
sercu. Po latach teraz znów o- 
żywia się kult. Z dalekich 
stron idą do Gietrzwałdu po­
bożni pielgrzymi....."

Cudowne miejsce objawienia 
powiat Olsztyn stacja kolejo­
wa Biesal. 4 km od stacji..*

— „Ach! Jest i dokładny 
adres", powiedział czytając 
wraz ze mną Cegielszczak" — 
ja wprawdzie leczę się w Mię­
dzyzdrojach, ale kto ma o- 
chotę może jechać do Biesalu, 
nawet niedaleko, od stacji 4 
km"...

Kobiety ozytały także swoje 
„pisemka“, dochodząc do prze­
konania że to musi być „no­
wy cud".

Starsza kobiecina mówiła 
do sąsiadki:

— Mówiłam zaraz Walento- 
wo, żeby Kasprzaczka nie je­
chała do Lublina z płucami, 
coś mi tak mówiło, że cud się 
trafi gdzieś bliżej. Do Lublina 
to trza przecież r 5000 złotych 
a tu do Olsztyna to w dwa dn! 
się obróci"...

— I od stacji piechotą moż­
na dolecieć — dodała sąsiadka 
t W wagonie znów się zrobiło 

„sennie" Spawacz wziął bro­
szurkę do ręki i ważąc ją w 
ręku orzekł:

— Fachowa robota! w
tak prosty sposób robi się cu­
da. najpierw idą broszurki, - - 
które omawia się w kółkach 
różańcowych, „pamiątki" przy

cuda“
gotowują teren. A potem „ko­
muś" się coś „przywidzi" i cud 
gotowy.

Wyszedłem na korytarz i za­
cząłem się zastanawiać. Tak, 
Cegielszczak miał rację — fa­
chowa robota! Wykorzystując 
uczucia religijne wierzących, 
— analfabetyzm, reakcyjna 
azęść kleru usiłuje utrudnić 
nam pracę i odbudowę. W „Pa 
miątce z Gietrzwałdu" wszy­
stko jest jasne, podana odleg­
łość od stacji kolejowej, znaj­
dują się dane o tych tysiącach 
ludzi, którzy rzekomo w cza­
sie żniw opuszczali swe domy 
rodzinne, wbrew zakazom 
władz świeckich. Usiłuje się • 
porównać władze zaborców z 
Polską Ludową przeciwstawia­
jącą się nadużywaniu religii 
dla realizowania obcych nam 
celów Watykanu.

W przeciwległym końcu wa­
gonu ksiądz kończył swój ob­
chód — wysiadał: Wychyliłem 
się za nim, w mrokach nocy 
rozpłynęła się jego postać — 
znikł, ale ziarno zostało posia­
ne. My jechaliśmy na wczasy 
i ani mnie ani Cegielszezaka 
nic od Odry i Międzyzdrojów 
by nie odciągnęło... ale babiń- 
ki szeptały z przejęciem.

Na stacji w Dąbiu rozma­
wialiśmy z podróżnymi. ludzi 
którzy jechali z Poznania In-
nymi 
no w 
niem 
turę.

pociągami, też zaopatrzo 
drukowaną „za zezwól e- 
władzy duchownej" lek-

Pod płaszczykiem religii i 
nocy emisariusze Ciemnogrodu 
robią swoją robotę. Pr z y goto, 
wują „cuda". Maciej Gryfin
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na niedzielę, 14 sierpnia 1949 r.
Przed wyścigiem kolarskim dookoła Polski

Skład Drużyny Narodowej
został' już ustalony

Komitetu 
nego wyścigu 
dookoła Polski

przyjechać do

Organizacyj- 
kolarskiego 

nadszedł list 
od COS, w 
którym Cze* 
chosłowacy 
donoszą, źe, 
ponieważ Ve* 
sely startuje 
23 bm. na mi* 
strzostwach 
świata w Ko­
penhadze, nie 
będzie mógł 
Polski, nato*

miast skład drużyny czecho­
słowackiej został wzmocnio­
ny doskonałymi kolarzami Ho* 
lubcem i Bohdanem.

Ostatecznie Czechosłowacy
przyjeżdżają w składzie: K. 
Vaverka, Puklicky, Bohdan,

82 zawodników
startuje

«„Raidzie Tatr28ńsKm“
Lista zgłoszeń do VII Raidu 

Tatrzańskiego została zam­
knięta liczbą 82 zawodników, 
w tym 3 Czechosłowaków: 
Ceczik (Koszyce), Kozel (Ko­
szyce) i Kedzuch (Bratysława).

Najwięcej zawodników zgło* 
sił Okręgowy Związek Moto­
cyklowy Kraków — 29 oraz 
Warszawa — 23. W czwartek 
i piątek przybyli do Zakopa- 
nego pierwsi zawodnicy z 
Warszawy, Bytomia i Bielska.

Czechosłowak Kozel zdobył 
w tegorocznym Raidzie Poko­
ju złoty medal oraz wchodził 
w skład zwycięskiego zespo­
łu, który zajął w tych zawo­
dach I miejsce w kat. 250 
ccm. Kedzuch zdobył w tym 
roku Swa złote medale w 
ciężkich raidach terenowych. 
Czechosłowacy startują na 
„Jawach” 250 ccm.

Hołub ec, Sramek, Ko lar, A. 
Veverka, Ruzicka,

Ekipa czechosłowacka przy­
będzie do Warszawy 20 bm.

*

Komisja Sportowa PZKol. 
ustaliła już skład polskiej 
Drużyny Narodowej, w skłid 
której wejdą: Napierała, Ka? 
piak, Rzeźnicki, W rz esiński, 
Sałyga, Wójcik. Nowoczek i 
Wyglenda. Czterech z tych 
zawodników: Kapiak, Rzeźnie* 
ki, Wrzesiński i Wójcik, zo­
stało zawieszonych do czasu 
zwrotu rowerów, które otrzy­
mali na wyścig Praga—War­
szawa.

*

Znany z wyścigu Praga —

Dalsze w rozomweh Osowcu 
o mistrzostwo Polski 0GŁ&S Z EIUIA

W piątym dniu rozgrywek 
tenisowych o mistrzostwo Pol? 
ski niespodzianką było wy­
eliminowanie zawodnika ślą­
skiego Bratka, który przegrał 
w 3 setach 4:6, 4:6, 5:7 z mi* 
strzem juniorów czechosło­
wackich Javorskym. Ponadto 
na uwagę zasługuje pięcłose* 
towa walka pary juniorów 
Radzia 1 Kudlińskiego ze 
Skoneckim II i Borowczakiem.

Wyniki techniczne przedsta­
wiają się następująco:

Gra pojedyncza mężczyzn: 
Javorsky (CSR) — Gutsfeld 
(„Stal” Katowice) 6:2, 6:2,7:5, 
Tłoczyński („Ogniwo” Szcze­
cin) — Kowalewski (AZS — 
Wrocław) 6:2, 6:3, 6:0, Chy* 
trowski („Stal” Katowice) — 
Bełdowski („Legia” War sza* 
wa) 6:2, 6:0, 6:3, Mieś trój 
(„Stal” Katowice) — Banasiak 
(„Związkowiec” Łódź) 6:1, 
6:1, 6:2, Javorsky (CSR) — 
Bratek („Stal” Kato wice j 6:4, 
6:4, 7:5,

Warszawa, kolarz francuski 
Herbulot odniósł w jednym z 
ostatnich wyścigów we Fran­
cji poważne obrażenia i wo* 
bec tego nie przyjedzie do 
Polski. Na jego miejsce FSGT 
wyznaczył rezerwowego Bru- 
nera.

*
Do Komitetu Organizacyj­

nego wyścigu kolarskiego do­
okoła Polski nadeszło zgło­
szenie od Francuskiego Związ 
ku Kolarskiego.

Komitet Organizacyjny przy­
jął zgłoszenie i postanowił 
wysłać do Paryżu zaprosze­
nie.

Francuzi podali przypusz­
czalny skład swej drużyny, 
który przedstawia się nastę­
pująco: Cayzac, Telotte, Fage, 
Fasano, Chateau, Duau, Ró­
żane, Jonet.

Gra pojedyńcza juniorów 
Javorsky (CSR) — Boni („O- 
gniwo” Szczecin) 6:1, 6:2.

Gra podwójna mężczyzn: 
Olejniszyn, Piątek — Wojcie­
chowski. Staniszewski 6:2, 6:2, 
4:6, 6:0, Skonecki. Tłoczyński 
— Kwiatek, Mieszkowski 6:0, 
6:1 6:0, Krejcik, Javorsky — 
Olszowski, Korneluk 6:1, 6:1, 
6:3, Skonecki II, Borowczak — 
Radzio, Kudliński 4:6, 6:4, 5:7, 
6:2, 8:6.

Gra mieszana: Rudowska, 
Piątek — Mikicka, Mrokow* 
ski 6:3, 6:0, Jaśkowiakówna, 
Chytrowski — Bleńska, Kor- 
neluk 6:3, 7:5, Stępkowska, 
Krejcik — Czekanowa, Bu* 
chalik 6:2, 6:3, Popławska, O* 
lejniszyn — Niewiadomska, 
Wojciechowski 8:6, 3:6, 8:6, 
Jędrzejowska, Skonecki — 
Ginterowa, Bratek 6:1, 6:0,

„Tow th Po!ogns“

Uczestnik Drużyny Narodowej 
Nowoczek

KOMUNIKATY
Sekcja tenisowa Klubu Spor­

towego „Związkowiec — Warta" 
urządza począwszy od 15 bm. 
kurs tenisowy pod hasłem „Szu 
kamy talentów" dla młodzików 
i juniorów pod kierownictwem 
wytrawnego trenera.

Przetwory Cukrowe 
ZB. STERNAL i SKA

Leszno, Słowiańska 2 - tel, 593

iNZYNBERA 
lub TECHNIKA 
budowlanego na sta 
nowinko kierownika 
Działu Inwestycji za 
trudni* od zaraz du­
że państwowe przed 
siębiorstwo przemy­
słowe w Poznaniu.

Zgłoszenia kierować: 
Poznań, skrytka pocz­
towa 137. 1146
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Zakład Główny w Poznaniu
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6,55 Program dnia; 7,00 Audycja 
dla wsi; 8.00 Dziennik poranny 
oraz przegląd prasy stołecznej: 
10.05 Audycja związana z Festi­
walem Młodzieży w Budapeszcie, 
10,20 „Budujemy nową wieś"; 
11,00 Muzyka popularna: 11,35 
Muzyka rozrywkowa; 12,04 Pp- 
ranek symfoniczny; 13.10 Najcie­
kawsze audycje przyszłego tygo­
dnia; 13.15 „Niedziela na wsi"; 
14,00 „Nauka w służbie odbudo­
wy" — reportaż; 14,40 Muzyka po 
ważna; 16,00 Dziennik popołudnio 
wy: 17,00 Koncert rozrywkowy. 
Wykonawcy: Zespół instrumen­
talny pod dyr. Mieczysława Pa- 
szkieta, Stanisław Roy (tenor), 
zespół rewelersów „Vox", Józef 
Bury (akomp.); 18,40 „Melodia 
świata"; 19,05 Otwarcie Festiwalu 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej — transmisja z 
Budapesztu; 19,30 „Z życia Zwią­
zku Radzieckiego"; 20„00 „U- 
śmlech 1 piosenka"; 20,20 Kon­
cert popularny w wyk: solistów 
1 orkiestry pod dyr. Arnolda Re 
zlera — transmisja do Pragi i Bu 
dapesztu; 21,00 Dziennik wieczor­
ny; 21,40 Muzyka taneczna w wy­
konaniu Orkiestry pod dyr. Jana 
Cajmera; 22,30 Lokalne wiadomo­
ści sportowe; 23,00 Ostatnie wia­
domości; 23,10 Muzyka taneczna; 
23,50 Program na dzień następny.

Prosram tfffl auMi
w radio radzieckim

Radio Moskwa nada je: 3 audy­
cje polskie dziennie.

1 audycja godz. 16,30—17,15 (fale 
25.23, 25.47 lub 30.67 m.) dziennik 
informacyjny; przegląd prasy; 
lekcja języka,rosyjskiego; pauza 
muzyczna — utwory kompozyto­
rów radzieckich 1 rosyjskich, a 
także klasyków zachodnio-euro­
pejskich.

2 audycja godz. 20,30—-21,50 (fale 
377.4 1115.0) dziennik informacyj­
ny; szkic, pogadanka, komentarz 
z życia ZSRR; artykuł lub ko­
mentarz na tematy międzynaro­
dowe; pauza muzyczna.

3 audycja godz. 22,09—22,30 (fale 
31.4 1115 m) dziennik informacyj­
ny; szkic, felieton, pogadanka na 
ukowa, literacka, muzyczna lub 
na inne tematy kulturalne; ko­
mentarz dnia; pauza muzyczna. 
W poniedziałki — w drugiej au­
dycji — przegląd gospodarczy; we 
wtorki — w trzeciej audycji — 
przegląd sportowy; w piątki — 
w drugiej audycji — audycja dla 
młodzieży; w niedziele — w dru­
giej audycji — nowości kultural­
ne tygodnia 1 pogadanka „w kra­
jach demokracji ludowej"; W 
trzeciej audycji — słuchowiska i 
audycje słowno-muzyczne.

Koncerty w środy — od 22,45 de 
23,30 na falach 25.21 31.65 i 1115 
metrów; w niedziele — od 14,15 
do 16,00 na falach 25.23 30.67 i 31.65 
metra. W programie — utwory 
kompozytorów radzieckich, a tak 
że klasyków rosyjskich 1 zacho­
dnio-europejskich w wykonaniu 
wybitnych artystów radzieckich.

Polskie Zakłady Zbo­
żowe O/PoznaA 

zatrudnią od zaraz
INŻYNIERÓW 
BUDOWLANYCH 
z długoletnią praktyką. 
Zgłoszenia pod: Po­
znań, Plac Wolności 11 
Wydz. Kadr. 1147

donn m SM
Komunikat komisji nadzwy­

czajnej Polskiego Związku 
Bokserskiego, wyłonionej w 
celu obadania okoliczności, 
które spowodowały tragiczną 
śmierć pięściarza Józefa Cie- 
ćwierza na ringu w Szczaw- 
no»Zdroju brzmi następująco: 
1. komisja ©twierdziła, iż nie 

zaszły żadne uchybienia na* 
tury ®portowo«regulamino* 
wej (mecz odbywał się na 
przepisowym ringu, na 
przepisowej macie, używa* 
no przepisowych rękawic

śM ciBćuilBrza
2. komisja stwierdziła brak we 

Wrocławiu Poradni Spor to 
wosLekarskiej, w której o* 
gół dolnośląskich sportow­
ców mógłby być poddawa* 
ny okresowym badaniom, 
mającym na celu wykaza­
nie ewentualnych ukrytych 
schorzeń organizmu;

3. niezależnie od badań nad­
zwyczajnej komisji PZB, na 
miejscu trwają dochodzenia 
prokuratury, po zakończę* 
niu których władze PZB wy* 
dadzą ostateczny komuni* 
kat.

„Jaja jesżcte nie nadeszły" 
Wicuś spuścił nos na kwintę.,. 
Miał być placek na niedzielę 
A tak — przyjdzie łykać ślinkę.

Traf szczęśliwy! Ot z koszyka, 
który niesie ta niewiasta, 
jedno jajko się wymyka*., 
Florcia wbije je do ciasta!

Jakiś długi, chudy facet 
rzuca za nim się w pogoni, 
Wicek nie da się wyprzedzić. 
Jajko prawie ma już w dłoni.

Wnet się jednak okazało, 
że zawiodły go nadzieje.
W ręce zostały skorupy, 
a kurczątko w głos się śmieje...

Zadzwonił do Towarzystwa akcyjnego „Hamulec”, do­
wiedział się jaki przebieg ma „sprawa Bakbuku”, posta­
nowiwszy działać tak, jak mu podpowiadała nagła, olśnie­
wająca myśl, zajął się swymi kolejnymi sprawami.

A jednak mimo wszystko myśli jego wciąż biegły do 
chwili, kiedy znów spotka się ze swym bratem. Przygo­
towywał się do tej chwili z uczuciem człowieka, któremu 
za cńwilę mają wyrwać ząb.

W ciągu czterdziestu ośmiu godzin, które minęły od 
chwili rozmowy z Ogastesem Karbem aż do spotkania 
xe swym bratem, Primo Padrele zdążył przyzwyczaić się 
już do powziętego postanowienia. Gdyby się chciało kon­
tynuować pierwotnie wyrażone porównanie, dało by się 
stwierdzić, źe z początku denerwowała go perspektywa 
bólu, wszakże później, gdy Aurelius wchodził już do ga­
binetu swego brata, Primo już przeżywał ów błogi stan, 
który następuje bezpośrednio po usunięciu chorego zęba.

Nawet gdyby w swej zmienionej postaci, jego brat, ? 
Aurelius nie był tak rażąco podobny do swego pradziad­
ka Urjasza Padrele, Primo musiałby na dźwięk pierw­
szych słów wypowiedzianych przez nieznajomego uznać, 
iż jest to istotnie jego rodzony brat. W każdym geście, 
w intonacji głosu, nie mówiąc już o charakterystycznych 

okrzykach — we wszystkim musiało się poznać dawnego 
Aureliusa.

W pewnej chwili Primo poczuł nawet dużą litość dla 
biednego Aureliusa. Żyło by się tak przyjemnie... gdyby 
nie urósł!

Ale dlatego, co się stało, nie podobna było odrobić, 
dokonanych faktów nic nie zmieniło by i dlatego Primo 
zaczął wprowadzać w czyn te postanowienia, które za­
pewniały mu zatrzymanie w swoich rękach wszystkich 
bogactw.

I właśnie dlatego, jak już wiemy o tym z poprzednie­
go rozdziału, Primo Padrele wstał ze swojego krzesła, 
oparł się o biurko, pochylił się nieco naprzód i skierował 
swój spokojny i przenikliwy wzrok na uśmiechającego 
sę Aureliusa Padrele, zadając pytanie:

— Zechce mi pan, drogi panie, powiedzieć, co zrobił 
pan z moim nieszczęśliwym bratem Aureliusem?

■ j < /

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI
zawierający niezbite dowody dobroci serca Primo 

Padrele i łatwowierności Ogastesa Karba
Aurelius nie od razu zrozumiał sens pytania skierowa­

nego do niego przez brata. Zmrużył oko, uśmiechnął się 
i szukał na kamiennym obliczu Primo cienia przyjaznej 
odpowiedzi. Ale tej odpowiedzi nie było. Szef firmy 
„Bracia Padrele” patrzył na niego, jak sędzia śledczy pa­
trzy na przestępcę, którego potrafił zaskoezjć swym py­
taniem.

— Ależ przepraszam — zawołał zaskoczony Aurelius. 
— Pytasz, co zrobiłem z sobą samym?

— Pytam, co pan zrobił z moim bratem Aureliusem 
prostował Prbna

— Ależ to jestem twoim bratem Aureliusem! — od­
parł Padrele. — Przecież od godziny tłumaczę d to.

•— Tłumaczyć można co się komu podoba — odpowie­
dział spokojnie Primo. — Ja na przykład mogę twier­
dzić, że jestem Franciszkiem z Assyżu. Najbardziej ła­
twowierny człowiek zażądałby ode mnie dowodów.

— A blizna na palcu? A plamka za uchem?
— Medycyna robi teraz większe cuda — zwłaszcza je­

żeli nagroda jest połowa majątku banku „Bracia Pa­
drele”.

— Nigdy nie przypuszczałem, że jesteś taki naiwny! — 
zawołał Aurelius. — Siadaj więc i zadawaj mi pytania. 
Odpowiem ci na każde pytanie dotyczące twojego życia, 
lub mojego. Jeżeli chcesz, możemy obejść cały dom i opo­
wiem d o każdym pokoju, o każdym naszym służącym 
takie szczegóły, które mogą być znane jedynie człowie­
kowi blisko związanemu z naszą rodziną.

— Któryś z naszych służących... — przerwał mu Pri­
mo — mógłby również opowiedzieć wiele nieznanych 
szczegółów z życia naszej rodziny. Mógłby je opowie­
dzieć ludziom, którzy zechcieliby te wiadomośd wyko­
rzystać. Rzecz prosta, nie opowiedziałby tego za darmo.

Aureliusa aż zamroczyło. Dopiero teraz zrozumiał całą 
grozę sytuacji, w której się znalazł. To, co mówił Primo 
było logiczne, uzasadnione i okrutne, jak wyrok śmierd.

Primo Padrele w zamyśleniu mówił dalej:
— Przyznam się, że nie rozumiem dlaczego nie za­

wezwałem natychmiast komisarza policji i nie kazałem 
pana aresztować.

— Tego jeszcze brakowało — krzyknął Aurelius, cały 
czerwony z gniewu. — Dobrze, niech mnie aresztują jako 
oszusta!

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Marskim zakładom „Odra" w
W fabryce przy ul. Dą­

browskiego, należącej do 
Zespołu Państwowych Za­
kładów Przemysłu Lniar- 
.skiego nr 4 „Odra“ od kil­
ku miesięcy pracuje 15-o- 
sobowy zespół czyszczą­
cy z rdzy i brudu maszy­
ny, które wróciły do fabry 
ki po wywiezieniu ich 
przez Niemców w okolice 
Nowej Soli.

Do niedawna poszczegól 
ne części maszyn czysz­
czono wyłącznie ręcznie, 
co pochłaniało ogromną i- 
lość czasu i materiału. Za­
trudniony w zakładzie e- 
lektromonter tow. Józef 
Wojtasik, długi czas my­
ślą! nad tym, jakby przy­
śpieszyć proces czyszcze­
nia części okrągłych.

Na podstawie obserwa­
cji i wielokrotnych prób 
zmontował on pomysłowe 
połączenie transmisyjne 2 
i więcej walów do ciąga­
rek opartych na odfowied 
nich koziołkach oraz przez 
zastosowanie przekładni 1 
motorku o sile 0,3 KW do

szedl do niebywałych re­
zultatów.

Wal ciągarki długości 5 
metrów czyszczony ręcz­
nie przez jeden tydzień, 
obecnie, dzięki pomysłowi 
tow. Wojtasika czyści się 
w ciągu 1 godziny*

Zielonej Górze
Zastosowanie ulepszenia 

tow. Wojtasika zaoszczę­
dza w stosunku rocznym, 
przy zatrudnieniu 5 ludzi, 
473.200 zł. W parze z o- 
szczędnością czasu czysz­
czenia, również idzie po­
ważna oszczędność w zu-

życiu materiału w postaci
płótna 
szczotek 
nafty.

Czas

szmerglowego, 
drucianych oraz

czyszczenia ma-
szyn dzięki pomysłowości 
tow. Wojtasika został 
zmniejszony 40-krotnie.

(Jm)

Do gorzowskiego przedszkola T.P.D 
przyjeżdża co miesiąc 
objazdowa ekipa Filmu Polskiego

Złośliwa akuszerka odmówiła 
udzielenia pomocy położnicy

Ob. St. Karlicki z Deszcz­
na, pow- gorzowski zawezwał 
dnia 7 bm. do swej żony, po-

Dziś niedziela 14 sierpnia 1949 r.
Euzebiusza — Dobro woj a 
Jutro poniedziałek 15 sierpnia 
Wniebowz.' NMP. -Trzebiemierza

ADRES redakcji 
I ADMINISTRACJI 

gorzow, uu hAwelanska
TEL. 855

Ważniejsze nry telefonów:
Straż Pożarna - alarmowy 800
Milicja Ghrwnfphka 555 ’

Komitet Miejski PZPR — 623
Komitet Pow PZPR 5VS
Szpital Miejski - 502
Karetka Pogotowia PCK. 99J

Pogotowie nocne PCK. 990
Apteka pod Lwem, ut Krzywo­
ustego nr <a — 900
Apteka pod Słońcem, ul Dzieci 
Wrzesińskich nr 29 — 833
Apteka Ubezp Społecznej, ul.
Drzymały nr 44 — 334.

W gorzowskim przedszkolu 
T. P. D. panuje ożywiony 
ruch i krzątanina. Wycho* 
wawczynie zwołują dzieci z 
ogrodu, znoszą krzesła do 
świetlicy, a kierownik biura 
biegnie korytarzem z jakimiś 
dywanami czy chodnikami i z 
młotkiem w rękach. Usiłuję 
go zatrzymać i pytam co się 
stało.

— Nie wiecie? przyjeżdża 
kino, więc muszę zasłonić o* 
kna — i biegnie dalej.

Dzieciarnia siedzi już w 
świetlicy, oczekując na roze 
poczęcie seansu.

„Bohater” dzisiejszej uro* 
czystości ob. St. Sławiński, 
operator z Okrępowego Za* 
rządu Filmu Polskiego w Po* 
znaniu, szybko ustawia pro* 
jektor kinowy i przygotowuje 
kasety z filmami krótkome* 
frazowymi. Po chwili gaśnie 
światło, a na ścianie ukazuje 
się napis: „Przygody śnieżne* 
go bałwanka”. Wychowaw* 
czyni głośno czyta teksty i 
objaśnia dzieciom treść filmu. 

♦ Przez cały czas trwania 
seansu słychać uwagi i okrzy* 
ki, którymi dzieci wyrażają 
swój zachwyt dla miłej i we* 
sołej bajki.

Podczas przerwy, w czasie 
której ob. Sławiński zakłada 
nowy film: „Turnieje rycer­
skie w średniowieczu”, chłop* 
cy oglądają aparaturę i zasy­
pują operatora pytaniami:

— Proszę pana — pyta Ja*

nuszek — czy będzie „Złoty 
kluczyk”?

Okazuje się. ż© następny 
filmy to: „Miki u kalifa” i „I- 
mieniny Miki”. Nazwa ulu* 
bionej myszki wzbudza ży? 
wiołowy entuzjazm wśród 
dzieci, które szybko zajmują 
swe miejsca, aby po chwili 
przenieść się w świat baśni.

Seans skończony. Jeden z 
najmłodszych widzów dostał 
od operatora kawałek filmu i

z radością pokazuje go kole* 
gom, drugi dopytuje się kie­
dy będzie następny seans — 
inny — jaki film zobaczę na 
przyszły raz.

— Za miesiąc dzieci, spęty* 
kamy się znowu — odpowia?
da operator gdyż dzięki
staraniom Zarządu T. P. D. 
kino objazdowe odwiedzać 
będzie wasze przedszkole co 
cztery tygodnie.

Dej.

Bez przerwy 
iMią zmoszeiiia 
na członków TPPA
w Zielonej Górze

Jak wynika z prowadzonej 
ewidencji Pow. Zarządu To­
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w Zielonej Gó­
rze napływ członków do 
TPPR stale wzrasta.

W lipcu zgłosiły przystą­
pienie do towarzystwa zało- 
Sa Fabryki Tektury w Krę- 
pie w ilości 94 członków, a z 
Zielonej Góry Gimnazjum 
Przemysłowe przy ,.Zastalu“ 
193 członków, Pracownia o- 
buwia „Postęp” — 13, Gim­
nazjum Ogólno-Kształcące — 
30, Powiatowy Zarząd ZMP 
— 25 oraz Spółdzielnia Spo­
żywców — 6 członków.

Podkreślić należy że zgło­
szenia napływają nadal, co 
świadczy o coraz większym 
zrozumieniu wśród szerokich 
mas naszego społeczeństwa 
roli i znaczenia sojuszu 
polsko-radzieckiego. (Lg)

łożną gminną ob. H. Kwapi’ 
szewicz, zamieszkałą rów­
nież w Deszcznie.

H. Kwapiszewicz, mając 
jakąś urazę do St. Karlie- 
kiego. odmówiła udzielenia 
pomocy-

Wodząc, źe sytuacja jest 
groźna, ob. Karlickj zwrócił 
s*ę do posterunku MO w 
Deszcznie z żądaniem o spo-
wodowanie udzielenia 
mocy przez akuszerkę.

Zawzięta akuszerka

po>

nie
posłuchała jednak wezwania 
i ob. Karlickj musiał udać 
się Po pomoc do Gorzowa.

Gdy wrócił z akuszerką, 
żona jego była już w bardzo 
ciężkim stanie. Opóźnienie 
porodu spowodowało kom­
plikacje, na skutek których 
dziecko zostało okaleczone 1 
dznało złamania szczęki.

Pomijamy już koszty, na 
jakie Kwapiszewicz naraziła 
ob. Karlickiego, nie mamy 
jednak słów oburzenia na 
jej aspołeczne i niegodne 
człowieka postępowanie.

Rozgrywanie osobistych 
nieporozumień kosztem ro­
dzącej matki to zbrodnia, za 

• którą K^wapiszewicz winna 
ponieść surową odpowiedział 
ność. (El-be)

Zezem

\ w „ - ~ 7^ - Dlaczego
wyścigi kolarskie pocztowcuwbeszcze dziś...?
w Świebodzinie

W ubiegłą niedzielę odby­
ły się w Świebodzinie „Eli­
minacyjne Obwodowe Wy­
ścigi Kolarskie” pocztow­
ców powiatu świebodzińskie- 
go. do których stanęło 27 
zawodników. O godz. 16 po­
wiatowy insp. kult- Fiz. ob. 
Sokołowski dał znak do star­
tu.

Zawodnicy ruszyli z miej­
sca ostrym tempem, jadąc 
ulicami: J. Stalina i Poznań­
ską w kierunku Witynia do 
półmety. odległej o 7,5 km i 
z powrorfbm do Świebodzina.

Pierwszy na metę wpadł 
Suszczyński z Agencji Kije 
w czasie 32:2 min. Drugie

miejsce zajął Kalakura z 
Obw. Urzędu w czasie 32:02 
min., trzecie miejsce Górny 
z agencji Rosin w czasie 
32:03 min. czwarte Farón z 
Urzędu Poczt. Sulechów w 
czasie 32:22 min-

Wyścigi ukończyło 23 za­
wodników, 4 wycofało się z 
powodu uszkodzeń rowerów.

Po zawodach odbyło się w 
świetlicy związkowej uro­
czyste rozdani© nagród i dy­
plomów przez przewodniczą­
cego ZZ Prac. P. i T- ob. 
Nosowi cza. Zdobywcami na­
gród byli: 1) Suszczyński 
(całkowity komplet gum ro­
werowych, ufundowany przez

(figura cyklisty z
Każdy kto mieszka w Zielo- 

białego J nej Górze lub przybył tam na
metalu, ufund. przez Zarząd \czas krótki, z zadowoleniem spo- 
Kołą ZZ Pracowników Poczt I gląda na ulice miasta schludne i 
i Telegrafów), 4) Faron (ko-'' oczyszczone już dokładnie z nie 
szuię wierzchnia i butelka i mieckich napisów.
wina, ufund. przez Spó?- j Gorzej 
dzielnię „Przyszłość”, 5) Ma-) usuwania

przedstawia się - sprawa 
śladów niemczyzny w

ksłmczuk (komplet książek powiecie.
ideologicznych, ufund- przez) Hz odległości kilku kilometrów 
Gminną Spółdzielnię Samo-jod Zielonej Góry, w gromadzie 
pomoc Chłopska), szóstą na- i Drzonów widać nie tylko napisy, 
grodę pocieszenia w postaci \ale i pomnik niemiecki.
koszuli wierzchniej .ufundo-J Czyżby mieszkańcy Drzonowa 
wanej przez Spółdzielnię {uważali, że pomnik niemieckich 
„Przyszłość” zdobył pierw- „bohaterów'* agresywnej wojny z 
szy zawodnik z grupy ponad >1918 r. przedstawia dla nas war- 
40 lat — Borzemski. > tość muzealną i dlatego winien

IMM i oaraii mil ui Gwzourte
Powiatową Spółdzielnię

WOJOWNICZA KOBIETA ZRA­
NIŁA SĄSIADKĘ NOŻEM

Milicja Obywatelska wszczęła 
śledztwo przeciwko ob. Liszkow 
skiej zam. w Gorzowie przy ul. 
Kosynierów Gdyńskich 104, któ­
ra na Skutek nieporozumień są­
siedzkich zraniła nożem w rękę 
ob. W. Duszyńską.

Ze względu na duży upływ 
krwi, Duszyńską przewieziono 
do szpitala. Wojownicza ob. Lisz 
kowska odpowie za swój czyn 
przed sądem. (D)
WIECZORNICA PUSZKINOW­
SKA W ŚWIETLICY „PAGED".

Dnia 5 bm. koło TPPR przy 
„Pagedzie" zorganizowało w 
własnej świetlicy wieczornicę 
puszkinowską.

Referat o życiu i twórczości 
poety wygłosił ob. Fr. Bociacki. 
Wyjątki z dzieł w przekładzie 
Tuwima recytował doskonale 
ob. M. Popławski.

W części artystycznej wieczor­
nicy wystąpił czołowy skrzypek 
Gorzowa prof. J. Rezler — wy- 

.konując utwory klasyczne kom­
pozytorów rosyjskich. (D)
MILICYJNE koło teatral­

ne WYSTAWI SZTUKĘ 
„POWRACAJĄCA FALA"

Koło teatralne przy komisar­
iacie MO wystawi wkrótce sztu 
kę „Powracająca fala" opraco­
waną przez B. Hajdukiewieża, 

.według opowiadania Bolesława 
Prusa.

Sztuka poprzedzona wstępem 
M. Kierczyńskiej będzie wysta­
wiana dla świata pracy w Gorzo 
wie i w powiecie. <D)

Na ostatnim posiedzeniu 
M. R. N. w Gorzowie złożyli 
ślubowanie nowi radni ob. ob. 
E, Kosydarska z C.S.S. „Spo*
łem” i 
nictwa

Rada

R. Kujawski ze Stron* 
Pracy.

❖ 
zatwierdziła propozy*

cję Komunalnego Banku Kre­
dytowego odnośnie spłaty 
kredytów zaciągniętych przez 
Zarząd Miejski. Kredyty te 
wynoszące 17 milionów zł po­
traktowane będą jako długo­
terminowe. Zapadła też u* 
chwała umorzenia należności 
czynszowych podopiecznych

• Z. M.
*

Na rozbudowę Szpitala Miej 
skiego i mieszczącego 
przy nim Instytutu Kocha, 
budżet zatwierdzony na rok 
1949 przewiduje sumę około 
25 milionów zł. Dzięki temul

REPERTUAR KIN

Drezdenko - „polonia** 
„Podejrzenie"

Oorzow - „capltoi*
„On. czv ona?"

CORZOW - .Słoóce"
„Ulica Graniczna"

&RZYZ - .Polonia"
„Awantura w zaświatach'

Kurowo starł J u t r> n k 3
„Wyspa bezimienna" 

Międzyrzecz - „swtt"
„Dzwonnik z Notre Damę"

®LUBtCE „Piast-
„Konik Garbusek"

STRZELCE KRAJEŃSKIE
Osadnik - „Znak Zorro"

SULĘCIN - „Lecb- 
„Zakazane piosenki"

Trzcianka - „corso"
„Miłość na lekarstwo" 

Witnica — „Kometa-
„Decyzja prof. Milasa"

PIŁA — „Zorza"
„Opowieść o prawdziwym 
wieku" x.-

czlo

podniesie się znacznie stan 
opieki lekarskiej w mieście i 
umożliwi się przeprowadzanie 
prac badawczych.*

Zarząd Miejski przystąpi w 
najbliższych dniach do prze* 
jęcia od PiMKOS-u kuchni lu»

„Sam. Chłopska”), 2) Kala- 
kura (figura hutnika z bron- 
zu. ufund. przez nacz. Obw. 
Urz. ob. Piszczołę, 3) Górny

Do okręgowych wyścigów} dotychczas stać 
kolarskich w Poznaniu sta-) ttuejscu we wsi. 
ną: Suszczyński, Kałakura, 
Górny i Maksimczuk.

W skład komisji sędziow­
skiej wchodzili ob.ob. PtO- 
manowski, Grześkowiak, 
Hussakowska, Sokołowski. 
Piszczela. Nosowicz Julian i 
Stankiewicz. (SI) <

na honorowym

A może obywatele gr. Drzonów 
wierzą w duchy i boją się ich 
zemsty w razie ruszenia, pomnika?

7„apewniamy was, że im prędzej 
zniknie, on z waszych ■ oczu, tym 
rzadziej będzie przywodzić na pa­
mięć okrucieństwa popełnione 
przez tych „bohaterskich" sługu­
sów imperializmu, (te)

dowej i przedszkola, 
z uchwałą powziętą 
przednim posiedzeniu

*
Na projekt 

Hofmańskiego 
komendanta M. 
wiono wystąpić

zgodnie 
na po* 

MRN.

radnego ob. 
powiatowego
O. postano* 
do Powiało-

wego Zarządu Drogowego z 
wnioskiem o zabezpieczenie 
mostu na Warcie, przez o= 
siatkowanie go przy porę*, 
czach. Zapobiegnie to wypad* 
kom utonięcia, które mogą 
mieć miejsce w czasie goło* 
ledzi lub słoty. (Dej.)

sorzouisliiel Roszarni Lnu i Koranu
zaabonuje „Gazetę Lubuska”

Kalendarzyk imprez w Gorzowie i w

Niedzielę dnia 14 sierpnia zacz 
niemy od pójścia na koncert 
doskonałej orkiestry dętej kole­
jarzy w Parku Wiosny Ludów, 
który trwać będzie od godz. 
10—12.

Przed obiadem zdążymy jesz­
cze przejść się spacerkiem na 
ulicę Łokietka 31 32 gdzie będzie 
meta Zjązdu Plakietowego na 
zawody żużlowe „Gwardii", 
względnie obejrzymy bogatą wy 
stawę reprodukcji i malarstwa 
francuskiego w Muzeum Ziemi 
Lubuskiej.

W PONIEDZIAŁEK
DNIA 15 SIERPNIA

Przed południem koncert or-
kiestry ZZK w Parku Wiosny 
Ludów od 10—12.

Na dobry obiad pójdziemy do 
„Storrady".

Po obiedzie znów udamy się 
na Stadion Miiejskl gdzie prze­
żyjemy nielada emoeję przygiąć

dając
we mu

się III wyścigowi żużlo- 
o Złoty Puchar Ziemi Lu

buskiej, z udziałem czołowych 
motocyklistów Wielkopolski.

W powiecie gorzowskim w po­
niedziałek 15 sierpnia młodzież 
spod znaku ZMP urządza w sześ 
ciu gminach powiatu imprezy 
pod hasłem — Młodzież polska
pozdrawia 
Federacji 
tycznej w

Imprezy

Festiwal Światowej
Młodzieży Demokra-
Budapeszcie.

młodzieżowe
ną się: w Nowinach 
dla gminy Witnica o 
(otwarcie świetlicy); w

rozpocz- 
Wielkich 
godz. 16 
Lubiszy-

nie — igrzyska sportowe o godz. 
14; w Santoku — igrzyska spor­
towe o godz. 14; w Czechowie — 
występy artystyczne o godz. 16; 
w Różankach — występy arty- 
stczne o godz. 15; w Kłodawie 
Zabawa młodzieżowa z atrakcja 
mi o godz. 16; w Deszcznie — 
Zabawa młodzieżowa o godz. 16;

Zakończeniem IFgo etapu 
współzawodnictwa w gorzcuw* 
skiej Koszami Lnu i Konopi 
było wręczenie na ostatnim 
zebraniu załogi w dniu 11 
bm. przodownikom pracy dy* 
plomów uznania i premii pies 
niężnych. Zebranie prowadził 
tow. Kogut, przewodniczący 
Rady Zakładowej.

W pierwszej części zebra­
nia wybrano komitet anty ab 
koholowy przy fabryce w 
składzie: ob. ob. W. Rulkow-

powiecie
w Łupowie — Zabawa młodzie­
żowa o godz. 16.

ZS „Spójnia" — 
KS „Kole!arz" 3:2 
W ubiegłym tygodniu na

boisku świebodzińskim Spój­
ni rozegrany został towarzy­
ski mecz piłki nożnej, po­
między drużynami KS Ko­
lejarz Zbąszynek f ZS Spój­
nia Świebodzin.

Mecz zakończył się poraż­
ką gości w stosunku 2:3 
Mecz toczył sie przeważnie 
pod bramką gości.

Drużyna Spójni mogłaby 
uzyskać wyższy wynik, gdy­
by nie słaba forma graczy i 
brak inicjatywy w przebo­
jach podbramkowych. Jede­
nastka Kolejarza grała am­
bitnie i wykazała zupełnie 
dobre opanowanie sytuacji.

ski. A. Czerniewicz i A. By* 
byk.

Tow. Józefowicz wygłosił 
obszerny referat polityczny, 
omawiający rozwój ruchu ro­
botniczego, natomiast tow. 
Mik, przedstawiciel Związku 
Zaw. Włókniarzy, naświetlił 
zagadnienie współzawodnicz 
twa i jego znaczenie w odbu* 
dowie kraju.

Po wręczeniu premii i dy* 
plomów omawiano znaczenie 
prasy robotniczej. Na wniosek 
tow. Bagińskiego i Koguta 
załoga uchwaliła zaprenume- 
rować od 1 września „Gazetę 
Lubuską” na cały liczebny 
stan pracowników i nawiązać 
żywszy kontakt z redakcją

ELbe

Dziś niedziela 14 sierpnia 1949 r. 
Euzebiusza — Dobrowoja 
Jutro poniedziałek 15 sierpnia 
Wniebowz. NMP. -Trzebiemierza

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ*' 

ui Żeromskiego ar a. lei. 400 
WAŻNIEJSZE NR Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 l 854 
Pogotowie ratunkowe ambulator. 
PCK: 800 
Straż Pożarna: 149.

Hotel pod Białym Orłem tel 300.
DYŻURY LEKARZY

Dziś dyżuruje do godz. 20 dr. Ta- 
^msz Serafiński, Żeromskiego 

* 18od godz. 20 dr. Aleksander Sa­
wicz, Stalina 40.

w Zielonej Górze
Celem uczczenia Międzyna* 

rodowego Festiwalu Młodzie­
ży Demokratycznej w Buda* 
peszcie, zarząd powiatowy 
ZMP w Zielonej Górze orga? 
nizuje w poniedziałek, dnia 15 
sierpnia na stadionie sporto? 
wym przy ul. Wyspiańskiego, 
wielkie pokazy sportowe.

Udział w pokazach wezmą 
sportowcy przebywający7 na 
obozie kondycyjnym w Czer­
wieńsku nad Odrą oraz człon* 
kowie miejscowych klubów 
sportowych.

Na program złożą się: piłs 
ka nożna, boks, walki zapaś­
nicze, koszykówka, siatków-

AWANSE ROBOTNIKÓW 
W LUBUSKIEJ FABRYCE 

ZGRZEBLAREK
W ostatnich wyborach do Za­

rządu Okręgowej Rady Zw. Zaw 
Metalowców w Zielonej Górze, 
pierwszym sekretarzem obrano 
tow. Wł. Koczorowskiego z Lu­
buskiej Fabryki Zgrzeblarek Ba 
wełnianych.

Dotychczas w fabryce tej na 
stanowiska kierownicze awanso­
wało 8 osób. Tow. Edward Wa­
chowiak objął kierownictwo war 
sztatów mechanicznych, kierow­
nictwo magazynu głównego po­
wierzono ślusarzowi tow. Wac­
ławowi Sławie. Rozdzielnią w 
oddziale B kieruje tow. Michał 
Pompała.

Ponadto na stanowiska mi­
strzów wysunięto ob. ob. K. Za 
wadzkiego, L. Kościuszką, W. 
Martyniuka, N. Mazierskiego 1 
K. Rychlika.-o-

REPERTUAR KIN
GUBIN — „Pionier"

„Mali detektywi'* 
KROSNO — „Lubuskie**

„Triumf dr O*Connora*‘
LUBSKO - „Patria"

„Zielone lata" 
ŚWIEBODZIN • 

„Pieśń tajgi** 
WSCHOWA —

.Rialto"
,Hel"

' .Tchórz"
ka, oraz popisy ffiumastycz5 bielona GÓRA —
ne. (Te) (Za wami pójdą inni'

,Nysa"
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„Młoda wieś" 
— film polski 

nagrodzony 
wMoriańskich^azniach

W dyrekcji Filmu Polskie, 
go odbył się dnia 10 bm., 
zorganizowany dla sprawoz­
dawców filmowych, pokaz 
polskiego filmu krótkome- 
trażowego „Młoda wieś", na­
grodzonego w tych dniach 
n& Międzynarodowym Festi­
walu Filmowym w Mariań­
skich Łaźniach za najlepszy 
scenariusz filmu krótkome- 
traźowego.

Film ten reżyserii S. Janu­
szewskiego zrealizowany zo­
stał według scenariusza li­
terata szczecińskiego F. Gi­
la na tle cyklu jego repor­
taży, pt. „Żniwo wielkiej 
reformy". Zdjęcia wykonał 
O. Samucewicz, ilustrację 
muzyczną skomponował S. 
Berezowski.

Film wprowadza nas na 
początku do wnętrza mag­
nackiego pałacu, ozdobione­
go licznymi dziełami sztuki, 
zaopatrzonego w bogatą bi­
bliotekę. W pałacu tym. 
zniszczonym i zdewastowa­
nym w czasie wojny, opu­
szczonym przez właścicieli, 
okoliczna ludność, pod egi­
dą Związku Samopomocy 
Chłopskiej, własnymi ręko­
ma buduje szkołę wiejską. 
Znajdujemy się właśnie na 
lekcji, podczas której klasa 
opracowuje zadany temat: 
„Nasze chłopskie gimna­
zjum".

Wypracowanie jednego z 
uczniów stanowi fabułę fil­
mu. Przed wojną uczeń ten 
był pastuchem; garnął się 
do nauki, ale wówczas poza 
szkołą powszechną, prowa­
dzoną, jak to widzimy na 
ekranie, w warunkach b. 
prymitywnych, nie mógł 
zdobywać szerszej wiedzy, 
bo była dla niego, dziecka 
chłopskiego, niedostępna. 
Dziś przed nim, przed jego 
koleżankami i kolegami o- 
twierają się szeroko wrota 
do dalszych studiów- Mogą 
oni kształcić się w wyższych 
uczelniach, powiększając sze 
regi budowniczych Polski 
Ludowej, mogą pracować 
dla własnej wsi jako: leka­
rze, Inżynierowie i oświa­
towcy.

Fabuła ta daje realizato­
rom filmu możność przed­
stawienia w szeregu dosko­
nale dobranych i skompo­
nowanych scen i epizodów, 
syntetycznego obrazu osią­
gnięć wsi polskiej, będących 
wynikiem głębokich prze­
mian społecznych, które 
przyniósł Manifest Lipcowy 
PKWN.

Na wyróżnienie zasługuje 
’ tęż artystyczna i techniczna 
strona filmu, a przede wszy­
stkim — piękne zdjęcia ple­
nerowe wsi.

STANISŁAW HEBANOWSKI

„CYRULIK SEWILSKI" 
- Jedna z najpiękniejszych oper włoskich

Dawne opery, do których 
należy „Cyrulik Sewil­
ski", składają się z re- 

cltatiwów, tj. części mówio. 
nych śpiewnie, zapoznaj ą- 

n cych dokładnie publiczność 
1 z akcją sceniczną, oraz z arii 
g śpiewanych przez jednego 

artystę i partii muzycznych, 
zwanych duetami, tercetami, 
kwartetąmi. kwintetami, za­
leżnie od tego czy dwu, 
trzech, czterech lub więcej 
śpiewaków bierze udział w 
tych scenach.

„Cyrulik Sewilski" jest 
tzw- operą buffo, a twórca 
muzyki „Cyrulika" — Joa­
chim Rossini jest jej genial­
nym przedstawicielem.

Opera buffo czyli opera 
komiczna rozwinęła się naj­
wspanialej na terenie Italii 
w XVIII i na początku XIX 
wieku. Były tam ciągle ży­
we tradycje włoskiej ludo­
wej komedii dell‘arte.

Czym była komedia dell‘ar 
te, tak świetnie rozwijająca 
się we Włoszech?

Była przejawem sztuki lu­
dowej. w której występują­
cy aktorzy, kierując się je­
dynie konwencjonalną^ u- 
mowną ramą przedstawiane­

go utworu, tworzyli sami na

Sukces^ baletu Taclzjeckieffo

Niezapomniane chwile dla
poznańskiej

Ogromne zainteresowanie 
występami baletu Wiel­

kiego Teatru ZSRR ze strony 
publiczności poznańskiej jest 
zupełnie zrozumiałe. Balet 
rosyjski ma od lat światową 

Zasł. art. R. S. F. 
R. R., laureat 
nagrody Stali­
nowskiej Michał 
Gabowicz, kie­
rownik artystycz­
ny baletu Mo­
skiewskiego Te­
atru Wielkiego, 
oraz I. Tomski, 
dyrektor tego ze­

społu.

sławę. Na doskonałość bale­
tu radzieckiego złożyła się 
221 lat trwająca tradycja 
szkoły baletowej w Lenin­
gradzie, 175-letnia tradycja 
szkoły moskiewskiej i praca 
wielu najwybitniejszych ba- 
letmistrzów. Zasada choreo­
grafii radzieckiej — realizm 
socjalistyczny, zespolił wszy­
stkie elementy przedstawie­
nia baletowego w jedną 
twórczą całość ideową.

Balet realistyczny począł 
się rozwijać w Związku Ra­
dzieckim mniej więcej od 
1930 r. W dziełach, wysta­
wianych w ostatnich latach 
przez balet Wielkiego Teatru 
ZSRR, ta nowa koncepcja 
choreograficzno-twórcza zna 
lazła już swój pełny wyraź. 
W balecie realistycznym czo- 
ł<>we miejsce zajmuje treść, 
następnie wiernie wypowia­
dająca ją muzyka, w końcu' 
choreograficzny i realisty cz- 
no-mimiczny odpowiednik 
muzyki. Zrealizowanie tych 
założeń wymagało nowegę 
wyrazu sceniczno-plastycz- 
nego 1 muzycznego. Na cze­
le kompozytorów, którzy po­
stanowili stworzyć nowy styl 
muzyki baletowej stanął 
akademik Asafiew.

Podczas pierwszego wystę­
pu baletu radzieckiego w 
Poznaniu w dniu 11 bm., 
ujrzeliśmy z baletu Asafiewa 
„Płomień Paryża" — taniec 
Basków? Spośród 10 diverti- 
ssements, odtańczonych tego 
wieczoru .taniec Basków zro 
bił niewątpliwie największe 
wrażenie. Taniec ten. jak 
też układ choreograficzny 
Rapsodii Liszta i inne, wy­
kazały, że na radzieckiej sce 
nie baletowej rozwinął się 
bardzo Janiec charaktery­
styczny. Dawniej występo­
wał on epizodycznie w ba­
letach klasycznych, obecnie 
tańce charakterystyczne (de 
facto etnograficzne, tylko 
wzbogacone i skomplikowane 
technicznie) odgrywają w 
wielu widowiskach rolę tak 
samo ważną, jak tańce kla­
syczne.

scenach bud jarmarcznych 
jego żywą, aktualną treść.

Piosenka ludowa, satyra z 
ostrzem, skierowanym prze­
ciwko możnym 1 ciemięży- 
cieloin — to były zasadnicze 
przyczyny wielkiej popular­
ności komedii deirarte. Re­
akcja katolicka, która ogar­
nęła Włochy po wystąpieniu 
Lutra, zahamowała rozwój 
komedii deirarte. a arcybi­
skup mediolański, Kard 
Boromeusz, uznawany przez 
Kościół za „świętego", groź­
nymi sankcjami kościelnymi 
przyczynił się do całkowite­
go nieomal jej zniszczenia.

Lud z trudem wyrzekł się 
swej sztuki, świadczy o tym 
najlepiej, że nawet do na­
szych czasów przetrwały na­
zwy głównych postaci ko­
medii deirarte: arlekin, ko- 
lombina, pulcinella. czyli 
poliszynel. Nic dziwnego, że 
gleba, która wydała komedię 
deirarte, chętnie przyjęła 
ziarno opery buffo.

Joachim Rossini, twórca 
muzyki „Cyrulika Sewil­
skiego", urodził się w Pesaro 
w r. 1792. Już za życia cie­
szył się wielką sławą, a ro­
dacy, lubiący rozdawać kra­
jom. miastom i ludziom cha­
rakterystyczne i charakte­

Jednocześnie w balecie ra­
dzieckim kultura tańca kla­
sycznego nie tylko się za­
chowała, ale na prawdę roz­
kwitła. Jako wzór wykona­
nia dzieł baletu klasycznego 

służyć może pokazany m. in. 
II akt „Jeziora łabędziego", 
Czajkowskieg0, w k jrym 
wyróżniła się specjalnie S. 
M. Gołowkłna. Doskonałość 
techniczna artystów radziec­
kich, mistrzostwo ich w pi­
ruetach, skokach, wirowaniu 
poważnie zdystansowało 
sztukę przeszłości. Balet ra­
dziecki przejął od rosyjskiej 
sztuki choreograficznej to, 
co było w niej najlepsze: 
doskonałość techniczną i u- 
duchowienie taneczne. Od­
rzucił zaś ckliwość, przepa- 
jając widowiska baletowe 
myślą, ideą, żywymi posta­
ciami.

Najwybitniejszą przedsta­
wicielką tańca klasycznego 
była niewątpliwie w wystę­
pującym w Poznaniu balecie 
radzieckim — Olga Lepie- 
szyńska. Trzeba jednak za­
raz dodać, że nie wiele ustę­
powała jej Irina TichOmir- 

ryzujące epitety nazwali go 
„łabędziem z Pesaro", odda­
jąc tym określeniem hołd 
dla płynności 1 melodyjno- 
ści muzyki Rossiniego, bo 
przecież ten rosły, tęgi męż­
czyzna. rozmiłowany w przy 
prawianiu potraw 1 mający 
opinię wielkiego smakosza, 
w niczym nie przypominał 
łabędzia.

Libretto czyli słowa do 
„Cyrulika" ułożył Cezar 
Sterbini, przerabiając sław­
ną komedię francuskiego pi­
sarza, Beaumarchais. Tre­
ścią opery są przygody swa­
wolnego i dosyć głupiego 
hrabiego Almavivy, który, 
korzystając z rad i z pomo­
cy ®prytnego cyrulika. Fi­
gara, stara się zdobyć serce 
i rękę pięknej Rozyny, wy- 
chowanki doktora Bartola, 
strzeżonej zazdrośnie przez 
zakochanego opiekuna- Hra­
biemu udaje się dostać do 
domu w przebraniu żołnie­
rza, szukającego kwatery. 
Naiwny Bartolo myśli, że 
łatwo pozbędzie się pijanego 
żołnierza, naruszającego spo 
kój jego domu — przywo­
łuje cały oddział wojska. — 
ale hrabiowski sygnet od 
razu zmienia żołnierzy w 
potulne baranki, a biedny 
Bartolo kamienieje ze zdu­
mienia. Drugi raz hrabia 
nawiedza dom Bartola jako 
rzekomy nauczyciel śpiewy. 
Cały podstępny plan omal 
nie runął, kiedy zjawił się 
w domu medyka prawdziwy
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nowa. Podczas kiedy tech­
nika 1 temperament Lepie- 
szyńskiej klasyfikują ją ra­
czej jako tancerkę brawu­
rową, Tichomirnowa posia­
da zdecydowanie liryczne 
„emploi". W roli Swanildy 
w „C°ppelii" Delibesa za­
błysnęła Tichomirnowa poza 
doskonałym opanowaniem 
techniki, wyjątkową wyra­
zistością ekspresji scenicz­
nej. Występy obu tych „tan 
cerek — powietrze” były za* 
przeczeniem prawa ciążenia. 
Precyzja wykonywanych 
przez nie ewolucji wycho­
dziła daleko poza ramy nor­
malnego, nawet doskonałego 
baletu. Z tancerzy technikę 
klasyczną opanowali najle­
piej W. A. PreObrażeński, A. 
M. Messerer i J. F. Hofman.

Trudno nie wspomnieć o 
tancerzach posiadających zu­
pełnie odmienną technikę. 
Tancerze charakterystyczni 
W. F. Gałecka, N. A. Kapu- 
stina, B. I. Borysow i G. K. 
Tarabanow wzbudzili ogólny 
podziw, zwłaszcza tańcami 
węgierskimi i hiszpańskimi. 
W grotesce „Spotkanie" oka­
zał się niezrównany E. A. 
Mieczenko, występujący w 
roli marynarza.

Jedyny żal, jaki można 
mleć do zespołu baletowego 
Wielkiego Teatru ZSRR to 
ten, że tak krótko gościł w 
naszym mieście. Wielka 
szkoda, że wszyscy poznania­
cy nie mogli podziwiać tan­
cerzy radzieckich. Tak nie­
zwykłych przeżyć artystycz­
nych nie zapomina się bo­
wiem nigdy.

JERZY MOLDAUER

nauczyciel i nieodłączny 
dr uch Bartola — Don Basilio 
Ale teraz ratuje hrabiego sa 
kiewka złota, dzięki której 
nie tylko wmavzia chorobę 
nauczycielowi, lecz także 
nakłania Don Basilia do u- 
czestniczenia w charakterze 
świadka przv ślubie swym 
z Rozyną.

„Jaka siła w tym metalu!" 
— śpiewa obdarowany zło- 
tern cyrulik.

I tak hrabia' Almaviva 
zwycięża, mogąc jednych 
onieśmielić blaskiem swej 
władzy, drugich przekupić, 
od innych jeszcze kupić mą­
drą radę, gdy we własnej 
pustej głowie nie może zna­
leźć żadnego pomysłu.

Beaumarchais tak w „Cy­
ruliku Sewilskim", jak je­
szcze bardziej w swej dru­
giej sztuce, „Weselu Figa­
ra", dąje wyraz swemu lek­
ceważeniu i nienawiści do 
ginącego świata feudalnego, 
a całym sercem sprzyja sta­
nowi trzeciemu i jego przed 
stawicielowi w osobie Figa­
ra. W wielkim lirycznym 
monologu w „Weselu Fi­
gara" możemy zresztą łat­
wo poznać w Figarze same­
go autora. Mówiono o tej 
sztuce, że przyspieszyła 
Wielką Rewolucję Francu­
ską.

Jeszcze kilka słów o pięk­
nościach muzycznych „Cyru­
lika".

W pierwszym akcie mięk­
ka. liryczna serenada Alma-

Głosy teroiiowyc’1
działaczy Huluralwcli

W Poznaniu odbyła się 
przed kilkoma dniami wo­
jewódzka konferencja dzia­
łaczy kulturalno - oświato­
wych i kierowników świe­
tlic, na której referat wy­
głosił wiceprzewodniczący 
CRZZ tow. Tadeusz Ćwik.

Głosi/, padające w dys­
kusji, były dowodem, że w 
całym naszym wojewódz­
twie, w każdej najmniej­
szej komórce związkowej 
istnieje wśród robotników 
duże zrozumienie dla pracy 
świetlicowej. Związkowcy 
chętnie korzystają z moż­
ności zdobycia wiedzy mar­
ksistowskiej i wdzięczni są 
zespołom świetlicowym za 
ich występy. Ten stosunek 
robotników nie zawsze jed­
nak niestety idzie w parze 
z należytym stanowiskiem 
dyrekcji poszczególnych 
zakładów pracy, uważajo^ 
cych przeważnie świetlicę 
jako miejsce zebrań załogi.

Wielkie 

zainteresowanie 
nassa ankieta

Ogłoszona w naszej eraze- 
cie w dniu 10 bm. ankieta 
wzbudziła duże zaintereso­
wanie. Codziennie otrzymu­
jemy wiele telefonów od 
Czytelników z prośbą o do- 
datkowe podani© warunków 
uczestniczenia w niej.

Otóż podajemy jeszcze ra#. 
że uczestniczenie w ankiecie 
polega na nadesłaniu do 
działu kulturalnego naszej 
redakcji (Poznań, ni- Kan- 
taka 8/9) odpowiedzi na na” 
stępujące pytania:

1. Którzy są Twoi ulubie­
ni pisarze i dlaczego?

2. Która z przeczytanych 
książek najbardziej Ci 
się podobała i dlaczego?

Termin nadsyłania odpo­
wiedzi mija z dniem 20 
sierpnia br. Pomiędzy ucze­
stników ankiety rozlosowa­
nych zostanie szereg cen­
nych książek. Ogłoszenie 
wynikóyy nastąpi w dniu 25 
sierpnia br. Najbardziej 
oryginalne i wartościowe wy 
powiedz! będziemy druko­
wać na łamach naszego pi­
sma.

Pożądane jest, aby w an­
kiecie wzięli liczny udział 
przedstawiciele całego spo­
łeczeństwa: robotnicy, chło­
pi, pracujący inteligenci, mło 
dzież, kobiety i mężczyźni.

vivy, pełna werwy, popiso­
wa aria przedstawiającego 
się publicznego Figara —; w 
drugiej odsłonie, wspaniała 
pieśń Rozyny i aria spisku­
jącego przeciw Almavivie 
Don Basilia o niezawodnej 
broni przeciw każdemu wro­
gowi: o plotce 1 obmowie*

A jak doskonale podkre­
śla ściśle zespolona z akcją 
muzyka, kom&zm i humor 
sceniczny. Kapitalne sceny 
zbiorowe: sławne „Dobrej 
nocy" przy pożegnaniu Don 
Basilia i układne, a podstęp 
ne „Pokój, szczęście niech 
wam służy" przebranego Al- 
mavivy i nieufnego Don 
Bartola, czy wreszcie zakoń­
czenie drugiej odsłony, gdzie 
każda z występujących figur 
stara się przekrzyczeć in­
nych, przedstawiając tępe­
mu sierżantowi w niesłycha­
nym zgiełku.’ świetnie ilu­
strowanym muzycznie, pro­
testy i skargi przeciw pija­
nemu żołnierzowi. Tylko 
bardzo mętny łeb ufające­
go w swą mądrość rozjem­
cy mógł dać odpowiedź: 
„Rozumiem", jedno słowo, 
które zawsze wywołuje na 
widowni burzę śmiechu.

Publiczność, która w ra­
mach akcji kulturalnego 
spędzenia niedzieli, przybyła 
do poznańskiego Teatru 
Wielkiego na przedstawie­
nie. zakupione przez Wydział 
Kulturalno - Oświatowy O. 
R.ZZ, — przyjęła „Cyruli­
ka" bardzo serdecznie.

Wielu dyrektorów skiero* 
wuje na stanowiska kie­
rowników świetlic ludzi nie 
posiadających odpowied­
nich kwalifikacji, i wielo­
krotnie źle ustosunkowa­
nych do pracy zespołów 
świetlicowych. Ten fakt 
podkreślała na konferencji 
przedstawicielka Pow. Ra­
dy Zw. Zawodowych t 
Gniezna tow. Seweryna 
Tubacka; sprawę tę poru­
szali również tow. tow. Ka­
nia, Janicki i inni.

Referent kulturalno - o- 
światowy Zw. Zawodowego 
Spożywców — tow. Pasz­
kowska zwróciła uwagę na 
istnienie nieproporcjonal­
nie małej do potrzeb tere­
nu ilości etatów kultural­
no-oświatowych, oraz omó­
wiła trudności, na jakie 
napotyka w niedzielę ak­

St. Janicki, kierownik łwłetU- 
cy MPKE w Poznaniu.

cja wycieczek i rozrywek 
ze strony zbiurokratyzowa­
nych instytucji samorządo­
wych i komunikacyjnych. 
Wielu dyskutantów doma­
gało się zorganizowania no­
wych kursów dla kierowni­
ków świetlic. Potrzebę tę 
przewidział już w swym 
planie pracy Wydz. Kult.- 
Oświat. ORZZ. Najbliższy 
kurs tego rodzaju odbędzie 
się w drugiej połowie ^sier­
pnia br. w Woj. Szkole Zw. 
Zawodowych w Poznaniu.

Najbardziej aktualne za­
gadnienie, będące podsta­
wą do zwycięskiego prze­
prowadzenia ofensywy kul­
turalnej wśród szerokich 
mas robotniczych, poruszył 
referent kulturalno-oświa­
towy PRZZ z Chodzieży — 
tow. Czywczyński. Zagad­
nieniem tym jest należyte 
nawiązanie współpracy po­
między poszczególnymi ko­
mórkami związkowymi, a 
PRZZ i ORZZ, jako naj­
wyższymi instancjami 
związkowymi na terenie 
powiatów ’ województwa.

Większość dyskutantów 
zwracała się o zwiększenie 
liczby wydawnictw kul­
turalno - oświatowych i o 
wydawanie stałego poważ­
nego pisma świetlicowego. 
Podczas dyskusji omówiono 
również doświadczenia, o- 
siągnięte z akcji łączności 
miasta ze wsią. Dyskusja 
wykazała, że wielkopolscy 
działacze kulturalni orien­
tują się dobrze w pociąg­
nięciach mieszczańsko-kle- 
rykalnej reakcji, zmierza­
jącej do przeszkodzenia w 
uświadamianiu i podnosze­
niu poziomu ideologiczno- 
kulturalnego szerokich 
mas. Działacze kulturalni 
w Wielkopolsce mają już 
jednak dość środków, aby 
się temu przeciwstawić. 
Ofensywy oświatowo - kul­
turalnej w naszym woje­
wództwie nie oowstrzyma 
żadna siła.

Marian Michałek
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RZĄD RADZIECKI DEMASKUJE 
zdradziecka politykę zagraniczna 

KLIKI TITO
na notę rzqdu jugosłowiańskiego

Ludność Paryżu przeciwko polityce 
imperialistów amerykańskich

LU U SK
Rok II ▲ B C D Niedziela, 14 sierpnia 1949 r,

Odpowiedź rządu radzieckiego

MOSKWA (PAP). Jak doniosła Jut prasa, dnia 19 Hp- 
«a rząd radziecki wystosował do rządu jugosłowiańskiego 
botę, która zawierała odfpowiedź na notę jugosłowiańską 
W sprawie stanowiska Związku Radzieckiego wobec żądań 
Jugosławii w stosunku do Austrii w związku z rozpatry­
waniem projektu traktatu austriackiego.

Dnia 3 sierpnia rząd jugosłowiański w sprawie tej 
Przesłał rządowi radzieckiemu nową notę-

11 sierpnia rząd radziecki w odpowiedzi wystosował do 
hsądu Jugosławii notę następującej treści:

„W związku z notą rządu 
Jugosławii z 3 sierpnia br. 
rząd Związku Radzieckiego 
uważa za konieczne oświad­
czyć. co następuje:

Rząd ZSRR przechodzi do 
Porządku nad nieprzyzwoi­
tym tonem noty rządu jugo­
słowiańskiego z 3 sierpnia. 
Przechodzi on również do 
porządku nad oszczerczymi 
wymysłami rządu jugosło­
wiańskiego w sprawie poli-

Mrilr żida kiry śmierci
<ff« ks. GurąaciMi
i członków jego bandy

KRAKÓW (PAP). Kary 
śmierci dla oskarżonych 
ks. Gurgacza, Żaka, Szaj­
ny i Balickiego, dożywot­
niego więzienia dla Nowa­
kowskiego i 15 lat więzio­
na dla Legutki zażądał 
dziś po południu prokura­
tor w rozprawie przed Re­
jonowym Sądem Wojsko­
wym w Krakowie.

Na wstępie czwartego 
dnia procesu przewodni­
czący odczytał i dołączył 
do akt sprawy nadesłany 
do sądu list z pogróżkami, 
który głosi m. in.: „wie­
lebni księża Gurgacz i 
Żak odznaczyli się działal­
nością charytatywną** i 
grozi członkom sądu 
śmiercią.

W toku oględzin zabra­
nej bandzie broni ręcznej, 
maszynowej oraz granatów 
1 amunicji, ks. Gurgacz 
rozpoznał i wskazał pisto­
let, którym się posługiwał 
stale i który miał przy so­
bie podczas napadu. Ks. 
Gurgacz rozpoznał też ja­
ko swoją własność fałszy­
we blankiety Rejonowej 
Komendy Uzupełnień, któ­
rych używał dla fałszowa­
nia dokumentów dla człon 
ków bandy oraz swe wła­
sne podrobione papiery 
na nazwisko Marian Sza­
rota.

Obrońca oskarżonego 
Szajno zapytał następnie 
ks. Gurgacza, czy bronio­
ny przezeń klient chciał 
Wyjść z podziemia. W od­
powiedzi ks. Gurgacz przy 
znał, że istotnie współ­
oskarżony Szajno trzy­
krotnie zwracał się doń z 
prośbą o pozwolenie na 
odejście, ale że udało mu 

tyki zagranicznej ZSRR, 
czerpniętymi z arsenału 
szystów. Rząd radziecki

za- 
fa- 
ni-

czego innego nie spodziewał 
się po obecnym rządzie ju­
gosłowiańskim, • albowiem 
nie ma nic dziwnego w tym, 
Iż rząd jugosłowiański, któ­
ry z obozu socjalizmu i de­
mokracji przeszedł do obozu 
zagranicznego kapitału i 
reakcji, łamie elementarne 
zasady przyzwoitości w ko­
respondencji między dwoma

się nakłonić go do pozosta­
nia w bandzie.

Po zamknięciu przewo 
du sądowego głos zabrał 
prokurator Ligena, który 
zażądał kary śmierci dla 
oskarżonych ks. Gurgacza. 
Szajny ’ Balickiego.

30 tys. zł zapomogi 
dla matki „trojaczków'* 

z Sękowic
WARSZAWA. Prezydium 

Zarządu Głównego ZSCh 
przyznało dotażną zapo­
mogę w wysokości 30 tys. 
zł ob. Sabinie Pietkiewicz, 
matce urodzonych ostatnio 
trojaczków.

Sabina Pietkiewicz jest 
czynną działaczką Samo­
pomocową. Pełni ona sta­
nowisko sekretarki Koła 
Gospodyń w gromadzie 
Sękowice, pow. Gubin woj. 
poznańskie.

Przeciwko groźbie Watykanu 
wypowiada się ludność Starogardu

STAROGARD. W Staro­
gardzie odbyło się przy 
współudziale delegacji 
chłopskich plenarne posie­
dzenie Powiatowej Rady 
Narodowej. Po przedysku­
towaniu oświadczenia rzą­
du w sprawie gróźb Waty­
kanu i dekretu Rządu o 
ochronie wolności sumie­
nia, wyznania. Zebrani 
powzięli rezolucje, w któ­
rej czytamy:

„My obywatele powiatu 
starogardzkiego protestu­
jemy przeciwko uchwa- 

rządami i powtarza w ślad 
za faszystami oszczercze o- 
skarżenia pod adresem 
Związku Radzieckiego.

Przejdźmy do faktów.
1. Po zakończeniu drugiej 

wojny światowej rząd jugo­
słowiański sformułował swo 
je ekonomiczne i terytorial­
ne roszczenia wobec Austrii, 
domagając się. by Jugosła­
wii przekazano Karyntię 
słoweńską i słoweńskie po­
graniczne rejony Styrii o 
łącznej powierzchni 2.600 
km. kw., zamieszkałe przez 
około 190 tys. ludzi.

Rząd radziecki zobowiązał 
sie bronić tych roszczeń i 
bronił ich na sesjach Rady 
Ministrów Spraw Zagranicz­
nych przeciwko USA. Anglii 
i Francji- .

W kwietniu 1947 r. wice­
premier Jugosławii p. Kar- 
del zwrócił się w imieniu 
rządu jugosłowiańskiego do 
A. Wyszyńskiego ze specjal­
nym pismem, w którym wy- 
łuszcza nowe stanowisko 
rządu jugosłowiańskiego w

Światowa Federacja Związków Nauczycieli 

w szeregach walczących o pohój
Otwarcie Konferencji SFZN w Warszawie

WARSZAWA (PAP). W 
dniu 12 bm- rozpoczęła w 
Warszawie obrady konferen­
cja Międzynarodowej Fede­
racji Związków Nauczycieli.

Obrady otworzył prze­
wodniczący ZNP poseł Woj­
ciech Pokora, witając w imię 
niu nauczycielstwa polskie­
go delegatów oraz przyby­
łych na obrady: sekretarza 
Światowej Federacji Zw. 
Zawód. Bolesława Geberta, 
przewodniczącego CRZZ — 
Aleksandra • Zawadzkiego, 
wiceministrów oświaty dr. 
Jabłońskiego i Klimaszew­
skiego i prezydenta m- st. 
Warszawy Tołwińskiego.

Prezes ZNP przepomina ze 
szłoroczny kongres nauczy­
cielski w Budapeszcie, 
stwierdzając, że w ciągu te­
go roku wiele zmieniło ®i$ 
na śwlecie.

Dzięki konsekwentnej 1 
przodującej obronie pokoju

łom Watykanu, mając je­
szcze w pamięci ustosun­
kowanie się papieża do 
morderców hitlerowskich, 
ofiary ludności polskiej na 
Pomorzu i ofiary księży 
katolickich, mordowanych 
przez Niemców, pod bło- 
go^ławieństwem p -

Uważamy, że stanowi­
sko Rządu w sprawie sto­
sunku państwa i kościoła, 
usankcjonowane prawnie 
w dekrecie o wolności su­
mienia i wyznania jest je­
dynie słusznej

sprawie roszczeń jugosło­
wiańskich wobec Austrii.

(Ciąg dalszy na stronie 2)
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IV czasie pobytu amerykań­
skich generałów w Paryiu do 
szło do burzliwych manifesta 
cji ludności przeciwko agre­
sywnej polityce USA. Na zdję­
ciu górnym — policja francu­
ska aresztuje demonstrantów 
zamykając ich w krytych sa­
mochodach, którymi zostaną 
przewiezieni do więzienia. Na 
zdjęciu dolnym - manifestu­
jący tłum wśród którego uwi­

jają się policjanci.

ze strony Zw. Radzieckiego 
i jego sprzymierzeńców, im­
perialistyczni wrogowie po­
koju zmuszeni sa do cofania 
się lub jawnego obnażania 
swych zbrodniczych zamia­
rów.

W chwili, gdy przewodni­
czący ZNP ogłasza wśród 
burzliwych oklasków otwar-

chór Zw.cie Kongresu
Nauczycielstwa Polskiego in 
tonuje bojową pieśń mię­
dzynarodowego proletariatu 
„Międzynarodówkę"!

Następnie dokonano wy­
boru prezydium, w którego 
skład weszli: sekretarz SFZZ 
— Bolesław Gebert, człon­
kowie prezydium Między­
narodowej Federacji Zw. 
Nauczycielskich: Paul De- 
lanque (Francja). Nadzieja 
Parfianowa (Zw- Radziecki), 
Wojciech Pokora (Polska), 
Oldrich Steclain (Czechosło­
wacja), Ernę Beki (Węgry), 
delgaci: Chin Ludowych — 
Jang Tst Go. Boliwii Luk- 
cies, reprezentujący kraje 
Ameryki Łacińskiej i Sene­
galu — Diagne Mody, repre­
zentujący murzyńskich nau­
czycieli Afryki.

Wśród burzliwych okla­
sków, Prezydium zaprasza 
do swego składu przewodni­
czącego CRZZ Aleksandra 
Zawadzkiego

Z kolei wybrano sekreta­
riat konferencji, w skład któ­
rego weszli przedstawiciele 
Korei Austrii i Polski

Witany oklaskami. głos 
zabiera sekretarz SFZZ Ge­
bert. który wita konferencje 
w imieniu Światowej Fede­
racji Związków Zawodo­
wych. liczące? blisko mil. 
członków.

Konferencja' obecna ma 
szczególne znaczenie. bo­
wiem organizacja nauczy­

cielstwa stała sie pierwszym 
departamentem zawodowym 
ŚFZZ.

Decyzja ta była słuszna, 
postulaty nauczycieli są ści­
śle powiązane z postulatami, 
o które walczy klasa robot­
nicza wraz z organizacjami 
chłopskimi, młodzieżowymi, 
kobiecymi, wraz ze wszy­
stkimi ludźmi dobrej wolt, 
obrońcami 
kracji.

Toteż w 

pokoju | demo-

wielu krajach 
nauczycielskieorganizacje 

popierają aktywnie ideały 
demokracji l stoją w szere­
gu bojowników o trwały po­
kój, współdziałając z naj­
bardziej postępową siłą 
współczesnego społeczeństwa 
— klasą robotniczą.

By zapewnić rozkwit i 
rozwój naszym szkołom mó­
wi tow. Gebert — należy 
usunąć ciążącą nad światem 
groźbę wojny. Należy wzmóc 
nić wśród nauczycieli walkę 
o pokój.

Z kolei zabiera głos wice­
minister oświaty Henryk 
Jabłoński. Wita on konfe­
rencje w zastępstwie nie­
obecnego chwilowo w kraju 
ministra oświaty — w Imie­
niu całej polskiej admini­
stracji szkolnej.

„Nikogo chyba nie zdzi­
wi — powiedział m. In- mów 
ca _  że przedstawiciel Mi­
nisterstwa Oświaty mówi o 
ZNP: „nasz związek". W 
naszym kraju do bezpowrot­
nej przeszłości należy okres, 
w którym każdy postępowy 
pedagog musiał być w ostrej 
walce z państwową admini­
stracją szkolną".

Po złożeniu sprawozdania 
przez sekretarza generalnego 
Międzynarodowej Federacji 
Związków Nauczycielskich 
Paula Delanąuesa zakończo­
no pierwszy dzień obrad.

POŻEGNANIE 
de egacji polskiej 
na Kongres 
w BUDAPESZCIE

WARSZAWA. W dniu 
11 bm. liczne rzesze miesz­
kańców stolicy młodzież 
ZMP, ZHP SP żegnały 
delegację polską na Świa­
towy Festiwal Młodzieży 
w Budapeszcie.

W uroczystości wzięli u- 
dział: wiceminister kultu­
ry i sztuki Sokorski, przed 
stawiciel KC PZPR tow. 
Albrecht oraz członkowie
Zarządu Głównego 
z przewodniczącym 
winem na czele.

Przewodniczący 

ZMP, 
Mat-

ZMP
tow. Matwin w przemó­
wieniu swym m. in. po­
wiedział:

Z Budapesztu rozlegnie 
się donośny głos naszego 
pokolenia przeciwko ma­
gnatom dolara i funta 
szterlinga, handlarzom bro 
ni, którzy swój chwiejący 
się system wyzysku chcą 
umocnić krwią, chcą za­
brać młodzieży najlepsze 
młode lata, odebrać dom, 
radość, zdrowie i pracę.

W poprzek ich planom 
staje wielki światowy front 
pokoju na festiwal mło­
dzieży i II Kongres ŚFMD 
wyjeżdża 670 osób,, licząca 
delegacja polska. Obejmu­
je ona młodzież robotniczą 
i chłopską, szkolną, har­
cerską i akademicką, na­
sze najlepsze zespoły arty­
styczne i naszych młodych 
sportowców.
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radziecki demaskuje

zdradziecką polityką zagraniczną kliki Tito
(Dokończenie z strony 1) ■
Istota tego nowego stano­

wiska. jak wynika z pisma 
p. Kardela. polega na tym, 
iż rząd jugosłowiański nie 
Uczy na uwzględnienie rosz­
czeń Jugosławii przez mo­
carstwa zachodnie, wobec 
czego proponuje, aby zre­
zygnować z Karyntii sło­
weńskiej i ograniczyć się do 
żądania niewielkiego teryto­
rium wokół dwóch elektro­
wni. nad rzeką Drawą. Kar­
del pisze: ..Zagadnienie jnoż 
na rozwiązać nieznaczną po­
prawą graniczną, dla której 
przedstawiam Wam projekt 
dwóch wariantów, a w o- 
statecznym wypadku moż­
na je rozwiązać przyzna­
niem specjalnych praw Fe­
deracyjnej Ludowej Repu­
blice Jugosławii w admini­
strowaniu tymi elektrownia­
mi".

Cóż to z warianty? Pier­
wszy wariant sprowadza się 
do przekazania Jugosławii 
210 km. kw. terytorium au­
striackiego, zamieszkałego 
przez 9.396 osób. Drugi wa­
riant ogranicza sie do prze­
kazania Jugosławii 63 km. 
kw. z 3150 mieszkańcami. 
Ale tutaj mamy również i 
trzeci wariant. * Został on 
wyrażony w piśmie Kardela 
w sposób wyżej sformuło­
wany: ..Zagadnienie można 
rozwiązać nieznaczną po­
prawką gramczną. dla któ­
rej przedstawiam Wam pro­
jekt dwóch wariantów, a w 
ostatecznym wypadku moż­
na je rozwiązać przyznaniem 
specjalnych praw Federa­
cyjnej Ludowej Republice 
Jugosławii vz administrowa­
niu tymi elektrowniami".

Innymi słowy, rząd jugo­
słowiański zrzeka sie wszel­
kich roszczeń terytorialnych 
do Austrii, ograniczając swe 
żądania do zapewnienia spe­
cjalnych praw Jugosławii w

wać swe nowe 
Tito oświadczył, 
nika z notatek 
radzieckiego, że

stanowisko, I 
jak to wy. 
ambasadora 
jeśli zażąda

się oficjalnego oświadczenia 
rządu jugosłowiańskiego w 
sprawie zrzeczenia się dal­
szych roszczeń do Karyntii 
słoweńskiej, to rząd jugo­
słowiański nie będzie mógł 
złożyć tego rodzaju oświad­
czenia. Jugosławia raczej 
zrezygnuje ze swych mini­
malnych żądań, aniżeli złoży 
tego rodzaju oświadczenie.

Tak więc, w myśl planu raą 
du jugosłowiańskiego rząd 
radziecki powinien być wziąć 
na siebie odnoowiedzialność 
za zrezygnowanie z Karyntii 
słoweńskiej i z wszelkich 
w ogóle roszczeń terytorial­
nych Jugosławii, a rząd ju­
gosłowiański miałby pozo­
stać na uboczu, po to, aby 
wywołać w narodach jugo­
słowiańskich fałszywe wra­
żenie, iż rząd jugosłowiań­
ski pozosiaje rzekomo w dal 
szym ciągu «a dawnej pozy­
cji obrony praw Jugosławii 
do Karyntii słoweńskiej, a 
więc ’że rezygnacja z Ka­
ryntii słoweńskiej nie po­
chodzi od rządu jugosło­
wiańskiego. lecz od rządu
radzieckiego. Krótko mó-
wiąc. rządowi radzieckiemu 
proponowano, aby stal się 
narzędziem w zamierzonym 
przez rząd Jugosłowiański 
oszukaniu narodów Jugosła­
wii. Rząd Jugosłowiański w 
naiwności swej przypuszczał, 
li rząd radziecki pójdzie na 
to polityczne szalbierstwo-

Zrozumiałe jest, iż rząd 
radziecki nie mógł zgodzić 
sie na te brudną machina­
cję. Rząd radziecki oświad-
czyi, że gotów
roszczeń Jugosławii.

jest bronić
jeśli

w sposób oficjalny wysunie 
delegacja jugosłowiańska".

3. Jak się później wyjaśniło, 
rząd jugosłowiański prowadził 
jednocześnie za plecami rzą­
du radzieckiego tajne rozmo­
wy z przedstawicielami Anglii 
w Belgradzie i Londynie, poro­
zumiewając się w tajemnicy 
przed Związkiem Radzieckim 
co do zrzeczenia się Karyntii 
słoweńskiej nie bacząc na to, 
że Związek Radziecki posiada 
układ sojuszniczy z Jugosła­
wią, rząd radziecki nie wie 
dotychczas, jaka jest treść po­
rozumienia tych panów.

Rząd jugosłowiański twier­
dzi, że rokowania te nie za­
wierały żadnej tajemnicy wo­
bec ZSRR i powołuie się przy 
tym na list p. Kardela do A. 
Wyszyńskiego. Jednakże list 
Kardela nie zawiera żadnej 
wzmianki o tym. że rząd jugo­
słowiański zamierza prowa­
dzić’ pertraktacje z przedsta­
wicielami ’ Anglii na wspo­
mnianej • podstawie. Rozmowy 
przedstawicieli Jugosławii z 
przedstawicielami Związku Ra­
dzieckiego nie zawierały tak­
że żadnych aluzji na ten te­
mat. Co więcej, wspomniane 
rozmowy zakulisowe z przed­
stawicielami Anglii zostały za­
kończone, lecz rząd jugosło­
wiański ukrywał w dalszvm 
ciągu przed rządem radzie­
ckim wyniki tych rozmów- i 
nie uważał za wskazane poin­
formować o nich rządu ra­
dzieckiego. Już 2 lata minęły 
od tego czasu, lecz rząd ra­
dziecki nie wie dotychczas, 
czym zakończyły się te zaku­
lisowe rozmowy i przeciwko 
komu były skierowane, ponie­
waż to, co rząd jugosłowiań­
ski przyparty przez ambasa­
dora radzieckiego do muru za­
komunikował o tych rozmo­
wach zakulisowych, nie stano.

wi nawet dziesiątej części te­
go, co w rzeczywistości miało 
miejsce w czasie pertraktacji. 
Jedno nie ulega wątpliwości, 
a mianowicie to, że w czasie 
tych 1 zakulisowych rozmów 
dobito targu kosztem intere­
sów Chorwatów i Słoweńców 
w Karyntii z uszczerbkiem dla 
narodowych praw Jugosławii

4. Nota jugosłowiańska
wskazuje w sposób kłamliwy 
i oszczerczy, że rząd radziecki 
nie chce zdementować donie­
sień prasy austriackiej o rze­
komej „obietnicy poczynionej 
przez Stalina w-obec prezyden­
ta republiki austriackiej Ren- 
nera w sprawie udzielenia 
gwarancji granic austriackich 
z 1938 r." Rządowi jugosło­
wiańskiemu wiadomo jest, że 
takie doniesienia prasy au­
striackiej są zmyślone i kłam­
liwe, Rządowi jugosłowiań­
skiemu. który przez swego 
ambasadora w Moskwie Popo­
wicza, został poinformowany 
o treści wspomnianego pisma, 
w-iadomo także, że nie było 
w nim w ogóle mowy o „za­
gwarantowaniu granic austria­
ckich” i że wobec tego nie 
było żadnej potrzeby demen­
towania kłamliwych doniesień 
prasy austriackiej. Obecnie 
rząd jugosłowiański występu­
je ze śmiesznymi pretensjami 
z tego powodu, że doniesienie 
to nie zostało nigdy zdemen­
towane przez władze radzie­
ckie. Tymczasem sam rząd ju­
gosłowiański. jak mu to jest 
wiadome, wypowiedział się 
wówczas przeciwko jakimkol-
wiek zaprzeczeniom.

Okazuje się więc, że 
swym zapale rzucania

w
0“

^zakresie administracji
dwóch elektrowni na obcym 
terytorium.

Rząd jugosłowiański za­
tem już w kwietniu 1947 r. 
uważał za konieczne zrezyg­
nować nie tylko z Karyntii 
słoweńskiej 1 nie tylko z
niewielkiego terytorium
wchodzącego w skład Ka­
ryntii słoweńskiej, ale i z 
wszelkich roszczeń teryto­
rialnych wobec Austrii.

Działo się to w tym cza­
sie. gdy rząd radziecki na 
konferencjach z przedstawi­
cielami mocarstw zachod­
nich bronił praw Jugosławii
do Karyntii słoweńskiej.

Oto fakt bezsporny.
Rząd jugosłowiański 

swej nocie z 3 sierpnia 
lifikuje rezygnacje z 
ryntii słoweńskiej jako :

w 
kwa 
Ka- 

zdra
dę. jako zaprzedanie intere­
sów słoweńskiej i chorwac­
kiej ludności Karyntii, jako 
pogwałcenie prawa samo­
stanowienia narodowego, ja­
ko wyraz polityki imperia­
listycznej. jako przekształce­
nie Karyntii słoweńskiej w 
monetę obiegową itp.

Jeśli rzeczywiście mamy 
tu do czynienia zdrada I 
zaprzedaniem interesów Ju­
gosławii. to za sprzenlewier- 
cę i zd ajce. jak wynika « 
pisma Kardela. uważać na­
leży rząd jugosłowiański i 
tylko rząd jugosłowiański.
2. Zdawałoby się, że rząd 
jugosłowiański idąc na takie 
ustępstwa i rezygnując ze 
swych roszczeń terytorial­
nych. powinien był wziąć 
na siebie odpowiedzialność 
za takie stanowisko. Rachu­
nek rządu jugosłowiańskie­
go był jednak inny. Uważał 
on. że z tymi ustępstwami 
rząd radziecki powinien wy­
stąpić w swoim własnym 
imieniu, wziąwszy na siebie 
Inicjatywę, i całą odpowie­
dzialność za tę sprawę- Rząd 
jugosłowiański zaś ma po­
zostać na uboczu i nie brać

rząd jugosłowiański uczci­
wie i oficjalnie z pełną od­
powiedzialnością sformułuje 
te roszczenia, ale że nie mo­
że on podlać się obrony ro­
szczeń. z których rząd jugo­
słowiański w rzeczy samej 
rezygnuje.

W świetle tych faktów 
Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych ZSRR uważa za 
konieczne zdementować 
twierdzenie rządu jugosło­
wiańskiego. zawarte w no­
cie z 3 sierpnia br., jakoby 
przedstawiciele rządu radziec 
kiego proponowali kiedy­
kolwiek Jugosławii, by o- 
graniczyła swe roszczenia 
terytorialne. Kłamliwość ta­
kiego twierdzenia widoczna 
jest chociażby z tego że je­
szcze w listopadzie 1947 r. 
ambasador radziecki w Ju­
gosławii zakomunikował w 
odpowiedzi na zapytanie ju­
gosłowiańskiego ministerstw a 
soraw zagranicznych, że 
ZSRR nie widzi podstaw, 
dla których Jugosławia mia­
łaby ograniczać swe rosz­
czeni? terytorialne wobec 
Austrii. Następnie w 1948 
r-. gdy minister spraw za­
granicznych Jugosławii p. 
Simicz oświadczył ambasa­
dorowi radzieckiemu. jakoby 
ambasador radziecki w Lon­
dynie — Zarubin zalecał 
przedstawicielowi Jugosławii 
Beblerowi, by wystąpił na 
konferencji zastępców mini­
strów w sprawie traktatu

szczerstw przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu rząd Jugosło­
wiański zmuszony Jest sam so­
bie zaprzeczyć.

Rzęd radziecki odpowiada 
rządowi jugosłowiańskiemu

5 Wszystkie te okoliczności doprowadziły rząd radziecki do

wnipsku. że: rząd jugosłowiański narusza zobowiązania sojusz­
nicze wobec ZSRR, że postępuje nie jako sprzymierzeniec, lecz 
jak przeciwnik Związku Radzieckiego, że jakimiś mocnymi nić­
mi rząd jugosłowiański lub czołowe osobistości tego rządu po­
wiązane są z obozem kapitalistów zagranicznych, że rząd ju­
gosłowiański coraz bardziej sprzęga się z kołami imperialistycz­
nymi przeciwko ZSRR i przystępuje do wspólnego z nimi bloku, 
że rząd radziecki nie może więcej uważać rządu jugosłowiań­
skiego jako sojusznika Związku Radzieckiego, że rząd radzie­
cki nie może więcej popierać roszczeń rządu jugosłowiańskie­
go, zwłaszcza tych roszczeń, z których zrezygnował sam rząd 
jugosłowiański, chociaż ukrywa swoją rezygnację przed naro­
dami Jugosławii, że jeśli rząd jugosłowiański woli jednolity 
front z kołami imperialistycznymi niż jednolity front ze Związ­
kiem Radzieckim, to niechaj te koła popierają jego roszczenia.

austriackiego z takim

żadnej odpowiedzialności za 
się Karyntiiwyrzeczenie

wyrzeczenie,słoweńskiej, 
które rząd jugosłowiański 
uznał za konieczne w kwiet­
niu 1947 r.. Gdy w sierpniu 
1947 r. ambasador radziecki 
Lawrentiew na przyjęciu
zapytał. w obecności Ka-de- 
la. ^rem;era Jugosławii Tito. 
Czy rząd jugosłowiański za­
mierza oficjalnie zadeklaio-

wnioskiem, który w sposób 
radykalny różni się od po­
czątkowych żądań jugosło­
wiańskich l zmierzał do o- 
graniczenia tych żądań, am­
basador radziecki Lawren­
tiew odpowiedział: „Na 
wiosnę w Londynie Bebler 
proponował delegatowi ra- 

' dzieckiemu Koktomowowt 
upoważnionemu do rokowań 
w sprawie traktatu austriac­
kiego. bv wysunął na konfe­
rencji Czterech Mocarstw 
propozycje zawierającą 
zmniejszone roszczenia tery­
torialne Jugosławii wobec 
Austrii To samo propono­
wał Bebler w rozmowie z 
ambasadorem radzieckim w 
Londynie Zarubinem. Ta 
propozycja Beblera została 
odrzucona przez Koktomo- 
wowa. a także prze?, ambasa­
dora Zarubina Bebler zo­
stał przy tvm poinformowa­
ny. że delegacja radziecka 
poprze te propozycje, które

Jeśli chodzi o ostatnią sesję 
Rady Ministrów w Paryżu, dla 
rządu radzieckiego stało się 
rzeczą jasną, że rząd jugosło­
wiański realizuje swój dwuli­
cowy plan w sprawię Karyntii 
słoweńskiej. Plan ten polega 
na tym, że rząd jugosłowiań­
ski oficjalnie bronić będzie 
oddania Karyntii słoweńskiej 
Republice Jugosłowiańskiej, 
podczas gdy w rzeczywistości 
rząd jugosłowiański w tajnych 
dla ZSRR rokowaniach już re­
alizuje z mocarstwami zachód, 
nimi zmowę o oddaniu tej po­
zycji i o rezygnacji z Karyntii 
słoweńskiej. Rzecz naturalna, 
że rząd radziecki nie chciał 
mieć nic wspólnego z tą poli­
tyką oszukiwania narodów Ju­
gosławii przez rząd jugosło­
wiański i nie mógł bronić po­
zycji, której w Istocie zrzekł 
się rząd jugosłowiański jesz­
cze w kwietniu 1947 r. w piś­
mie Kardela do Wyszyń­
skiego.

6. Rząd jugosłowiański wy­
raża w swej nocie oburzenie 
że minister spraw zagranicz­
nych Związku Radzieckiego 
odmówił przyjęcia w Paryżu 
przedstawicieli rządu jugosło­
wiańskiego. Lecz nie ma tu 
żadnych podstaw do oburze­
nia. Posyłając swych przed­
stawicieli. iząd jugosłowiański 
pragnął stworzyć fałszywe 
wrażenie w oczach narodów 
Jugosławii, jakobv podtrzymy­
wał w dalszym ciągu przyja­
zne stosunki ze Związkiem 
Radzieckim, Minister Spraw

Zagranicznych ZSRR ni® przy­
jął przedstawicieli jugosło- 
wiańskich, aby w ten sposób 
zdemaskować to oszustwo i 
pokazać, że Rząd Radziecki 
nie zamierza pomagać rządo­
wi jugosłowiańskiemu w okła­
mywaniu swedo narodu Nie­
chaj wiedzą narody Jugosła­
wii, że rząd radziecki traktu­
je obecny rząd Jugosławii nie

jako przyjaciela i sojusznika, 
lecz jak nieprzyjaciela i prze­
ciwnika Związku Radzieckie­
go.

W sprawie noty rządu 
radzieckiego do 

rządu Jugosławii
Nota rządu jugosłowiańskie­

go z 3 sierpnia br., na którą 
rząd radziecki odpowiedział 
notą wyżej podaną, powołuje 
się na pismo p Kardela, wy­
stosowane do A. Wyszyńskie­
go 20 kwietnia 1947 r.

Niżej podairmy tekst tego 
pisma.

Moskwa, 20 kwietnia 1947 r
Szanowny towarzyszu Wy­

szyński I
Z uwagi na to. źe istnieje 

możliwość, iż jugosłowiańskie 
roszczenia terytorialne wobec 
Austrii w ich obecnej formie 
zostaną w całości odrzucone, 
pragnę zwrócić*Waszą uwagę 
w wypadku jeśli chcecie wy­
sunąć nową propozycję,.na za 
gadnienia, które dla Federa­
cyjnej Ludowej Republiki Ju 
gosławii są tak ważne, iż by­
łoby konieczne znaleźć dla 
nich pozytywne rozwiązanie. 
Pozytywne rozwiązanie tych 
zagadnień stanowiłoby mini­
malne zaspokojenie żądań, za­
wartych w terytorialnych ro­
szczeniach jugosłowiańskich.

Pierwsze zagadnienie doty­
czy elektrowni Zwabek i La­
bod. W sprawozdaniu, złożo­
nym na posiedzeniu Rady Mi­
nistrów, podkreśliłem szcze­
gólną wagę, jaką elektrownie 
te posiadają dla jugosłowiań­
skiego przemysłu elektryczne­
go. Elektrownie Zwabek i La­
bod zbudowała po ansch u.ssie, 
w zasadzie w czasie wojny, 
firma niemiecka „Alpen Elek- 
trowerke Aktiengesellschaft, 
Wien”, przy czym, wbrew kon­
wencji z roku 1926, na mocy 
której Austria zobowiązała s*ę 
nie budować niczego na Dra­
wie bez uprzedniej zgody Ju­
gosławii. Elektrownie te' sta­
nowią zatem własność nie­
miecką w zachodniej strefie 
Austrii, własność, z któiej 
również FLRJ, prócz pozosta­
łych państw, jakie podpisały 
uchwałę Paryskiej Konferen­
cji Reparacyjnej, powinna o- 
trzymać część swoich odszko­
dowań. Poza tym elektrownie 
te zostały zbudowane bez u- 
względnienla potrzeb przemy­
słu elektrycznego Jugosławii 
i przy obecnym sposobie eks­
ploatacji wyrządzają- olbrzy­
mie szkody — rięgaiące w po­
szczególnych miesiącach w 
przybliżeniu miliona kilowat- 
godzin.

Zagadnienie można rozwią­
zać nieznaczną poprawką gra­
niczną, dla której przedsta­
wiam Wam projekt dwóch wa­
riantów, a w ostatecznym wy­
padku można je rozwiązać 
przyznaniem specjalnych praw 
Federacyjnej Ludowej Repu­
blice Jugosławii w administro­
waniu tymi elektrowniami.

Załączam plan jednego ta­
kiego systemu.

Drugie zagadnienie dotyczy

specjalnej obrony praw naro* 
dowych Słoweńców Karyntii*
Po wszystkich doświadcze­
niach narodu słoweńskiego * 
Austrią, można z całą pewno* 
ścią uważać, że po podpisaniu 
traktatu zaczną się próby 
wzmożonej germanizacji. Na­
wet te demagogiczne posunię* 
cia (np. przywrócenie szkół 
dwujęzycznych), które Austria 
przedsięwzięła w Karyntij po 
załamaniu się Niemiec, cho­
ciażby na papierze, aby wyka­
zać tolerancje w kwestii naro­
dowościowej, dzisiaj de facto 
nie są już realizowane. Z te* 
go powodu miałoby duże zna­
czenie, gdyby w traktacie o* 
siągnięto, aby zarządzenitr 
które uzyskały już moc pra­
wną, zostały uzupełnione i ja* 
ko składowa część traktatu 
oddane w całości pod kontrolę 
czterech mocarstw. Załączam 
szkic, zawierający główne za­
sady jednego takiego syste­
mu.

Korzystam z okazji, aby 
przesłać Wam pozdrowienia. 
Z szacunkiem, Kardel.

PIERWSZY WARIANT
Pierwszy wariant obejmuj* 

oki*ęg sądowy pliberski (Blei- 
berg), terytorium między o* 
becną granicą austriacko-ju* 
gosłowiańską, Drawą i zacho­
dnią granicą gminy Bystryca 
(Feistritz) i Blato (Moos), a 
od północnej strony Drawy ■ 
gminę Labod (Lawamund) i tę 
część gminy Rude (Ruden), 
która przylega do Drawy i od 
pozostałej części gminy od” 
dzielona jest linią, biegnącą 
wzdłuż grzbietu wzgórza 882. 
W ten sposób opisane teryto* 
rium posiada 210 km kw. 1, 
według austriackiego spisu 
ludności z roku 1934, liczy 
9396 mieszkańców.

Skład etniczny wspomniane­
go terytorium można szczegó­
łowo zbadać na podstawie za* 
łączonych tablic. Spis ludno* 
ści, przeprowadzony w Au­
strii w roku 1910, z pokrzyw­
dzeniem — jak wiadomo — 
Słoweńców, wykazuje mimo 
wszystko wyraźną większość. 
Słoweńców na tym terytorium 
(6696 Słoweńców, 2879 Niem* 
ców).

W czasie plebiscytu w roku 
1920 większość mieszkańców 
tego terytorium głosowała na 
rzecz Jugosławii.

DRUGI WARIANT
Drugi wariant obejmują 

gminy Libelicze (Leifling) i 
Zwabek (Schwabek) na połu* 
dnie od Drawy oraz gminę 
Labod (Lawamund) i nieznacz­
ną część gminy Rude (Ruden) 
na północ od Drawy. Wariant 
ten obejmuje terytorium o po­
wierzchni około 63 km kw/1, 
według austriackiego spisu 
ludności z roku 1934, posiada 
3150 mieszkańców.

Skład etniczny jest nieco 
gorszy aniżeli w wariancie 
pierwszym, gdyż gmina Labod, 
która według tego wariantu 
zamieszkała jest przez więk­
szość ludności, była intensyw­
nie germanizowana.

HmlHH alery
adiutanta prezydenta Trumana

WASZYNGTON (PAP). 
Ostatnio, ujawniona zosta­
ła afera łapownicza woj­
skowego adiutanta prezy
denta Trumana,
Yaughana, który

gen.
wza-

mian za otrzymywane ła­
pówki ułatwiał przedsię­
biorcom uzyskiwanie za­
mówień na dostawy rzą­
dowe.

W dalszym ciągu śledz­
twa ustalono, że Vaughan 
jest zamieszany równisź w 
aferę, polegającą na od- 
sprze^an u przez armię 
wielkiego hotelu obo^

Noweli Jorku pewn^nu 
przH»h?ł>iOtStwu hotelo­
wemu za połowę ceny, ja­
ką uprzednio armia zapła­
ciła . temuż przedsiębior­
stwu, co naraziło armię na 
stratę ponad pół miliona 
dolarów.

Sprawa gen. Yaughana 
poruszona została na kon- 
ferncji prasowej u prezy­
denta Trumana w dniu 
11 bm.

Truman oświadczył, że 
„nie zmienił swego stosun­
ku do adiutanta'*.

Żołnierze 
jugosłowiańscy 

przeciwko 
DDlilyCE 1110

RZYM (PAP). Dziennik 
„Giomale di Trieste” donosi, 
że w rejonie Citta Nuova na 
granicy Jugosławii i jrgosło* 
wiańskiej strefy Triestu do­
chodzi do starć zbiojnych mię­
dzy policją titowska ł wojsko* 
wymj jugosłowiańskimi sprze­
ciwiającymi się obecnej poli­
tyce kliki Tito.

Ostatnio 12 oficerów armii 
jugosłowiańskiej z garnizonu 
Citta Nuova usiłowało zbiec 
za granicę, lecz zostali aresz­
towani przez policją titowską.
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Jan MusiaT - wicewojewoda Ważne osiągnięcia
NASZEJ CHEMIIDolinę mówili (IW robolom rolni i Wó 

Akcja żniwna na Ziemi Lubuskiej dobiega końca
^pcgoroczne żniwa na

Ziemi Lubuskiej, to 
ciężka, pełna samozapar­
cia i stałej gotowości pra­
ca chłopów mało- i śred­
niorolnych oraz robotni­
ków rolnych. Dosłownie 
można powiedzieć, że plo­
ny tegoroczne trzeba kraść 
z pola, trzymając stale rę- 

• kę na pulsie kapryśnej po 
gody. Powstałe na tere­
nie powiatów Ziem! Łubu 
sklej Komitety Usprawnię 
ula Akcji Żniwnei nie lada 
miały zadanie. Żniwa o- 
póżnlone o przeszło ty- 
dzień i 
pogoda 
strony

nieznośna zmienna 
nagliły, a z drugiej 
hamowało akcje

dużo trudności natury go­
spodarczej, właśclwch 
dla Ziem Odzyskanych, tj. 
rozległe przestrzenie za­
sianych wiosną ugorów, 
brak aprzężaju I niepełne 
Jeszcze zasiedlenie Ziemi 
Lubuskiej.

Chłopi I robotnicy rolni 
dzielnie i z pełnym samo­
zaparciem zwalczali wszy 
stkie trudności. Samopo­
moc sąsiedzka, stosowana 
dosłownie w każdej gro­
madzie, nie tylko pod o- 
pieką władz powiatowych 
? gminnych, ale też w 
większości wypadków zu­
pełnie samorzutnie, dawa­
ła piękne rezultaty. Jako 
przykład może posłużyć 
gromada Owczary Wiel­
kie w pow. rzepińskim ! 
gromada Osiecko w pow. 
skwierzyńskim, gdzie chło 
pi zwieźli zbiory do stodół 

w pierwszej kolejności 
wdowom i nie posiadają­
cym koni osadnikom. Sa­
mopomoc sąsiedzka to 
^elki czyn poświęcenia i 
dopomożenia innym, to
świadectwo 
zrozumienia

należytego
przez repa-

triantów, przesiedleńców i 
Udność rodzimą ważności 
terminowego przeprowa- 

wadzenia żniw, to 
współżycia wsi na 
Lubuskiej.

wyraz
Ziemi

Czynny udział o śród-
ków maszynowych bez­
względnie dopomógł chło­
pom mało- 1 średniorol­
nym oraz zmienił radykal­
nie ich dotychczasowe u- 
stosunkowanle się I zrozu­
mienie potrzeby pracy 1 
pomc&y tych ośroc” 'w 
Oczywiście musimy sobie 
otwarcie powiedzjeć, że 
ośrodki maszynowe w po­
czątkowym okresie swego ‘ 

i .-woju miały bardzo tru 
dne zadanie do wykona­
nia. Biorąc ogólnie teren 

uni Lubuskiej i dostrze­
żone usterki kierownictwa 
ośrodków masz yno wy c h
stworzą doświadczenie, 
które w przyszłej prakty­
ce dla dobra rolników bę­
dzie wykorzystane.

Na uwagę i podkreśle­
nie zasługuje prąca trak­
torów, a ściślej mówiąc — 
trnktorzystów, 
chcąc służyć 
chłopom mało­

którzy 
wszystkim 
i średnio-

rolnym możliwie według 
czasu i kolejności zamó­
wień wielokrotnie kosili 
zboże w ciągu całej nocy, 
ażeby nie wypaść z ustało 
nego i przewidzianego pla 
nu pracy. W 
skwierzyńskim 
nym Ośrodku 

powi ecie 
w Gmln- 
Maszyno-

wym w Skwierzynie, mło 
dy traktorzysta ob. Grela 
ciął żyto przez klika nocy, 

w wyko- 
rolników.

korzystali 
ośrodków 

a obsługa 
Jak i ma­

chcąc nadążyć 
nanlu zamówień 
Chłopi’ masowo 
z dobrodziejstw 
maszynowych, 
tak traktorów, 
szyn żniwnych oraz war-
sztatów reperacyjnych 
trwała na - posterunku 
✓rzez cały okres żniw, go 
towa w każdej chwili sta­
nąć na wezwanie potrze­
bujących usług!.

Państwowe Gospodar­
stwa Rolne leszcze trud­
niejsze miały zadanie niż 
chłopi. Duże przestrzenie 
obsiane i ograniczone moż 
liwości w ludziach i trans­
porcie postawiły admini­
stratorów i rządców w 
ciężkiej sytuacji. I tu ode­
grały największą rolę Po- 
wnatowe Komitety Uspra­
wnienia Akcji Żniwej. Dzię 
ki ściślej wsyółpracy kie­
rownictwa i administracji 
zespołów PGR z tymiż Ko 
mitetamt przy wydatnej i 
natychmiast udzielanej po 
mncy przez ob. ob. staro­
stów I agronomów powia­
towych. akcja żniwna prze 
biegła pomyślnie, a niedo­
ciągnięcia I drobne usterki 
usuwano bezzwłocznie. W 
pracach żniwnych poprzez 
Powiatowe Komitety U- 
sprawnienia AkcH Żniwnej 
brali czynny udział liczni 
pracownicy ze Starostw, 
Zarządów Miejskich i 
przedsiębiorstw przemy­

słowych, a w powiecie 
skwierzyńskim w zespole 
PGR Goraj pracowali pra- 
cjwmlcy z Ekspozytury U- 
rzędu Wojewódzkiego w 
Gorzowie Wlkp., spełnia­
jąc zaszczytny, dobrowol­

nie podjęty obowiązek po­
mocy sąsiedzkiej.

Z zadowoleniem należy 
stwierdzić, że wszystkie 
powiaty Ziemi Lubuskiej 
doskonale dają sobie radę 
w tegorocznej akcji żni > 
nej, czego najlepszym do­
wodem są intensywnie wy­
konane podorywki, tak w 
majątkach PGR, jak też 1 
u gospodarzy w groma­
dach.

W chwili obecnej żniwa 
dobiegają końca. Ogólnie 
biorąc, skoszono 95 proc., 
a zwieziono 80 proc, cało­
ści plonów. Mieszkańcy 
Ziemi Lubuskiej, tzn. chło 
pi, robotnicy rolni i 
bfyczni oraz młodzież 
teligencja pracująca 
włożonym wysiłkiem 
żniwa bezwzględnie 

fa-
i in

w 
do-

równywują, jeśli nie prze­
wyższają swoich sąsiadów

Listy z prowincji

Emisariusze Ciemnogrodu

przygotowują nowe
Wypadki opisane poniŁej 

miafy miejsce w dniu W lipca 
br, o północy, w III klasie po­
ciągu osobowego Poznań-Szcze- 
cin. Oryginał „Pamiątki z Gie- 
trzwałdu*4 znajduje się w Re­
dakcji.

Dnia 30 lipca br. wyjecha­
łem z Poznania — nad Odrę, 
na wczasy. W wagonie było 
prawie pusto, w przedziale 
znajdował się jakiś spawacz 
od Cegielskiego (który jak się 
później okazało jechał do Mię 
d&y zdrój ów), drzemiący kole­
jarz oraz dwie kobieciny wio­
zące pokaźne tłumoki spra­
wunków. Czas upływał mono­
tonnie, po całodziennej pracy 
i pakowaniu do podróży oczy 
kleiły się do snu.

Naraz na którejś z 
stacyjek do wagonu 
ksiądz W sutannie, o 
lonej twarzy, dziwnie

małych 
wsiadł 

nieogo- 
błyska-

jących oczach, robił raczej nie 
przyjazne wrażenie Zauważy­
łem. ,że ksiądz nie wchodzi do 
przedziału, a stoi w korytarzu. 
Może nie śmie — pomyślałem 
i uchylając drzwi zaprosiłem 
go do środka. Ksiądz w odpo­
wiedzi zaproponował nam ku­
pno różnych religijnych bro­
szur, jak nam zaznaczył „dob­
rych “ i drukowanych za zez­
woleniem władzy duchownej

Kobieciny sięgnęły do wę 
zełków, pomiętymi pięciozło. 
Ewkami za sprzedane w Poz­
naniu jaja i sery odliczały 
księdzu należność. Z ciekawo­
ści 1 ja poprosiłem o dwie bro 
szurki. ksiądz przyjrzał mi się 
bacznie i sięgnął za sutannę. 
Za chwilę otrzymałem „Pa-

— starych terenów Wiel­
kopolski, a tym samym 
czują się współgospodarza 
mi Polski Ludowej, której 
są wdzięczni za dobro­
dziejstwa i doznaną opie­
kę.

Przy utrzymującej się 
pogodzie w bieżącym ty­
godniu żniwa na Ziemi Lu 
buskiej zostaną ukończo­
ne, a tym samym wysiłek 
chłopa I robotnika rolnego 
oraz mieszkańców miast, 
pomagających solidarnie 
w akcji żniwnej, jest n# 
grodzony świadomością, 
że bogaty i w należytym 
czasie zebrany tegoroczny 
urodzaj da możność pod­
niesienia stopy życiowej 1 
dobrobytu wsi i miast poi-1 
skich, że chleba w Pań­
stwie Ludowym nie za­
braknie.

miątkę z Gietrzwałdu* mówią 
ca o słynącym nadziemskimi 
objawieniami miejscu. Ksiądz 
inkasując ode mnie 60 zł ka­
zał mi to „dobrze" przeczytać 
i po przeczytaniu oddać dru­
giemu. Zacząłem czytać:

„Na skraju powiatu olsztyń 
skiego leży niewielka uroczo 
położona wioska Gietrzwałd, 
najwyższy punkt tej wioski 
zajmuje duży parafialny koś­
ciół".

Opis kościoła, pomyślałem, 
na końcu wezwanie o złożeniu 
ofiary na odbudowę.

Ale „ofiara" miała być in­
nego rodzaju. Czytałem dalej: 
„Na tych to nąiejscach 70 lat te­
mu w roku 1877 jak świadczą 
urzędowe dokumenty kościelne 
oparte na wiaro godnych zez­
naniach naocznych świadków 
miały miejsce od dnia 27. VI. 
przez przeciąg przeszło 2 mie­
sięcy cudowne objawienia. 
Osobami zaszczyconymi cudo­
wnymi widzeniami były dwie 
dwunastoletnie dziewczynki — 
Justyna Szafryńsk#, Barbara 
Samulowska oraz wdowa El­
żbieta Bilitewska".

Pociąg wpadał na stację do 
Krzyża. Czytałem:

„WieścUo objawieniach szyb 
ko rozeszły się po całym kra­
ju. Przez lipiec, sierpień i 
wrzesień 1877 r. przybywały 
do Gietrzwałdu tłumy wier­
nych nie tylko z Warmii, ale 
także z Poznańskiego Śląska 
i Litwy". „Wbrew zakazom 
władz świeckich, bez paszpor­
tów w czasie żniw opuszczali 
oni swe domy rodzinne i szli 
na to wybrane miejsce. Licz-

Jednym z wielkich, acz­
kolwiek mało znanym o. 

siągnięciem naszej powojen­
nej gospodarki narodowej, 
było uruchomienie Fabryki 
Odczynników Chemicznych 
na Śląsku.

Aby zdać sobie dokładnie 
sprawę z jej znaczenia w o- 
gólnym gospodarstwie naro­
dowym. trzeba pamiętać, że 
odczynniki chemiczne są 
praWie tak samo niezbędne 
dla wszystkich — w całym 
znaczeniu tego słowa — ga­
łęzi przemysłu, jak np. su- 

Bo-rowiec, czy maszyny.
wiem jedynie z pomocą od­
czynników można zbadać rze 
czywisty skład chemiczny 
wszelkich produktów — tzn. 
przekonać się o ich jakości 
1 wartości.

Nie tylko przemysł zresz­
tą korzysta z odczynników 
chemicznych. Są one nie­
zbędne w medycynie wete­
rynarii rolnictwie (badanie 
sztucznych nawozów), są one 
także niezbędne przy bada­
niach laboratoryjnych na 
wyższych uczelniach, posłu­
gują się nimi wszystkie in­
stytuty badawcze, sprawdza­
jąc jakość produktów spo­
żywczych. leków itd.

Dlatego też do czasu uru­
chomienia własnej fabryki 
odczynniki niezbędne w tak 
wielu dziedzinach życia, spro 
wadzaliśmy z zagranicy 
przeznaczając na ten cel wie 
le dewiz. Obecnie dzięki 
niestrudzonej 1 wytrwałej 
pracy naszych uczonych, in­
żynierów i robotników, pro­
dukujemy doskonałej jako­
ści odczynniki, które nie tyl­
ko pokrywają 70 proc, za­
potrzebowania krajowego, 
ale eksportowane są do Buł­
garii, Palestyny. Albanii. 
Szwecji i Anglii, ciesząc się 
dobrą opinią rzeczoznaw­
ców.

4 m'l?ony złotych 
za 1 kilogram

W okresie przedwojennym 
monopol na produkcję od­
czynników chemicznych mia 
łv w Europie niemieckie 5&a- 
kłady I. G. Farben Indu­
strie. obecnie nasza śląska 
fabryka jest jedyną nie tyl­
ko na terenie kraju, ale 1 na 
całą północną i środkową 
Europę, a wartość tegorocz­
nego tylko eksportu wyraża

iii..mu   hit— —   

pielgrzymów dochodziłaba
nieraz do 70.000“.

„Wielu chorych jak twier­
dzą wiarogodni świadkowie o- 
trzymywało zdrowie, wszyscy 
zaś z pociechą i radością w 
sercu. Po latach teraz znów o- 
żywia się kult. Z dalekich 
stron idą do Gietrzwałdu po­
bożni pielgrzymi....."

Cudowne miejsce objawienia 
powiat Olsztyn stacja kolejo­
wa Biesal. 4 km od stacji..*

— „Ach! Jest i dokładny 
adres", powiedział czytając 
wraz ze mną Cegielszczak" — 
ja wprawdzie leczę się w Mię­
dzyzdrojach, ale kto ma o- 
chotę może jechać do Biesalu, 
nawet niedaleko, od stacji 4 
km"...

Kobiety czytały także swoje 
„pisemka", dochodząc do prze­
konania że to musi być „no­
wy cud".

Starsza kobiecina mówiła 
do sąsiadki:

— Mówiłam zaraz Walento- 
wo, żeby Kasprzaczka nie je­
chała do Lublina z płucami, 
coś mi tak mówiło, że cud się 
trafi gdzieś bliżej Do Lublina 
to trza przecież z 5000 złotych, 
a tu do Olsztyna to w dwa dni 
się obróci"...

— I od stacji piechotą moż­
na dolecieć — dodała sąsiadka

W wagonie znów się zrobiło 
„sennie". Spawacz wziął bro­
szurkę do ręki i ważąc ją w 
ręku orzekł: 

— Fachowa robota! w
tak prosty sposób robi się cu­
da. najpierw idą broszurki, - - 
które omawia się w kółkach 
różańcowych, „pamiątki" przy 

się sumą ponad 50 tys. do­
larów.

Fabryka Odczynników Cha 
micznych otrzymała pierw­
sze kredyty na budowę 
swoich zakładów w kwietniu 
1947 roku a pierwszy pro­
dukt wypuściła na rjmek już 
w maju 1948 r. Obecnie pro­
dukuje ona ponad 600 róż­
nych preparatów, z których 
najdroższy kosztuje 4 milio­
ny zł za kilogram, a najtań­
szy 150 zł, za tę samą ilość.

Śląska Fabryka Odczynni­
ków ma przed sobą szerokie 
horyzonty rozwojowe. W 
planie 6-letnim jej produk­
cja zwiększy sie w stosunku 
do roku bieżącego o 700 
proc., a produkowane przez 
nią chemikalia o wysokim 
stopniu czystości, czyli ina­
czej mówiąc, po prostu od­
czynniki chemiczne wędro­
wać będą za granicę w córa® 
większych ilościach, przyspa­
rzając krajowi dewiz-

Własnymi siłami

Mówiąc o chlubie naszego 
przemysłu chemicznego — 
Śląskiej Fabryce Odczynni­
ków. nie można pominąć mil 
czeniem faktu, iż całe urzą­
dzenie fabryki, składające się 
z wielu laboratoriów *1 ob­
szernego działu produkcji, 
jest wykonane w kraju. Z 
wyjątkiem precyzyjnych apa 
ratów pomiarowych, spro­
wadzanych z zagranicy, 
wszystkie urządzenia jak: 
porcelana laboratoryjna, wy­
roby szklane, suszarki, ko­
tły i inne części metalowe i 
emaliowane pochodzą z pol­
skich fabryk.

' Fabryka Odczynników Che 
micznych. która zaledwie w 
ciągu niepełnych dwóch lat 
istnienia, pokrywa w ogrom­
nej części zapotrzebowania 
rynku wewnętrznego, a tak­
że eksportuje swoje wyroby 
za granicę, jest jeszcze jed­
nym dowodem ,iż to. co w 
Polsce przedwrześniowej u- 
waźane było z» niemożliwe 
do osiągnięcia, obecnie dzię-. 
ki planowanej gospodarce, 
dzięki ścisłemu współdziała­
niu polskiego robotnika i u- 
czonego realizuje się szybko, 
zapewniając Polsce nie tylko 
samowystarczalność, ale i 
szerokie perspektywy eks. 
portowe. B. N.

„cuda*
gotowują teren. A potem „ko­
muś" się coś „przywidzi" i cud 
gotowy.

Wyszedłem na korytarz i za­
cząłem się zastanawiać. Tak, 
Cegielszczak miał rację — fa­
chowa robota! Wykorzystując 
uczucia religijne wierzących, 
— analfabetyzm, reakcyjna 
część kleru usiłuje utrudnić 
nam pracę i odbudowę. W „Pa 
miątce z Gietrzwałdu" wszy­
stko jest jasne, podana odleg­
łość od stacji kolejowej, znaj­
dują aię dane o tych tysiącach 
ludzi, którzy rzekomo w cza­
sie żniw opuszczali swe domy 
rodzinne. wbrew zakazom 
władz świeckich. Usiłuje się 
porównać władze zaborców z 
Polską Ludową przeciwstawia­
jącą się nadużywaniu religii 
dla realizowania obcych nam 
celów Watykanu.

W przeciwległym końcu wa­
gonu ksiądz kończył swój ob­
chód — wysiadał. Wychyliłem 
się za nim, w mrokach nocy 
rozpłynęła się jego postać — 
znikł, ale ziarno zostało posia­
ne. My jechaliśmy na wczasy 
i ani mnie ani Cegielszczaka 
nic od Odry i Międzyzdrojów 
by nie odciągnęło... ale babin­
ki szeptały z przejęciem.

Na stacji w Dąbiu rozma­
wialiśmy z podróżnymi, ludzi 
którzy jechali z Poznania in- 
nymi 
no w 
niem 
turę.

pociągami, też zaopatrz® 
drukowaną „za zezwole- 
władzy duchownej" lek-

Pod płaszczykiem religii 1 
nocy emisariusze Ciemnogrodu 
robią swoją robotę. Przygoto­
wują „cuda". Maciej Gryfin
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„Tour tb Fo’ogne“

Przed wyścigiem kolarskim dookoła Polski

Skład Drużyny Narodowej
został' już ustalony

Do Komitetu Organizacyj- 
nego wyścigu kolarskiego 
dookoła Polski nadszedł list

od COS, w 
którym Cze-

przyjechać do

chosłowacy 
donoszą, że, 
ponieważ Ve« 
sely startuje 
23 bm. na mi­
strzostwach 
świata w Ko­
penhadze, nie 
będzie mógł 
Polski, nato­

miast skład drużyny czecho­
słowackiej został wzmocnio­
ny doskonałymi kolarzami Ho­
łubcem i Bohdanem.

Ostatecznie Czechosłowacy

Hołubec, Sramek, Kolar, A. 
Veverka, Ruizicka.

Ekipa czechosłowacka przy* 
będzie do Warszawy 20 bm.

*

Komisja Sportowa PZKol. 
ustaliła już skład polskiej 
Drużyny Narodowej, w skłid 
której wejdą: Napierała, Ka- 
piak, Rźeźnicki, Wrzesiński, 
Sałyga, Wójcik, Nowoczek 1 
Wyglenda. Czterech z tych 
zawodników". Kapiak, Rzeźnie* 
ki, Wrzesiński i Wójcik, zo­
stało zawieszonych do czasu 
zwrotu rowerów, które otrzy­
mali na wyścig Praga—War* 
sza w a.

*
Znany z wyścigu Praga —

Warszawa, kolarz francuski 
Herbulot odniósł w jednym z 
ostatnich wyścigów we Fran­
cji poważne obrażenia i wo­
bec tego nie przyjedzie do 
Polski. Na jego miejsce FSGT 
wyznaczył rezerwowego Bru* 
nera. *

Do Komitetu Organizacyj­
nego wyścigu kolarskiego do­
okoła Polski nadeszło zgło- 
ezenie od Francuskiego Związ 
ku Kolarskiego.

Komitet Organizacyjny przy­
jął zgłoszenie i postanowił 
wysłać do Paryżu zaproszę* 
nie.

Francuzi podali przypusz­
czalny skład swej drużyny( 
który przedstawia się nastę­
pująco: Cayzac, Telotte, Fage, 
Fasano, Chateau, Duau, Ró­
żane, Jonet.

Uczestnik Drużyny Narodowej 
Nowoczek

KOMUNIKATY

Sekcja tenisowa Klubu Spor­
towego „Związkowiec — Warta*4 
urządza począwszy od 15 bm. 
kurs tenisowy pod hasłem „Szu 
kamy talentów44 dla młodzików 
1 juniorów pod kierownictwem 
wytrawnego trenera.

przyjeżdżają w składzie: K. 
Vaverka, Pukli cky, Bohdan,

82 zawodników
startuje
ui „Raidzie Tatrzaiismr

Lista zgłoszeń do VII Raidu 
Tatrzańskiego została zam­
knięta liczbą 82 zawodników, 
w tym 3 Czechosłowaków: 
Ceczik (Koszyce), Kozel (Ko­
szyce) i Kedzuch (Bratysława).

Najwięcej zawodników zgło­
sił Okręgowy Związek Moto­
cyklowy Kraków — 29 oraz 
Warszawa — 23, W czwartek 
i piątek przybyli do Zakopa­
nego pierwsi zawodnicy z 
Warszawy, Bytomia i Bielska.

Czechosłowak Kozel zdobył 
w tegorocznym Raidzie Poko­
ju złoty medal oraz wchodził 
w skład zwycięskiego zespo­
łu, który zajął w tych zawo­
dach I miejsce w kat. 250 
ccm. Kedzuch zdobył w tym 
roku dwa złote medale w 
ciężkich raidach terenowych. 
Czechosłowacy startują na 
„Jawach” 250 ccm.

n uiynlii razaftuieh leiiM
o mistrzostwo Polski

W piątym dniu rozgrywek 
tenisowych o mistrzostwo Pol­
ski niespodzianką było wy­
eliminowanie zawodnika ślą* 
skiego Bratka, który przegrał 
w 3 setach 4:6, 4:6, 5:7 z mi­
strzem juniorów czechosło­
wackich Javorskym. Ponadto 
na uwagę zasługuje pięciose- 
towa walka pary juniorów 
Radzi a i Kudlińskiego 
Skoneckim II i Borowczakiem.

Wyniki techniczne przedsta* 
wiają się następująco:

Gra pojedyncza mężczyzn: 
Javorsky (CSR) — Gutsfeld 
(„Stal” Katowice) 6:2, 6:2,7.5, 
Tłoczyński („Ogniwo” Szcze­
cin) — Kowalewski (AZS — 
Wrocław) 6:2, 6:3, 6:0, Chy­
trowski („Stal” Katowice) — 
Bełdowski („Legia” Warsza­
wa) 6:2, 6:0, 6:3, Miestrój 
(„Stal” Katowice) — Banasiak 
(„Związkowiec” Łódź) 6:1, 
6:1, 6:2, Javorsky (CSR) — 
Bratek („Stal” Katowice) 6:4, 
6:4, 7:5.

Gra pojedyńcza juniorów 
Javorsky (CSR) — Boni („O» 
gniwo” Szczecin) 6:1, 6:2.

Gra podwójna mężczyzn: 
Olejniszyn, Piątek — Wojcie­
chowski. Staniszewski 6:2, 6:2, 
4:6, 6:0, Skonecki. Tłoczyński 
— Kwiatek, Mieczkowski 6:0, 
6:1 6:0, Krejcik, Javorsky. — 
Olszowski, Korneluk 6:1, 6:1, 
6:3, Skonecki II, Borowczak — 
Radzio, Kudliński 4:6, 6:4, 5:7, 
6:2, 8:6.

Gra mieszana: Rudowska, 
Piątek — Mikicka, Mrokow- 
ski 6:3, 6:0, Jaśkowiakówna, 
Chytrowski — Bleńska, Kor­
neluk 6:3, 7:5, Stępkowska, 
Krejcik — Czekanowa, Bu- 
chałik 6:2, 6:3, Popławska, O= 
lejniszyn — Niewiadomska, 
Wojciechowski 8:6, 3:6, 8:6, 
Jędrzejowska, Skonecki — 
Gin terowa, Bratek 6:1, 6:0.

taiiitt v śmie śiH ciećwlerza
Komunikat komisji nadzwy­

czajnej Polskiego Związku 
Bokserskiego, wyłonionej w 
celu żbadania okoliczności, 
które spowodowały tragiczną 
śmierć pięściarza Józefa Cle* 
Ćwierza na ringu w Szczaw- 
no»Zdroju brzmi następująco: 
1. komisja ©twierdziła, iż nie 

zaszły żadne uchybienia na­
tury sportowo-regulamino- 
wej (mecz odbywał się na 
przepisowym ringu, na 
przepisowej macie, używa­
no przepisowych rękawic

2. komisja stwierdziła brak we 
Wrocławiu Poradni Spor to- 
wo-Lekarskief, w krorej o* 
gół dolnośląskich sportow­
ców mógłby być poddawa­
ny okresowym badaniom, 
mającym na celu wykaza­
nie ewentualnych ukrytych 
schorzeń organizmu;

3. niezależnie od badań nad­
zwyczajnej komisji PZB, na 
miejscu trwają dochodzenia 
prokuratury, po zakończe­
niu których władze PZB wy­
dadzą ostateczny komuni­
kat.

„]aja jeszcze nie nadeszły* 
Wicuś spuścił nos na kwintę... 
Miał być placek na niedzielę 
A tak — przyjdzie łykać ślinkę.

na niedzielę, 14 Sierpnia 1949 r.
6,55 Program dnia; 7,00 Addyćja 
dla wsi; 8.00 Dziennik poranny 
oraz przegląd prasy stołecznej; 
10.05 Audycja związana z Festi­
walem Młodzieży w Budapeszcie. 
10,20 „Budujemy nową wieś"; 
11,00 Muzyka popularna; 11,35 
Muzyka rozrywkowa; 12,04 Po­
ranek symfoniczny: 13,10 Najcie­
kawsze audycje przyszłego tygo­
dnia; 13.15 „Niedziela na wsi"; 
14,00 „Nauka w służbie odbudo­
wy44 — reportaż; 14,40 Muzyka po 
ważna; 16,00 Dziennik popołudnie 
wy: 17,00 Koncert rozrywkowy. 
Wykonawcy: Zespół instrumen­
talny pod dyr. Mieczysława Pa- 
szkieta, Stanisław Roy (tenor), 
zespół rewelersów „Vox‘‘, Józef 
Bury (akomp.); 18,40 „Melodia 
świata"; 19,05 Otwarcie Festiwalu 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej — transmisja z 
Budapesztu; 19,30 „Z życia Zwią­
zku Radzieckiego"; 20„00 „U- 
śmlech 1 piosenka"; 20,20 Kon­
cert popularny w wyk. solistów 
i orkiestry pod dyr. Arnolda Re 
zlera — transmisja do Pragi i Bu 
dapesztu; 21,00 Dziennik wieczor­
ny; 21,40 Muzyka taneczna w wy­
konaniu Orkiestry pod dyr. Jana 
Cajmera; 22,30 Lokalne wiadomo­
ści sportowe; 23,00 Ostatnie wia­
domości; 23,10 Muzyka taneczna;
23,50 Program na dzień następny.

Pin UBlskiili
w radio radzieckim

Radio Moskwa na da je: 3 audy­
cje polskie dziennie.

1 audycja godz. 16,30—17,15 (fale 
25.23, 25.47 lub 30.67 m.) dziennik 
informacyjny; przegląd prasy; 
lekcja języka rosyjskiego; pawta 
muzyczna — utwory kompozyto­
rów radzieckich 1 rosyjskich, a 
także klasyków zachodnio-euro­
pejskich.

2 audycja godz. 20,30—21,50 (fale 
377.4 1115.0) dziennik informacyj­
ny; szkic, pogadanka, komentarz 
z życia ZSRR; artykuł lub ko­
mentarz na tematy międzynaro­
dowe; pauza muzyczna.

3 audycja godz. 22.00—22,90 (fale 
31.4 1115 m) dziennik informacyj­
ny; szkic, felieton, pogadanka na 
ukowa, literacka, muzyczna lub 
na inne tematy kulturalne; ko­
mentarz dnia; pauza muzyczna. 
W poniedziałki — w drugiej au­
dycji — przegląd gospodarczy; we 
wtorki — w trzeciej audycji — 
przegląd sportowy; w piątki — 
w drugiej audycji — audycja dla 
młodzieży; w niedziele — w dru­
giej audycji — nowości kultural­
ne tygodnia 1 pogadanka „w kra­
jach demokracji ludowej44; W 
trzeciej audycji — słuchowiska i 
audycje słowno-muzyczne.

Koncerty w środy — od 22,45 de 
23,30 na falach 25.21 31.65 i 1115 
metrów; w niedziele — od 14,15 
do 16,00 na falach 25.23 30.67 i 31.65 
metra. W programie — utwory 
kompozytorów radzieckich, a tak 
że klasyków rosyjskich 1 zacho­
dnio-europejskich w wykonaniu 
wybitnych artystów radzieckich.

OGŁOSZENIA

„STELLA* 
Przetwory Cukrowe 

za STEBNAL i SKA
Leszno, Słowiańska 2 - tel. 593
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zatrudnią od zaraz
INŻYNIERÓW 
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i FBorcfa

Traj szczęśliwy! Ot z koszyka, 
który niesie ta niewiasta, 
jedno jajko się wymyka... 
Florcia wbije je do ciasta!

Jakiś długi, chudy facet 
rzuca za nim się w pogoni, 
Wicek nie da się wyprzedzić. 
Jajko prawie ma już w dłoni.

Wneł się jednak okazało, 
że zawiodły go nadzieje.
W ręce zostały skorupy, 
a kurczątko w głos się śmieje.

Zadzwonił do Towarzystwa akcyjnego „Hamulec", do­
wiedział się jaki przebieg ma „sprawa Bakbuku", posta­
nowiwszy działać tak, jak mu podpowiadała nagła, olśnie­
wająca myśl, zajął się swymi kolejnymi sprawami.

A jednak mimo wszystko myśli jego wciąż biegły do 
chwili, kiedy znów spotka się ze swym bratem. Przygo­
towywał się do tej chwili z uczuciem człowieka, któremu 
za chwilę mają wyrwać ząb.

W ciągu czterdziestu ośmiu godzin, które minęły od 
chwili rozmowy z Ogastesem Karbem aż do spotkania 
ze swym bratem, Primo Padrele zdążył przyzwyczaić się 
już do powziętego postanowienia. Gdyby się chciało kon­
tynuować pierwotnie wyrażone porównanie, dało by się 
stwierdzić, że z początku denerwowała go perspektywa 
bę^u, wszakże później, gdy Aurelius wchodził już do ga­
binetu swego brata, Primo już przeżywał ów błogi stan, 
który następuje bezpośrednio po usunięciu chorego zęba.

Nawet gdyby w swej zmienionej postaci, jego brat, 
Aurelius nie był tak rażąco podobny do swego pradziad­
ka Urjasza Padrele, Primo musiałby na dźwięk pierw­
szych słów wypowiedzianych przez nieznajomego uznać, 
iż jest to Istotnie jego rodzony brat W każdym geście, 
w intonacji głosu, nie mówiąc już o charakterystycznych 

okrzykach — we wszystkim musiało się poznać dawnego 
Aureliusa.

W pewnej chwili Primo poczuł nawet dużą litość dla 
biednego Aureliusa. Żyło by się tak przyjemnie... gdyby 
nie urósł!

Ale dlatego, co się stało, nie podobna było odrobić, 
dokonanych faktów nic nie zmieniło by i dlatego Primo 
zaczął wprowadzać w czyn te postanowienia, które za­
pewniały mu zatrzymanie w swoich rękach wszystkich 
bogactw.
*1 właśnie dlatego, jak już wiemy o tym z poprzednie­
go rozdziału, Primo Padrele wstał ze swojego krzesła, 
oparł się o biurko, pochylił się nieco naprzód i skierował 
swój spokojny i przenikliwy wzrok na uśmiechającego 
sę Aureliusa Padrele, zadając pytanie:

Zechce mi pan, drogi panie, powiedzieć, co zrobił 
pan z moim nieszczęśliwym bratem Aureliusem?

• i < /

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI ’ f
zawierający niezbite dowody dobroci serca Primo 

Padrele i łatwowierności Ogastesa Karba
Aurelius nie od razu zrozumiał sens pytania skierowa­

nego do niego przez brata. Zmrużył oko, uśmiechnął się 
i szukał na kamiennym obliczu Primo cienia przyjaznej 
odpowiedzi. Ale tej odpowiedzi nie było. Szef firmy 
„Bracia Padrele" patrzył na niego, jak sędzia śledczy pa­
trzy na przestępcę, którego potrafił zaskoczyć swym py­
taniem.

— Ależ przepraszam — zawołał zaskoczony Aurelius. 
— Pytasz, co zrobiłem z sobą samym?

— Pytam, co pan zrobił z moim bratem Aureliusem 
prostował Primo.

— Ależ to jestem twoim bratem Aureliusem! — od­
parł Padrele. — Przecież od godziny tłumaczę ci to.

— Tłumaczyć można co się komu podoba — odpowie­
dział spokojnie Primo. — Ja na przykład mogę twier­
dzić, że jestem Franciszkiem z Assyżu. Najbardziej ła­
twowierny człowiek zażądałby ode mnie dowodów.

— A blizna na palcu? A plamka za uchem?
— Medycyna robi teraz większe cuda — zwłaszcza je­

żeli nagroda jest połowa majątku banku „Bracia Pa­
drele".

— Nigdy nie przypuszczałem, że jesteś taki naiwny! — 
zawołał Aurelius. — Siadaj więc i zadawaj mi pytania. 
Odpowiem cl na każde pytanie dotyczące twojego żyda, 
lub mojego. Jeżeli chcesz, możemy obejść cały dom i opo­
wiem ci o każdym pokoju, o każdym naszym służącym 
takie szczegóły, które mogą być znane jedynie człowie­
kowi blisko związanemu z naszą rodziną.

— Któryś z naszych służących... — przerwał mu Pri­
mo — mógłby również opowiedzieć wiele nieznanych 
szczegółów z życia naszej rodziny. Mógłby je opowie­
dzieć ludziom, którzy zechcieliby te wiadomośd wyko­
rzystać. Rzecz prosta, nje opowiedziałby tego za darmo.

Aureliusa aż zamroczyło. Dopiero teraz zrozumiał całą 
grozę sytuacji, w której się znalazł. To, co mówił Primo 
było logiczne, uzasadnione i okrutne, jak wyrok śmierd.

Primo Padrele w zamyśleniu mówił dalej:
— Przyznam się, że nie rozumiem dlaczego nie za­

wezwałem natychmiast komisarza policji i nie kazałem 
pana aresztować.

— Tego jeszcze brakowało — krzyknął Aurelius, cały 
czerwony z gniewu. — Dobrze, niech mnie aresztują jako 
oszusta!

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Iniarskim zakładom „Odra" w Zielonej Górze życiu materiału w postaci

Złośliwa akuszerka odmówiła 
udzielenia pomocy położnicy

W fabryce przy ul. Dą­
browskiego, należącej do 
Zespołu Państwowych Za­
kładów Przemysłu Lniar- 
skiego nr 4 „Odra“ od kil­
ku miesięcy pracuje 15-o- 
sobowy zespól czyszczą­
cy z rdzy i brudu maszy­
ny, które wróciły do fabry 
ki po wywiezieniu ich 
przez Niemców w okolice 
Nowej Soli.

Do niedawna poszczegól 
ne części maszyn czysz­
czono wyłącznie ręcznie, 
co pochłaniało ogromną i- 
lość czasu i materiału. Za­
trudniony w zakładzie e- 
lektromonter tow. Józef 
Wojtasik, długi czas my­
ślą! nad.tym, jakby przy­
śpieszyć proces czyszcze­
nia części okrągłych.

Na podstawie obserwa­
cji i wielokrotnych prób 
zmontował on pomysłowe 
połączenie transmisyjne 2 
i więcej wałów do ciąga­
rek opartych na odpowied 
nich koziołkach oraz przez 
zastosowanie przekładni 1 
motorku o sile 0,3 KW do

>4zed! do niebywałych re­
zultatów.-

Wal ciągarki długości 5 
metrów czyszczony ręcz­
nie przez Jeden tydzień, 
obecnie, dzięki pomysłowi 
tow. Wojtasika czyści się 
w ciągu 1 godziny.

Zastosowanie ulepszenia 
tow. Wojtasika zaoszczę­
dza w stosunku rocznym, 
przy zatrudnieniu 5 ludzi, 
473.200 zŁ W parze z o- 
szczędnością czasu czysz­
czenia, również idzie po­
ważna oszczędność w zu-

płótna 
szczotek 
nafty.

Czas

szmerglowego, 
drucianych oraz

czyszczenia ma-
szyn dzięki pomysłowości 
tow. Wojtasika został 
zmniejszony 40-krotnie.

(Jm)

Do gorzowskiego przedszkola T.P.D 
przyjeżdża co miesiąc 
objazdowa ekipa Filmn Polskiego

Ob. St. Karlicki z Deszcz­
na. pow- gorzowski zawezwał 
dnia 7 bm. do swej żony, po-

Bez przerwy
WMą zgłoszeni
na członków TPPR

łożną gminną ob. H. Kwapi­
szewicz, zamieszkałą rów­
nież w Deszcznie.

H. Kwapiszewicz, mając 
jakąś urazę do St. Karlic- 
kiego, odmówiła udzielenia 
pomocy-

Wodząc, że sytuacja jest 
groźna, ob. Karlicki zwrócił 
rę do posterunku MO w 
Deszcznie z żądaniem o spo-

Dziś niedziela 
Euzebiusza —

14 sierpnia 1949 
Dobrowoja

Jutro poniedziałek 15 sierpnia 
Wniebowz. NMP. -Trzebiemierza

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZOW, UU HAWEŁANSKA
TEU 153

Ważniejsze nry telefonów:
Straż Pożarna • alarmowy 800
Milicja Obvwat*l«lca 555 < sss

Komitet Miejski PZPR — S£3
Komitet Pow PZPR 50$
Szpital Miejski — 562
Karetka Pogotowia PCK. 995

Pogotowie nocne PCK. 998
Apteka pod Lwem, m. Krzywo­
ustego nr 4a — 800
Apteka pod Słońcem, ul Dzieci
Wrzesińskich nr 29 — 823
Apteka Ubezp Społecznej, ul.
Drzymały nr 44 — 335.

W gorzowskim przedszkolu 
T. P. D. panuje ożywiony 
ruch i krzątanina. Wycho* 
waw’czynie zwołują dzieci z 
ogrodu, znoszą krzesła do 
świetlicy, a kierownik biura 
biegnie korytarzem z jakimiś 
dywanami czy chodnikami i z 
młotkiem w rękach. Usiłuję 
go zatrzymać i pytam co się 
stało.

— Nie wiecie? przyjeżdża 
kino, więc muszę zasłonić o* 
kna — i biegnie dalej.

Dzieciarnia siedzi już w 
świetlicy, oczekując na roz* 
poczęcie seansu.

„Bohater” dzisiejszej uro­
czystości ob. St. Sławiński, 
operator z Okręgowego Za* 
rządu Filmu Polskiego w Po* 
znaniu, szybko ustawia pro­
jektor kinowy i przygotowuje 
kasety z filmami krótkome- 
trażowymi. Po chwili gaśnie 
światło, a na ścianie ukazuje 
się napis: „Przygody śnieżne* 
go bałwanka”. Wy chowa w* 
czyni głośno czyta teksty i 
objaśnia dzieciom treść filmu.

Przez cały , czas trwania 
seansu słychać uwagi i okrzy­
ki, którymi dzieci wyrażają 
swój zachwyt dla miłej i we* 
sołej bajki.

Podczas przerwy, w czasie 
której ob. Sławiński zakłada 
nowy film: „Turnieje rycer­
skie w średniowieczu”, chłop* 
cy oglądają aparaturę i zasy* 
pują operatora pytaniami:

— Proszę pana — pyta

nuszek — czy będzie „Złoty 
kluczyk”?

Okazuje się. że następny 
filmy to: „Miki u kalifa” i „D 
mieniny Miki”. Nazwa ulu* 
bionej myszki wzbudza ży* 
wiołowy entuzjazm wśród 
dzieci, które szybko zajmują 
swe miejsca, aby po chwili 
przenieść się w świat baśni.

Seans skończony. Jeden z 
najmłodszych widzów dostał 
od operatora kawałek filmu i

z radością pokazuje go kole* 
gom, drugi dopytuje się kie* 
dy będzie następny seans — 
inny — jaki film zobaczę na 
przyszły raz.

— Za miesiąc dzieci, spoty* 
kamy się znowu — odpowie*
da operator gdyż dzięki
staraniom Zarządu T. P. D. 
kino objazdowe . odwiedzać 
będzie wasze przedszkole co 
cztery tygodnie.

Dej.

w Zielonej Górze
Jak wynika z prowadzonej 

ewidencji Pow. Zarządu To- 
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w Zielonej Gó­
rze napływ członków do 
TPPR stale wzrasta.

W lipcu zgłosiły przystą­
pienie do' towarzystwa zało- 
gu Fabryki Tektury w Krę- 
pie w ilości 94 członków, a z 
Zielonej Góry Gimnazjum 
Przemysłowe przy ,.Zastalu“ 
193 członków, Pracownia p- 
buwia „Postęp" — 13, Gim­
nazjum Ogólno-Kształcące — 
30, Powiatowy Zarząd ZMP 
— 25 oraz Spółdzielnia Spo­
żywców — 6 członków.

Podkreślić należy, że zgło­
szenia napływają nadal, co 
świadczy o coraz większym 
zrozumieniu wśród szerokich 
mas naszego społeczeństwa 
roli i znaczenia sojuszu 
polsko-radzieckiego. (Lg)

wodowanie udzielenia 
mocy przez akuszerkę.

Zawzięta akuszerka

PO’

nie
posłuchała jednak wezwania 
i ob. Karlicki musiał udać 
sie Po pomoc do Gorzowa.

Gdy wrócił z akuszerką, 
żona jego była już w bardzo 
ciężkim stanie. Opóźnienie 
porodu spowodowało kom­
plikacje. na skutek których 
dziecko zostało okaleczone i 
dznało złamania szczęki.

Pomijamy już koszty, na 
jakie Kwapiszewicz naraziła 
ob. Karlickiego, nie mamy 
jednak słów oburzenia na 
jej aspołeczne i niegodne 
człowieka postępowanie.

P-uzgrywanie osobistych 
nieporozum:eń kosztem ro­
dzącej matki to zbrodnia, za 
którą Kwapiszewicz winna 
ponieść surową odpowiedział 
ność. (El-be)

Zezem

Wyścigi kolarskie pocztowców!
w Świebodzinie

Dlaczego 
jeszcze dziś...? 

Każdy kto mieszka w Zieló-

WOJOWNICZA KOBIETA ZRA­
NIŁA SĄSIADKĘ NOŻEM

Milicja Obywatelska wszczęła
śledztwo przeciwko ob. Liszkow
skiej zam. w Gorzowie 
Kosynierów Gdyńskich

przy ul.
104, któ-

ra na skutek nieporozumień są­
siedzkich zraniła nożem w rękę 
ob. W. Duszyńską.

Ze względu
krwi.

na duży upływ
Duszyńską przewieziono

do szpitala. Wojownicza ob. Lisz 
kowska odpowie za swój czyn 
przed sądem. (D)
WIECZORNICA PUSZKINOW­
SKA w Świetlicy „paged«.

Dnia 5 bm. koło TPPR przy 
„Pagedzie44 zorganizowało w 
własnej świetlicy wieczornicę 
puszkinowską.

Referat o życiu 1 twórczości 
poety wygłosił ob. Fr. Bociacki. 
Wyjątki z dzieł w przekładzie 
Tuwima recytował doskonale 
ob. M. Popławski.

W części artystycznej wieczor­
nicy wystąpił czołowy skrzypek 
Gorzowa prof. J. Rezler — wy­
konując utwory klasyczne kom­
pozytorów rosyjskich. (D)
Milicyjne koło teatral­

ne WYSTAWI SZTUKĘ 
„POWRACAJĄCA FALA”

Koło teatralne przy komisar­
iacie MO wystawi wkrótce sztu 
kę „Powracająca fala” opraco­
waną przez B. Hajdukiewicza, 
według opowiadania Bolesława 
Prusa.

Sztuka poprzedzona wstępem 
M. Korczyńskiej będzie wysta­
wiana dla świata pracy w Gorzo 
wie i w powiecie. (D)

REPERTUAR KIN

0REZDENKO - „Polonia** 
„Podejrzenie4*

GORZOW CapitóP*
„On. czy ona?“

GORZOW - ,.Sł«»ńce«
„Ulica Graniczna'4

KRZY2 - .Polonia**
„Awantura w zaświatach"

Kurowo stare „jutr>^nka 
„Wyspa bezimienna"

Międzyrzecz „Swif
„Dzwonnik z Notre Damę'4

SŁUBICE ,Piast“
„Konik Garbusek"

Strzelce krajeńskie
Osadnik — „Znak Zorro"

SULĘCIN - ..Lech” 
„Zakazane piosenki"

Trzcianka - ..corso**
„Miłość na lekarstwo”

Witnica — „hometa"
„Decyzja prof. Milasft”

PIŁA — „Zorza”
„Opowieść o prawdziwym czło

W ubiegłą niedzielę odby­
ły się w Świebodzinie „Eli­
minacyjne Obwodowe Wy­
ścigi Kolarskie" pocztow­
ców powiatu świebodzińskie- 
go. do których stanęło 27 
zawodników. O godz. 16 po. 
wistowy insp. kult- Fiz. ob. 
Sokołowski dał znak do star­
tu.

Zawodnicy ruszyli z miej­
sca ostrym tempem, jadąc 
ulicami: J. Stalina i Poznań, 
ską w kierunku Witynia do 
półmety. odległej o 7,5 km i 
z powrotem do Świebodzina.

Pierwszy na metę wpadł 
Suszczyński z Agencji Kije 
w czasie 32:2 min. Drugie

miejsce zajął Kalakura. z 
Obw. Urzędu w czasie 32:02 
min-, trzebię miejsce Górny 
z agencji Rosin w czasie 
32:03 min. czwarte Faron z 
Urzędu Poczt. Sulechów w 
czasie 32:22 min-

Wyścigi ukończyło 23 za­
wodników, 4 wycofało się z 
powodu uszkodzeń rowerów.

Po zawodach odbyło się w 
świetlicy związkowej uro­
czyste rozdanie nagród i dy­
plomów przez przewodniczą­
cego ZZ Prac. P. i T. ob. 
Nosowicza. Zdobywcami na-
gród byli: 1) Suszczyński
(całkowity komplet gum ro­
werowych ufundowany przez

MM i (®rad Ml n. n Gorzowie
Na ostatnim posiedzeniu 

M, R. N. w Gorzowie złożyli 
ślubowanie nowi radni ob. ob. 
E, Kosydarska z C.S.S. „Spo*
łem” i 
nictwa

Rada

R. Kujawski ze Stron* 
Pracy.

zatwierdziła propozy-
cję Komunalnego Banku Kre­
dytowego odnośnie spłaty 
kredytów zaciągniętych przez 
Zarząd Miejski. Kredyty te 
wynoszące 17 milionów zł po* 
traktowane będą jako długo­
terminowe. Zapadła też u* 
chwała umorzenia należności

podniesie się znacznie stan 
opieki lekarskiej w mieście i 
umożliwi się przeprowadzanie 
prac badawczych.

Zarząd Miejski przystąpi w 
najbliższych dniach do prze* 
jęcia od PiMKOS«u kuchni lu«
dowej i przedszkola, 
z uchwałą powziętą 
przednim posiedzeniu

zgodnie 
na po*

MRN.

Powiatową Spółdzielnię
„Sam. Chłopska"), 2) Kala­
kura (figura hutnika z bron- 
zu. ufund. przez nacz. Obw- 
Urz. ob. Piszczolę, 3) Górny

czynszowych 
Z. M.

podopiecznych

* ®
Na rozbudowę Szpitala Miej 

skiego i mieszczącego się 
przy nim Instytutu Kocha, 
budżet zatwierdzony na rok 
1949 przewiduje sumę około 
25 milionów zł. Dzięki temul

(figura cyklisty z białego) nej Górze lub przybył tam na 
metalu, ufund. przez Zarząd [czas krótki, z zadowoleniem spo- 
Koła ZZ Pracowników Poczt ]gląda na ulice miasta schludne i 
i Telegrafów), 4) Faron (ko- i oczyszczone już dokładnie z nie- 
szulę wierzchnia i butelka! mieckich napisów.
wina, ufund. . przez Spół- j Gorzej 
dzielnię „Przyszłość", 5) Ma- {usuwania

przedstawia się sprawa 
śladów niemczyzny w

ksimczuk (komplet książek powiecie.
ideologicznych, ufund- przez/ W odległości kilku kilometrów 
Gminną Spółdzielnię Samo-jod Zielonej Góry, w gromadzie 
pomoc Chłopska), szóstą na-! Drzonów widać nie tylko napisy, 
grodę pocieszenia w postaci)ale i pomnik niemiecki.
koszulj wierzchniej ,ufundo- ( Czyżby mieszkańcy Drzonowa 
wanej przez Spółdzielnię {uważali, że pomnik niemieckich 
„Przyszłość” zdobył pierw-! „bohaterów^ agresywnej wojny z 
szy zawodnik z grupy ponad ^1918 r. przedstawia dla nas war-
40 lat — Borzemski. tość muzealną i dlatego winien

Do okręgowych wyścigów \dotychczas stać na honorowym 
kolarskich w Poznaniu sta- {miejscu we wsi? , 
ną: Suszczyński, Kalakura, { obywateic gr. Drzonów
Górny t Maksimczuk.

W skład komisji sędziow­
skiej wchodzili ob.ob. Ro­
manowski, Grześkowiak, 
Hussakowska. Sokołowski. 
Piszczoła. Nosowicz Julian i 
Stankiewicz. (SI)

wierzą w duchy i boją się ich 
zemsty w razie ruszenia pomnika?

Zapewniamy was, że im prędzej 
zniknie on z waszych oczu, tym 
rzadziej będzie przywodzić na. pa­
mięć okrucieństzua popełnione 
przez tych „bohaterskich^ sługu­
sów imperializmu, (te)

*
Na projekt 

Hofmańskiego 
komendanta M. 
wiono wystąpić

radnego ob. 
powiatowego
O. postano* 
do Powiato*

wego Zarządu Drogowego i 
wnioskiem o zabezpieczenie 
mostu na Warcie, przez o* 
siatkowanie go przy porę* 
czach. Zapobiegnie to wypad* 
kom utonięcia, które mogą 
mieć miejsce w czasie gołoc 
ledzi lub słoty. (Dej.)

Cała zatosa 
grzMiel Roszarni lnu i KW 
zaabonuje „Gazetą Lubuska"

Zakończeniem Ibgo etapu 
współzawodnictwa w gorzow* 
skiej Roszarnł Lnu i Konopi 
było wręczenie na ostatnim 
zebraniu załogi w dniu 11 
bm. przodownikom pracy dy* 
plomów uznania i premii pie* 
nieśnych. Zebranie prowadził 
tow, Kogut, przewodniczący 
Rady Zakładowej.

W pierwszej części zebra­
nia wybrano komitet antyah 
koholowy przy fabryce w 
składzie: ob. ob. W. Rutkow-

na co idziemy w niedziele i w nomenziaien?
Kalendarzyk imprez w Gorzowie i w

Niedzielę dnia 14 sierpnia zacz 
niemy od pójścia na koncert 
doskonałej orkiestry dętej kole­
jarzy w Parku Wiosny Ludów, 
który trwać będzie od godz. 
10—12.

Przed obiadem zdążymy jesz­
cze przejść się spacerkiem na 
ulicę Łokietka 31/32 gdzie będzie 
meta Zjazdu Plakietowrego na 
zawody żużlowe „Gwardii44, 
względnie obejrzymy bogatą wy 
stawę reprodukcji i malarstwa 
francuskiego w Muzeum Ziemi 
Lubuskiej.

W PONIEDZIAŁEK
DNIA 15 SIERPNIA

Przed południem koncert or-
kiestry ZZK w Parku Wiosny 
Ludów od 10—12.

Na dobry obiad pójdziemy do 
„Storrady44.

Po obiedzie znów udamy się ' 
na Stadion Miejski gdzie prze­
żyjemy nlelada emoeję przyglą- ,

powiecie

ski, A. Czerniewicz i A. By* 
byk.

Tow. Józefowicz wygłosił 
obszerny referat polityczny, 
omawiający rozwój ruchu ro­
botniczego, natomiast tow. 
Mik, przedstawiciel Związku 
Zaw. Włókniarzy, naświetlił 
zagadnienie współzawodnicz 
twa i jego znaczenie w odbu* 
dowie kraju.

Po wręczeniu premii i dy* 
plomów omawiano znaczenie 
prasy robotniczej. Na wniosek 
tow. Bagińskiego i Koguta 
załoga uchwaliła zaprenume­
rować od 1 września „Gazetę 
Lubuską” na cały liczebny 
stan pracowników i nawiązać 
żywszy kontakt z redakcją

El-be

Dziś niedziela 14 sierpnia 1949 r. 
Euzebiusza — Dobrowoja 
Jutro poniedziałek 15 sierpnia 
Wniebowz. NMP. -Trzebiemierza

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ*’ 

al Żeromskiego or 3. tel <06 
WAŻNIEJSZE NR Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 I S54 
Pogotowie ratunkowe ambulator. 
PCK: 800 
Straż Pożarna: 149.

Hotel pod Białym Orłem tel 300. 
DYŻURY LEKARZY

Dziś dyżuruje do godz. 20 dr. Ta- 
r-^usz Serafiński, Żeromskiego 
18 
u J godz. 20 dr. Aleksander Sa­

wicz, Stalina 40.

dając 
wemu

się III wyścigowi żużlo- 
o Złoty Puchar Ziemi Lu

w Łupowie — Zabawa młodzie­
żowa o godz. 16.

buskiej, z udziałem czołowych 
motocyklistów Wielkopolski.

W powiecie gorzowskim w po­
niedziałek 15 sierpnia młodzież 
spod znaku ZMP urządza w sześ 
ciu gminach powiatu imprezy 
pod hasłem — Młodzież polska
pozdrawia 
Federacji 
tycznej w

Imprezy

Festiwal Światowej
Młodzieży Demokra-
Budapeszcie.

młodzieżowe
ną się: w Nowinach 
dla gminy Witnica o 
(otwarcie świetlicy); w

rozpocz- 
Wielkich 
godz. 16 
Lubiszy-

nie — igrzyska sportowe o godz. 
14; w Santoku — igrzyska spor­
towe o godz. 14; w Czechowie — 
występy artystyczne o godz. 16; 
w Różankach — występy arty- 
stczne o godz. 15; w Kłodawie 
Zabawa młodzieżowa z atrakcja 
mi o godz. 16; w Deszcznie — 
Zabawa młodzieżowa o godz. 16;

ZS rrSpó|nia,# —
KS „Kolegi" 3:2
W ubiegłym tygodniu na 

boisku świebodzińskim Spój­
ni rozegrany został towarzy­
ski mecz piłki nożnej, po­
między drużynami KŚ Ko­
lejarz Zbąszynek j ZS Spój­
nia Świebodzin. .

Mecz zakończył się poraż­
ką gości w stosunku 2:3 
Mecz toczył sie przeważnie 
pod bramką gości.

Drużyna Spójni mogłaby 
uzyskać wyższy wynik, gdy­
by nie słaba forma graczy i 
brak inicjatywy w przebo­
jach podbramkowych. Jede­
nastka Kolejarza grała am­
bitnie i wykazała zupełnie 
dobre opanowanie sytuacji.

w Zielonej Górze
Celem uczczenia Międzyna­

rodowego Festiwalu Młodzie­
ży Demokratycznej w Buda* 
peszcie, zarząd powiatowy 
ZMP w Zielonej Górze orga* 
nizuje w poniedziałek, dnia 15 
sierpnia na stadionie sporto* 
wym przy ul. Wyspiańskiego, 
wielkie pokazy sportowe.

Udział w pokazach wezmą 
sportowcy przebywający na 
obozie kondycyjnym w Czer­
wieńsku nad Odrą oraz człon* 
kowie miejscowych klubów 
sportowych.

Na program złożą się: pił= 
ka nożna, boks, walki zapaś’ 
nicze, koszykówka, siatkow« 
ka, oraz popisy dimnastycz' 
ne. (Te)

AWANSE ROBOTNIKÓW 
W LUBUSKIEJ FABRYCE 

ZGRZEBLAREK
W ostatnich wyborach do Za­

rządu Okręgowej Rady Zw. Zaw 
Metalowców w Zielonej Górze, 
pierwszym sekretarzem obrano 
tow. Wł. Koczorowskiego z Lu­
buskiej Fabryki Zgrzeblarek Ba 
wełnianych.

Dotychczas w fabryce tej na 
stanowiska kierownicze awanso­
wało 8 osób. Tow. Edward Wa­
chowiak objął kierownictwo war 
sztatów mechanicznych, kierow­
nictwo magazynu głównego po­
wierzono ślusarzowi tow. Wac­
ławowi Sławie. Rozdzielnią w 
oddziale B kieruje tow. Michał 
Pompała.

Ponadto na stanowiska mi­
strzów wysunięto ob. ob. K. Za 
wadzkiego, L. Kościuszką, W. 
Martyniuka, N. Mazierskiego i 
K. Rychlika.-o—

REPERTUAR KIN
GUBIN — „Pionier4*

„Mali detektywi‘‘ 
KROSNO — „Lubuskie”

„Triumf dr O‘Connorau
LUBSKO — „Patria”

„Zielone lata4' 
Świebodzin -

„Pieśń tajgi44 
WSCHOWA —

,Rialto“
,HeI“

,,Tchórz14
ZIELONA GÓRA — „Nyi 

„Za wami pójdą inni44
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Młoda wieś“ 
— film polski 

nagrodzony 
w Mariańskichtaźmach

W dyrekcji Filmu Polskie, 
go odbył się dnia 10 bm., 
zorganizowany dla sprawoz­
dawców filmowych, pokaz 
polskiego filmu krótkome- 
trażowego „Młoda wieś**, na­
grodzonego w tych dniach 
na Międzynarodowym Festi­
walu Filmowym w Mariań­
skich Łaźniach za najlepszy 
scenariusz filmu krótkome- 
trażowego.

Film ten reżyserii S. Janu­
szewskiego zrealizowany zo­
stał według scenariusza li­
terata szczecińskiego F. Gi­
la na tle cyklu jego repor­
taży, pt. „Żniwo wielkiej 
reformy**. Zdjęcia wykonał 
O- Samucewicz, ilustrację 
muzyczną skomponował S. 
Berezowski. •

Film wprowadza nas na 
początku do wnętrza mag­
nackiego pałacu, ozdobione­
go licznymi dziełami sztuki, 
zaopatrzonego w bogatą bi­
bliotekę. W pałacu tym, 
zniszczonym i zdewastowa­
nym w czasie wojny, opu­
szczonym przez właścicieli, 
okoliczna ludność, pod egi­
dą Związku Samopomocy 
Chłopskiej, własnymi ręko­
ma buduje szkołę wiejską. 
Znajdujemy się właśnie na 
lekcji, podczas której klasa 
opracowuje zadany temat: 
„Nasze chłopskie gimna­
zjum**.

Wypracowanie jednego z 
uczniów stanowi fabułę fil­
mu. Przed wojną uczeń ten 
był pastuchem; garnął się 
do nauki, ale wówczas poza 
szkołą powszechną, prowa­
dzoną. jak to widzimy na 
ekranie, w warunkach b. 
prymitywnych, nie mógł 
zdobywać szerszej wiedzy, 
bo była dla niego, dziecka 
chłopskiego, niedostępna. 
Dziś przed nim, przed jego 
koleżankami i kolegami o- 
twierają się szeroko wrota 
do dalszych studiów. Mogą 
onf kształcić się w wyższych 
uczelniach, powiększając sze 
regl budowniczych Polski 
Ludowej, mogą pracować 
dla własnej wsi jako: leka­
rze, Inżynierowie i oświa­
towcy.

Fabuła ta daj© realizato­
rom filmu możność przed­
stawienia w szeregu dosko­
nale dobranych i skompo­
nowanych scen i epizodów 
syntetycznego obrazu osią­
gnięć wsi polskiej, będących 
wynikiem głębokich prze­
mian społecznych, które 
przyniósł Manifest Lipcowy 
PKWN.

Na wyróżnienie zasługuje 
też artystyczna i techniczna 
strona filmu, a przede wszy­
stkim — piękne zdjęcia ple­
nerowe wsi.

STANISŁAW HEBANOWSKI

„CYRULIK SEWILSKI" 
- Jedna z najpiękniejszych oper włoskich

Dawne opery, do których 
należy „Cyrulik Sewil- 
ski‘‘, składają się s re- 

cltatiwów, tj. części mówio­
nych śpiewnie, zapoznają­
cych dokładnie publiczność 
z akcją sceniczną, oraz z arii 
śpiewanych przez jednego 
artystę i partii muzycznych, 
zwanych duetami, tercetami, 
kwartetami, kwintetami, za­
leżnie od tego czy dwu, 
trzech, czterech lub więcej 
śpiewaków bierze udział w 
tych scenach.

„Cyrulik Sewilski** jest 
tzw- operą buffo, a twórca 
muzyki „Cyrulika** — Joa­
chim Rossini jest jej genial­
nym przedstawicielem.

Opera buffo czyli opera 
komiczna rozwinęła się naj­
wspanialej na terenie Italii 
w XVIII i na początku XIX 
wieku. Były tam ciągle ży­
we tradycje włoskiej ludo­
wej komedii deirarte.

Czym była komedia dell*ar 
te, tak świetnie rozwijająca 
się we Włoszech?

Była przejawem sztuki lu­
dowej, w której występując 
cy aktorzy, kierując się je­
dynie konwencjonalną., u- 
mowną ramą przedstawiane­

go utworu, tworzyli sami na

Sukces baletu radzieckiego

niezapomniane cnwile poznańskiej

Ogromne zainteresowanie 
występami baletu Wiel­

kiego Teatru ZSRR ze strony 
publiczności poznańskiej jest 
zupełnie zrozumiałe. Balet 
rosyjski ma od lat światową 

Zasł. art. R. S.F. 
R. R., laureat 
nagrody Stali­
nowskiej Michał 
Gabowicz, kie­
rownik artystycz­
ny baletu Mo­
skiewskiego Te­
atru Wielkiego, 
oraz I. Tomski, 
dyrektor tego ze­

społu.

sławę. Na doskonałość bale­
tu radzieckiego złożyła się 
221 lat trwająca tradycja 
szkoły baletowej w Lenin­
gradzie, 175-letnia tradycja 
szkoły moskiewskiej 1 praca 
wielu najwybitniejszych ba- 
letmistrzów. Zasada choreo­
grafii radzieckiej — realizm 
socjalistyczny, zespolił wszy­
stkie elementy przedstawie­
nia baletowego w jedną 
twórczą całość ideową.

Balet realistyczny począł 
się rozwijać w Związku Ra­
dzieckim mniej więcej od 
1930 r. W dziełach, wysta­
wianych w ostatnich latach 
przez balet Wielkiego Teatru 
ZSRR, ta nowa koncepcja 
choreograficzno-twórcza zna 
lazła już swój pełny wyraz. 
W balecie realistycznym czo- 
ł°we miejsce zajmuje treść, 
następnie wiernie wypowia-- 
dająca ją muzyka, w końcu 
choreograficzny i realistycz­
ne - mimiczny odpowiednik 
muzyki. Zrealizowanie tych 
założeń wymagało nowego 
wyrazu sceniczno-plastycz. 
nego i muzycznego. Na cze­
le kompozytorów, którzy po­
stanowili stworzyć nowy styl 
muzyki baletowej stanął 
akademik Asafiew.

Podczas pierwszego wystę­
pu baletu radzieckiego w 
Poznaniu w dniu 11 bm., 
ujrzeliśmy z baletu Asafiewa 
„Płomień Paryża** — taniec 
Basków. Spośród 10 divertl- 
ssements, odtańczonych tego 
wieczoru ,taniec Basków zro 
bił niewątpliwie największe 
wrażenie. Taniec ten, jak 
też układ choreograficzny 
Rapsodii Liszta i Inne, wy­
kazały, że na radzieckiej sce 
nie baletowej rozwinął się 
bardzo taniec charaktery­
styczny. Dawniej występo­
wał on epizodycznie w ba­
letach klasycznych, obecnie 
tańce charakterystyczne (de 
facto etnograficzne, tylko 
wzbogacone i skomplikowane 
technicznie) odgrywają w 
wielu widowiskach rolę tak 
samo ważną, jak tańce kla­
syczne.

scenach bud jarmarcznych 
jego żywą, aktualną treść.

Piosenka ludowa, satyra z 
ostrzem, skierowanym prze­
ciwko możnym j ciemięży­
cie! om — to były zasadnicze 
przyczyny wielkiej popular­
ności komedii deirarte. Re­
akcja katolicka, która ogar­
nęła Włochy po wystąpieniu 
Lutra, zahamowała rozwój 
komedii deirarte, a arcybi­
skup mediolański. Karol 
Boromeusz, uznawany przez 
Kościół za „świętego**, groź- 
nymf sankcjami kościelnymi 
przyczynił się do całkowite­
go nieomal jej zniszczenia.

Lud z trudem wyrzekł się 
swej sztuki, świadczy o tym 
najlepiej, że nawet do na­
szych czasów przetrwały na­
zwy głównych postaci ko­
medii deirarte: arlekin, ko- 
lombina, pulcinella. czyli 
poliszynel. Nic dziwnego, że 
gleba, która wydała komedię 
deirarte, chętnie przyjęła 
ziarno opery buffo.

Joachim Rossini, twórca 
muzyki „Cyrulika Sewil­
skiego” urodził się w Pesaro 
w r. 1792. Już za życia cie­
szył się wielką sławą, a ro­
dacy, lubiący rozdawać kra­
jom. miastom i ludziom cha­
rakterystyczne i charakte­

Jednocześnie w balecie ra­
dzieckim kultura tańca kla­
sycznego nie tylko się za­
chowała, ale na prawdę roz­
kwitła. Jako wzór wykona­
nia dzieł baletu klasycznego 

służyć może pokazany m. In. 
II akt „Jeziora łabędziego", 
Czajkowskiego, w którym 
wyróżniła się specjalnie 8. 
M. Gołowkina* Doskonałość 
techniczna artystów radziec­
kich. mistrzostwo ich w pi­
ruetach, skokach, wirowaniu 
poważnie zdystansowało 
sztukę przeszłości. Balet ra­
dziecki przejął od rosyjskiej 
sztuki choreograficznej to, 
co było w niej najlepsze: 
doskonałość techniczną i u- 
duchowienie taneczne. Od­
rzucił zaś ckliwość, przepa- 
jając Widowiska baletowe 
myślą, ideą, żywymi posta­
ciami. ,

Najwybitniejszą przedsta­
wicielką tańca klasycznego 
była niewątpliwie w wystę­
pującym w Poznaniu balecie 
radzieckim — Olga Lepie- 
szyńska. Trzeba jednak za­
raz dodać, że nie wiele ustę­
powała jej Irina Tich<>mir- 

ryzujące epitety nazwali go 
„łabędziem z Pesaro**, odda­
jąc tym określeniem hołd 
dla płynności 1 melodyjno- 
ści muzyki Rossiniego, bo 
przecież ten rosły, tęgi męż­
czyzna. rozmiłowany w przy 
prawianiu potraw 1 mający 
opinię wielkiego smakosza, 
w niczym nie przypominał 
łabędzia.

Libretto czyli słowa do 
„Cyrulika** ułożył Cezar 
Sterbini, przerabiając sław­
ną komedię francuskiego pi­
sarza, Beaumanchais. Tre­
ścią opery są przygody swa­
wolnego i dosyć głupiego 
hrabiego Almavivy, który, 
korzystając z rad i z pomo­
cy sprytnego cyrulika, Fi­
gara, stara się zdobyć serce 
i rękę pięknej Rozyny, wy­
chowanki doktora Bartola, 
strzeżonej zazdrośnie przez 
zakochanego opiekuna- Hra­
biemu udaje się dostać óo 
domu w przebraniu żołnie­
rza, szukającego kwatery. 
Naiwny Bartolo myśli, że 
łatwo pozbędzie się pijanego 
żołnierza, naruszającego spo 
kój jego domu, — przywo­
łuje cały oddział wojska. — 
ale hrabiowski sygnet od 
razu zmienia żołnierzy w 
potulne baranki, a biedny 
Bartolo kamienieje ze zdu­
mienia. Drugi raz hrabia 
nawiedza dom Bartola jako 
rzekomy nauczyciel śpiewu. 
Cały podstępny plan omal 
nie runął kiedy zjawił się 
w domu medyka prawdziwy 

nowa. Podczas kiedy tech­
nika i temperament Lepie- 
szyńskiej klasyfikują ją ra­
czej jako tancerkę brawu­
rową, Tichomirnowa posia­
da zdecydowanie liryczne 
„emploi”. W roli Swanildy 
w „C°ppelii" DeUbesa za­
błysnęła Tichomirnowa poza 
doskonałym opanowaniem 
techniki, wyjątkową wyra­
zistością ekspresji scenicz­
nej. Występy obu tych „tan 
cerek — powietrza” były za< 
przeczeniem prawa ciążenia. 
Precyzja wykonywanych 
przez ni© ewolucji wycho­
dziła daleko poza ramy nor­
malnego, nawet doskonałego 
baletu. Z tancerzy technikę 
klasyczną opanowali najle­
piej W. A. Pre®brażeńskl, A. 
M. Messerer 1 J. F. Hofman.

Trudno nie wspomnieć o 
tancerzach posiadających zu­
pełnie odmienną technikę. 
Tancerze charakterystyczni 
W. F. Gałecka, N. A. Kapu- 
stina. B. I. Borysow i G. K. 
Tarabanow wzbudzili ogólny 
podziw, zwłaszcza tańcami 
węgierskimi i hiszpańskimi. 
W grotesce „Spotkanie** oka­
zał się niezrównany E. A. 
Mieczenko, występujący w 
roli marynarza.

Jedyny żal, jaki można 
mieć do zespołu baletowego 
Wielkiego Teatru ZSRR to 
ten, że tak krótko gościł w 
naszym mieście. Wielka 
szkoda, że wszyscy poznania­
cy nie moglj podziwiać tan­
cerzy radzieckich. Tak nie­
zwykłych przeżyć artystycz­
nych nie zapomina się bo­
wiem nigdy.

JERZY MOLDAUER 

nauczyciel i nieodłączny 
druch Bartola — Don Basilio 
Alę teraz ratuje hrabiego sa 
kiewka złota, dzięki której 
nie tylko wmawia chorobę 
nauczycielowi, lecz także 
nakłania Bon Basilia do u- 
czestniczenia w charakterze 
świadka przv ślubie swym 
z Rozyną.

„Jaka siła w tym metalu!** 
— śpiewa obdarowany zło­
tem cyrulik.

I tak hrabia Almaviva 
zwycięża, mogąc jednych 
onieśmielić blaskiem swej 
władzy, drugich przekupić, 
od innych jeszcze kupić mą­
drą radę, gdy we własnej 
pustej głowie nie może zna­
leźć żadnego pomysłu.

Beaumarchais tak w „Cy­
ruliku Sewilskim'*, jak je­
szcze bardziej w swej dru­
giej sztuce, „Weselu Figa­
ra**, daje wyraz swemu lek­
ceważeniu i nienawiści do 
ginącego świata feudalnego, 
a całym sercem sprzyja sta­
nowi trzeciemu i jego przed 
stawlcielowi w osobie Figa­
ra. W wielkim lirycznym 
monologu w „Weselu Fi­
gara** możemy zresztą łat­
wo poznać w Figarze same­
go autora. * Mówiono o tej 
sztuce, że przyspieszyła
Wielką Rewolucję Francu­
ską.

Jeszcze kilka słów o pięk­
nościach muzycznych „Cyru­
lika**.

W pierwszym akcie mięk­
ka, liryczna serenada Alma-

Glosy terenowych
działaczy WtiiralNCli

W Poznaniu odbyła się 
przed kilkoma dniami wo­
jewódzka konferencja dzia­
łaczy kulturalno - oświato­
wych i kierowników świe­
tlic, na której referat wy­
głosił wiceprzewodniczący 
CRZZ tow. Tadeusz Ćwik.

Głosy, padające w dys­
kusji, były dowodem, ze w 
całym naszym wojewódz­
twie, w każdej najmniej­
szej komórce związkowej 
istnieje wśród robotników 
duże zrozumienie dla pracy 
świetlicowej. Związkowcy 
chętnie korzystają z moż­
ności zdobycia wiedzy mar­
ksistowskiej i wdzięczni są 
zespołom świetlicowym za 
ich występy. Ten stosunek 
robotników nie zawsze jed­
nak niestety idzie w parze 
z należytym stanowiskiem 
dyrekcji poszczególnych 
zakładów pracy, uważają­
cych przeważnie świetlicę 
jako miejsce zebrań załogi.

Wielkie 

zainteresowanie 
nasza ankieta 

i 6
Ogłoszona w naszej eaze- 

cfe w dniu 10 bm. ankieta 
wzbudziła duże zaintereso­
wanie. Codziennie otrzymu­
jemy wiele telefonów od 
Czytelników z prośbą o do­
datkowe podanie warunków 
uczestniczenia w niej.

Otóż podajemy jeszcze raz, 
że uczestniczenie w ankiecie 
polega na nadesłaniu do 
działu kulturalnego naszej 
redakcji (Poznań, ul. Kan- 
taka 8/9) odpowiedzi na na- 
stepuiące pytania:

1. Którzy są Twoi ulubie­
ni pisarze i dlaczego?

2. Która z przeczytanych 
książek najbardziej Ci 
się podobała i dlaczego?

Termin nadsyłania odpo­
wiedzi mija z dniem 20 
sierpnia br. Pomiędzy ucze­
stników ankiety rozlosowa­
nych zostan?e szereg cen­
nych książek. Ogłoszenie 
wyników nastąpi w dniu 25 
sierpnia br. Najbardziej 
oryginalne i wartościowe wy 
powiedzi będziemy druko­
wać na łamach naszego pi­
sma.

Pożądane jest, aby w an­
kiecie wzięli liczny udział 
przedstawiciele całego spo­
łeczeństwa: robotnicy, chło­
pi, pracujący inteligenci, mło 
dzież, kobiety i mężczyźni- 

vivy, pełna werwy, popiso­
wa aria przedstawiającego 
się publicznego Figara — w 
drugiej odsłonie, wspaniała 
pieśń Rc^yny 1 aria spisku­
jącego przeciw Almavivie 
Don Basilia o niezawodnej 
broni przeciw każdemu wro­
gowi: o plotce 1 obmowie.

A jak doskonale podkre­
śla ściśle zespolona z akcją 
muzyka, komizm i humor 
sceniczny. Kapitalne sceny 
zbiorowe: sławne „Dobrej 
nocy** przy pożegnaniu Don 
Basilia i układne, a podstęp 
ne „Pokój, szczęście niech 
wam służy** przebranego Al- 
mavivy i nieufnego Don 
Bartola, czy wreszcie zakoń­
czenie drugiej odsłony, gdzie 
każda z występujących figur 
stara fię przekrzyczeć in­
nych, przedstawiając tępe­
mu sierżantowi w niesłycha­
nym zgiełku, świetnie ilu­
strowanym muzycznie, pro­
testy i skargi przeciw pija­
nemu żołnierzowi. Tylko 
bardzo mętny łeb. ufające­
go w swą mądrość rozjem­
cy mógł dać odpowiedź: 
„Rozumiem”, jedno słowo, 
które zawsze wywołuje na 
widowni burzę śmiechu.

Publiczność, która w ra­
mach akcji kulturalnego 
spędzenia niedzieli, przybyła 
do poznańskiego Teatru 
Wielkiego na przedstawie­
nie. zakupione przez Wydział 
Kulturalno - Oświatowy O. 
R.ZZ. — przyjęła „Cyruli- 
ka‘< bardzo serdecznie.

Wielu dyrektorów skiero^ 
wuje na stanowiska kie­
rowników świetlic ludzi nie 
posiadających odpowied­
nich kwalifikacji, i wielo­
krotnie żle ustosunkowa­
nych do pracy zespołów 
świetlicowych. Ten fakt 
podkreślała na konferencji 
przedstawicielka Pow. Ra­
dy Zw. Zawodowych z 
Gniezna tow. Seweryna 
Tubacka; sprawę tę poru­
szali również tow. tow. Ka­
nia, Janicki i inni. •

Referent kulturalno - o- 
światowy Zw. Zawodowego 
Spożywców — tow. Pasz­
kowska zwróciła uwagę na 
istnienie nieproporcjonal­
nie małej do potrzeb tere­
nu ilości etatów kultural­
no-oświatowych, oraz omó­
wiła trudności, na jakie 
napotyka w niedzielę ak­

St. Janicki, kierownik MetH- 
cy MPKE w Poznaniu.

cja wycieczek : rozrywek 
ze strony zbiurokratyzowa­
nych instytucji samorządo­
wych i komunikacyjnych. 
Wielu dyskutantów doma­
gało się zorganizowania no­
wych kursów dla kierowni­
ków świetlic. Potrzebę tę 
przewidział już w swym 
planie pracy Wydz. Kult.- 
Oświat. ORZZ. Najbliższy 
kurs tego rodzaju odbędzie 
się w drugiej połowie sier­
pnia br. w Woj. Szkole Zw. 
Zawodowych w Poznaniu.

Najbardziej aktualne za­
gadnienie, będące podsta­
wą do zwycięskiego prze­
prowadzenia ofensywy kul­
turalnej wśród szerokich 
mas robotniczych, poruszył 
referent kulturalno-oświa­
towy PRZZ z Chodzieży — 
tow. Czywczyński. Zagad­
nieniem tym jest należyte 
nawiązanie współpracy po­
między poszczególnymi ko­
mórkami związkowymi, a 
PRZZ i ORZZ, jako naj­
wyższymi instancjami 
związkowymi na terenie 
powiatów * województwa.

Większość dyskutantów 
zwracała się o zwiększenie 
liczby wydawnictw kul­
turalno - oświatowych i o 
wydawanie stałego poważ­
nego pisma świetlicowego. 
Podczas dyskusji omówiono 
również doświadczenia, o- 
siągnięte z akcji łączności 
miasta ze wsią. Dyskusja 
wykazała, że wielkopolscy 
działacze kulturalni orien­
tują się dobrze w pociąg­
nięciach mieszczańsko-kle- 
rykalnej reakcji, zmierza­
jącej do przeszkodzenia w 
uświadamianiu i podnosze­
niu poziomu ideologiczno- 
kulturalnego szerokich 
mas. Działacze kulturalni 
w Wielkopolsce mają już 
jednak dość środków, aby 
się temu przeciwstawić. 
Ofensywy oświatowo - kul­
turalnej w naszym woje­
wództwie nie powstrzyma 
żadna siła. 
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